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Jak mfemkają neweereSeJ*. nesególnte ai nesący s» wetach I w m*łych miastach? 
Regulacja prawne, ziioarte w Karcie Nauczyciela, są Jednozna^snie korzystne dla 
pedagogów. Jednocześnie — a takie sygnały otrzymujemy s różnych regionów — 
administracja terenowa często proponuje nauczycielom mieszkania o bardzo niskim 
standardzie. Problem ten s pewnością stanie się jednym ■ głównym dla wznawia­
nej w miastach I gminach działalności ŻNP.

Zatrudnienie wielu tysięcy nowych nauczycieli nie mogło pozostał be* wpływu 
na ogólny obraz sytuacji. Czy władze administracyjne szukają kompleksowego 
rozwiązania, czy też w dalszym ciągu trwa improwizacja, której skutki znów po­
niesie nauczyciel? Odpowiedzi na te pytania będziemy poszukiwali w cyklu pu­
blikacji.

Pukani® do drzM niejednego JMBueayete?- 
łgfclego pokoju w Ostrołęcki em wywołuj® 
— wobec gościa — często słowa lokator- 
skiego żalu, że mieszkanie, niestety, ni® 
j®st samodzielne, bo... Bo ich po prostu 
wszędzie brak, choć administracja jest zo­
bowiązana do zapewnienia odpowiednich 
lokali' zatrudnionym na swoim terenie pe­
dagogom.

NA OSTATNIM FDANtg

W dziesięciu placówkach ©Światewyeh, 
podporządkowanych Zbiorczej Szkol® 
Gminnej w Małkini, pracuje łączni® 110 
nauczycieli. 38 rodzin posiada własne dom­
in, 15 nauczycielek wyszło za mąż za pra­
cowników miejscowych Zakładów Wyro­
bów A^bestowo-Ownentowych i zajmuj® 
przydzielone mężom mieszkania w nowych 
blokach zakładowych. Nietypowo wygląda 
siedziba gminy, gdzie — jak w mieście — 
gęstnieją bloki, osiedla. Niestety, brak 
wśród nich budynku nauczycielskiego. 
„Przytuliła się" swego ezaąu do budow­
nictwa osiedlowego spółdzielnia mieszka­
niowa z pobliskiej Ostrowi Mazowieckiej. 
Wówczas — Jak wspomina gminny dyrek­
tor szkół, Jerzy Wdowiak — udało ©ię d© 
dwu mieszkań wprowadzić rodziny nau­
czycielskie. Było to siedem lat temu. — X 
od lei pory cisza?

Niezupełnie. Dyrektor Wdowtota, 
ny> do egzekutywy KG PZPR, jest takt® 
przewodniczącym Gminnej Rady Narodo­
wej w Małkini. Z tytułu tych funkcji ucze­
stniczy w różnych komisjach, które decy­
dują o przydziale lokalu. Uczestniczy, pod­
kreślam, nie w roli petenta. Ale wystarczy, 
by na komisji socjalnej w dyrekcji Zakła­
dów ZWA-C wspomniał c potrzebie zmiany 
kolejności przydziałów, aby przyspieszy® 
przeprowadzkę pracownika, którego żona 
jest nauczycielką, a od. razu wybucha bu­
rza. Mieszkania to bowiem rzecz łakoma, 
zw.łaszcza zakładowe. Choć ze ZWA-C og­
romna większość pracowników wstępną 
edukację uzyskała właśnie pod okiem dy­
rektora Wdowiaka (ma on tutaj wieloletni 
staż nauczycielski), na wdzięczność z tego 
tytułu trudno liczyć i nie na te więzi po­
wołuje się pedagog-społecznik. Argu­
mentuje on po prostu potrzebą rozbudowy 
oświaty w gminie, dobrem dzieci, takt® 
pracowników ZWA-C. I faktem jest, 
rodzin nauczycielskich mieszka w ni® naj­
lepszych warunkach,-4zaś 20 — w przeważ­
ny kiepskich mieszkaniach wynajętych. 
Jrnstj zaś chodzi- o tą rodzinę (pracowni* 
ZWA-C i młoda nauczycielka), której przy­
czai ickaiw należałoby *t*nowca» pw 

aptaasyd, to — pruazą tóźcta. eobawcie, Jak 
©ni dziś mieszkają!

Co sobaczy komisja? Efektowny piętro­
wy dom nowo wybudowany przez jednego 
t tutejszych kolejarzy. Przed willą stoi 
chałupa o powykrzywianych ścianach, 
przeznaczona do rozbiórki. Pytanie za ty­
siąc złotych (suma to równa wysokości 
czynszu za lokal dla nauczycielki i jej mał­
żonka): gdzie wynajęto mieszkanie peda­
gogowi? Ano, w owej nędznej chałupie. 
Przyjdzie zima, a przez wypaczone okna 
1 uszkodzony dach wciskać się tu bęrizi® 
mróz »e śniegiem. I hic ni® pomogą starej 
ruderze żadne roboty zabezpieczające. Dla­
tego właśni® przewodniczący Gminnej Ra­
dy Narodowej w Małkini ma rnoraln® pra­
wo domagać się od komisji socjalnej 
ZWA-C amiany na lepsze warunków nsi®- 
szkstndowych wspomnianej rodziny.

Ni® « wiel® lepiej mają też familie n*e- 
ssydeWe, zasiedziałe tu od lat w ataryeh 
lokalach administrowanych przez gminą. 
Mieszkają w parterowych budynkach, 
przypominających folwarczną ezworakŁ 
Teren, na którym J® ongiś niefortunni® 
usytuowano, co noku zagrożony jest wyło­
wem Bugu. Raz przyszła woda „stuletni*’ 
i zalała mieszkania — do dziś są ślady. 
Gmina ni® ma środków na modernizacją 
tych „obiektów mieszkalnych". Jeśli ich 
wnętrza, mimo wszystko, przedstawiają 
normalny, „cywilizowany" wygląd, to jest 
Już wyłączna zasługa — 1 nakład osobi­
stych kosztów — samych lokatorów, któ­
rym obca jest myśl, te dewastacją izb (jak 
fo się Jeraz gdzl® indziej praktykuje) 
przyspieszyliby sobie inny przydział.

— Mieszkania u nas stanowią prawdziwy 
problem. Nawet zatrudniając nowych nau­
czycieli, staramy się wykorzystywać fakt, 
ze niektórzy z nich mieszkają u rodziców, 
w Małkini, lub w sąsiedztwie — opowiada 
dyrektor Wdowiak.

Program rozwoju gminy mslWAsśrieJ je« 
właśnie opracowywany. Przewiduje on bu­
dowę pierwszego w tej gminie domu nau­
czyciela dla 20 rodzin. Oby ta pozycja zo­
stała zaakceptowana!
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Ol wfehs Ast Miłują doet®®, dlaczego 
dzieci nie lubią szkoły. Gdyby pani zapy­
tała teraz którąkolwiek z klas, czy chcą 
iść do domu, wszyscy podnieśliby krzyk ra­
dości, mimo że nie każdy dom oazę szczę­
ścia przypomina. Nie wierzę, aby gdziekol­
wiek indziej, nawet w bardzo pokazolo 
urządzonych placówkach, sytuacja wyglą­
dała Inaczej. Zresztą żyję wśród nauczy­
cieli, oni to potwierdzają.

Dlaczego dzieci nie lubią szkoły? Pyta- 
ai® to znów mnie użądliło, kiedy przeczy­
tałam „Kogo chcemy wychowywać?’’. Da­
leka jestem od mniemania, że nawet naj­
doskonalsze zapisy z własnej mocy mogą 
świat zbawić. Ale ten tytuł został mądrze 
pomyślany. Skłania do głębszej refleksji. 
Stąd postawienie sobie po raz enty pyta­
nia: dlaczego?



KARTA NAUCZYCIELA

długie mielące po;prz@&ająe® 
uchwalenie przez Sejm Karty Nau­
czyciela emocjonowała ona wszyst­
kich niemal bez wyjątku nauczy­
cieli i bulwersowała opinię społecz­

ną. Bogata dokumentacja faktograficzna 
i liczne, jak nigdy dotychczas, publikacje 
dotyczące procesów dokonujących się 
wówczas w środowisku nauczycielskim — 
pozwalają w miarę precyzyjnie i rzetelnie 
odtworzyć bieg wydarzeń, których fina­
łem stał się doikument na długie lata o- 
kreślajacy system praw i obowiązków 
wszystkich pedagogicznych pracowników 
oświaty i wychowania.

Pojawiło się już kilka publikacji obra- 
Bujących proces walki o Kartę (jak choć­
by artykuły Antoniego Lazara w „Sztan­
darze Młodych” i Życiu Literackim”), bo 
była to rzeczywiście wałka różnych racji 
i różnych sposobów patrzenia na oświatę. 
Stawia się również, może nieco przed­
wcześnie, pytania, czy ustawa spełnia o- 
czekiwania tych, którym służy, czy zgodna 
jest z intencjami jej inicjatorów. Padają 
także stwierdzenia, sporadycznie to' praw­
da, ale padają, że Karta zawiera zbiór 
przywilejów, nie precyzując wyraźnie o- 
bowiązków. W kwestii tak poważnej i o 
tak fundamentalnym dla polskiej oświaty 
znaczeniu trudno o pełną zgodność poglą­
dów czy wręcz jednomyślność. Długo jesz­
cze przyjdzie toczyć nam polemiki i spie­
rać się, czy1 mamy do czynienia z aktem 
prawnym w miarę doskonałym czy chy­
bionym. Ważne jednak jest, byśmy mieli 
przeświadczenie, że ustawa wyrosła z 
autentycznych potrzeb środowiska nauczy­
cielskiego i że jak nigdy dotychczas mia­
ło ono autentyczny wpływ na jej ostatecz­
ny kształt.

Skoro, jak stwierdziliśmy, była to wal­
ka, to należy dalej powiedzieć, że uczestni­
czyło w niej kilku partnerów — Sejm 
PRL, ZNP, „Solidarność”, rząd — i że 
różny był ich stosunek do sprawy. W ta­
kiej sytuacji niemal każdy postęp, niemal 
każde wyjście z impasu osiągano za ce­
nę kompromisu. A były i takie kwestie, w 
których kompromisu nie osiągnięto mimo 
ogromnego wysiłku posłów.

Posłanka J. Matyńkowska, referując us­
tawę jako sprawozdawca w czasie plenar­
nej' debaty Sejmu, podkreślała konstruk­
tywny wkład grupy roboczej ZNP w cza­
sie całego okresu prac nad Kartą. Znaczy 
to coś więcej niż zwykłe stwierdzenie fak­
tu, czy zdawkowy ukłon. Znaczy to po pro­
stu uznanie w sposób oficjalny 1 niemal 
formalny (wystąpienie posła-sprawozdaw­
cy miało bowiem rangę wystąpienia ofic­
jalnego w imieniu dwóch komisji sejmo­
wych: Oświaty i Wychowania oraz Prac 
Ustawodawczych) materialnego wkładu 
naszego Związku w ostateczny kształt 
Karty. To jedno zdanie, powtórzone po­
tem w relacji telewizyjnej (ale tylko tam, a 
już nigdzie indziej), zawiera ocenę ogrom­
nego, ponad rocznego wysiłku wielu ty­
sięcy działaczy i szeregowych członków 
ZNP na rzecz początkowo nowelizacji, s 
w konsekwencji uchwalenia nowej usta­
wy- '

Bez przesady, ale 1 be® fałszywej skrom­
ności, zgodnie z realiami i historyczną już 
prawdą, można stwierdzić, że Związek nasz 
był inicjatorem i siłą sprawczą w ca­
łym okresie prac nad Kartą. I wtedy, gdy 
w grudniu 1980 r. rozpoczął pracę nad 
założeniami nowelizacji ustawy. I wtedy, 
gdy opublikował je w marcu 1981 roku. 
I wówczas, gdy przerwał XXXII Zjazd 
Delegatów, by „wesprzeć działania mi­
nistra oświaty i wychowania na rzecz po­
prawy stanu oświaty w Polsce”. I wte­
dy, gdy nie dopuścił do impasu w pracach 
komisji resortowej. A także we wrześniu 
i październiku ub. roku, kiedy to uchwa­
ły Zarządu Głównego spowodowały skiero­
wanie projektu Karty do Sejmu i jedno­
cześnie wezwały do spokoju całe środowis­
ko. I również przez cały określ prac w 
Sejmie, aż do 28 listopada, — przez sku­
teczne przeciwstawianie się ponawianym 
przez „Solidarność” próbom zahamowania 
prac nad ustawą lub wręcz wycofanie jej 
z Sejmu.

Próbuje się tu t ówdzie przedstawi* 
Kartę Nauczyciela jak twór konkurencyj­
nej walki dwóch związków zawodowych, 
efekt działań propagandowych nacelowa- 
nych na pozyskanie jak największej licz­
by członków. Asumpt do podobnych po­
glądów dało fałszywe stawianie proble­
mu. sprowadzające się do sztucznie for­
mułowanego przeciwstawienia: Karta czy 
układ zbiorowy lub Karta czy ustawa o 
systemie edukacji narodowej. ZNP nig­
dy ‘ nie traktował tych problemów jako 
,przeciwstawnych czy wykluczających się 
wzajemnie. Karta nigdy nie zaprzeczała 
możliwości zawarcia układu zbiorowego, a 
wręcz przeciwnie mogła stworzyć podsta­
wy do korzystnego układu. Podobnie nig­
dy nie dystansowaliśmy się Od koniecz­
ności przygotowania nowej ustaiwy o sys­
temie edukacji narodowej. Takie stanowis­
ko zajęliśmy w Komunikacie podpisanym 
wspólnie z przedstawicielami NSZZ „So­
lidarność” 25 maja ub. r. (już 2 czerwca 
nasi partnerzy wycofali się z zawartych

tara sSormutowań). Byliśmy, jednak prze­
konani, a życie zdaje się potwierdzać słu­
szność naszego stanowiska, że każdy sys­
tem oświatowy zawiśnie w próżni bez 
stworzenia podstaw gwarantujących u- 
kształtowanie silnego, zgodnego z potrze­
bami wysoko zorganizowanej szkoły, sta­
nu nauczycielskiego.

Czuliśmy się ponadto zobligowani ocze­
kiwaniami członków ZNP wypowiadany­
mi w toku kampanii wyborczej na prze­
łomie lat 1979/80. Wbrew bowiem pow­
szechnym mniemaniom, potrzeba noweli­
zacji Karty Praw i Obowiązków Nauczy­
ciela z 1972 roku stała się w naszym Zwią­
zku oczywista na długo przed sierpniem 
1980 roku. I większość naszych postula­
tów zawartych w obowiązującej już terał 
nowej Karcie nie zrodziła się w okresie 
ostatnich kilkunastu miesięcy, lecz znacz­
nie wcześniej.

Jeden z głównych motywów inspirujących 
postulat nowelizacji Karty zrodził się 

z przekonania o niezbędnej konieczności 
określenia na nowo stautsu prawnego na­
uczycieli. Powszechnie wyrażano pogląd, 
iż nowy dokument powinien na tyle pre­
cyzyjnie regulować poszczególne kwstie, by 
ograniczyć do minimum liczbę aktów wy­
konawczych, a tym samym ograniczyć 
możliwość dowolnej interpretacji inten­
cji ustawodawcy. Funkcjonowała wówczas 
praktyka tw. prawa powielaczowego, 
wprowadzająca wiele norm prawnych nie 
publikowanych, a tym samym mało zna­
nych lub znanych tylko decydentom. Wie­
le zapisów Karty nie doczekało się nigdy 
urzeczywistnienia, wiele stało się anachro­
nizmami, co w poważnym stopniu okale­
czyło obowiązującą ustawę.

Dziś bogatsi o znajomość procesu legis­

BYŁA TO WALKA 
ROŻNYCH RACJI

KAZIMIERZ PIŁAT

lacyjnego, o wszystkie jego sawflośd 1 w- 
łapki —- wszystko bowiem działo się niemal 
publicznie — możemy powiedzieć, że i 
tym razem nie uniknęliśmy delegacji do 
aktów wykonawczych. Mamy ich aż (a 
moż® tylko?) 34. Filozofia owych delegacji 
jest w zasadzie prosta. W kolejnych fa­
zach pracy nad Kartą okazało się, że zbyt 
szczegółowe uregulowanie niektórych kwe­
stii stanowić może hamulec wobec pow­
stających nowych możliwości korzystniej­
szego rozwiązywania sipraw nauczyciel­
skich. Ustawa- powinna służyć przez wiele 
lat bez konieczności jej nowelizacji. De­
legacje aą sformułowane na tyle precyzyj­
nie, by do minimum ograniczyć swobodę 
interpretacyjną. Ponadto na adresacie de­
legacji spoczywa obowiązek uzgadniania 
aktu prawnego ze związkami (art. 4 ust. 2 
— zawieszony na ®zaa stanu wojennego) 
ęrraa przedstawiania go właściwym komis- 
jam sejmowym. Stwarza to (lub może 
stwarzać będzie) dostateczną cwwancgę 
ochrony interesów zatrudnionych.

Praktyka wprowadzania w tyeie pew®- 
ptoów wykonawczych w okrerte zawiesza­
nia ZNP jednoznacznie potwierdza celo­
wość obowiązku ■uzgadniania aktów praw­
nych w związkami zawodowymi. O uchy­
lenie lub zmianę niektórych przepisów 
wydanych w tym czasie będzie musiał w 
przyszłości występować ZNP.

Karta miała wiele punktów ipwrayeft 
blokujących na długie okresy postęp prac 
nad poszczególnymi zapisami. Do takich 
zaliczyć należy przede wszystkim art. 8 
ust. 1 (w projekcie rządowym S, a resorto­
wym 3) określający obowiązki nauczycieli. 
Artykuł ten ulegał kolejnym metamorfo- 
aom. Początkowo był rozbudowany, szcze­
gólnie w tzw. projekcie resortowym, by 
ostatecznie przybrać postać krótką, wręcz 
lapidarną. Uznano sformułowane w to­
ku dyskusji zastrzeżenie, iż w Karcie nie 
należy powtarzać zasad zawartych w naj­
bardziej ogólnie pojmowanym podręczni­
kowym kanonie pedagogiki. Szczególnie 
namiętną dyskusję spowodował fragment 
artykułu mówiący o „poszanowaniu Kon­
stytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
jako państwa socjalistycznego”. Z tej to 
okazji padły w polskim parlamencie sło­
wa zakłócające tok emocjonalnej, ale rze­
czowej debaty. Głosowanie ,przesądziło o 
takim a nie innym kształcie zapisu, ale 
nie przerwało z uporem ponawianych prób 
jego zmiany. A oto pełne brzmienie art. 
8 ust. 1.:

„...NauezycW obowiązany Jest raetetaie zeafl- 
zować podstawowe funkcje szkoty: dydaktycz­
ną, wychowawczą 1 opekuńczą; dążyć do pełni 

eeeweto eeobewołel eezirta i wtaeaej. wsuesr 
tóel powinien kształcić 1 wychowywać miodzie! 
w umiłowaniu Ojczyzny; poszanowaniu Kon­
stytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej ja­
ko państwa socjalistycznego w duchu hutna- 
nizmu, tolerancji, wolności sumienia, sprawied­
liwości społecznej 1 szacunku dla pracy; dba* 
o kształtowanie u uczniów postaw moralnycn 
1 obywatelskich zgodnie z ideą demokracji, po­
koju i przyjaźni między narodami”.

Przez długi okres, a praktycznie niemal
do końca prac nad Kartą, jej oponenci 

posługiwali się argumentem egalitaryzmu 
społecznego, stanowiącego naturalną i za­
sadniczą przeszkodę dla wszystkich przy­
wilejów wyróżniających określone gruipy 
społeczne. Argument ten zgoła bałamutny 
i wręcz kłamliwy pobrzmiewa do dziś w 
niektórych publikacjach prasowych. Nig­
dy, w żadnej fazie walki; o Kartę nie wy­
suwano żąidań mających charakter przywi­
lejów. Sytuacja, w jakiej znalazł się za­
wód nauczycielski, wymagała stworzenia 
warunków wynikających ze specyfiki pra­
cy-

powtórzmy rsz jeszcze to... o czym mó­
wiliśmy wielokrotnie wszystkim, którzy cheieli 
nas słuchać i rozumieć. Nie wysuwamy żad­
nych nowych żądań, żądamy spełnienia tego, 
co zostało nam obiecane... Ponawiamy upor­
czywie nasze żądanie nie ze względów presti­
żowych i nie dlatego, że nauczyciele nie są 
gotowi do wyrzeczeń w imię interesów ogólno­
społecznych. Tę skłonność mieli cni możność 
wykazać aż w nadmiarze, w tej cnocie ćwiczy­
li się przez cale lata. Czynimy to, mając na 
względzie dwie elementarne prawdy, które nie 
mogą zostać zapomniane nawet w najtrudniej­
szej sytuacji. Po pierwsze — chodzi tu, bez 
żadnej przesady, o przyszłość polskiej oświa­
ty. Zawsze decydował • niej nauczyciel, zaw­
sze od niego zależało najwięcej. Teraz w sytu­
acji kryzysowej, gdy załamała się reforma 
strukturalna, odczuwalne są braki kadrowe, gdy 
nie ma szans na szybką poprawę bazy, wypo­
sażenia, zaopatrzenia w najniezbędniejsze pomo­
ce i snrzęty, od niego zależy wszystko. Oświa­
cie. nauczycielom potrzebny jest impuls, który 
pozwoli przełamać kryzys, również psychicz­
ny. Po drugie — chodzi o zasady zwykłej spra­
wiedliwości, w wymiarze jednostkowym i 
ogólnospołecznym. Wprawdzie przywykliśmy w 
latach poprzednich, choć nigdy nie pogodziliś­
my się z tym, że nauczyciele byli zawsze po­
niżej średniej. Jak. pogodzić się obecnie z 
tym, że odległość od średniej powiększa się na 
niekorzyść nauczycieli? Jak przejść do porząd­
ku dziennego nad faktem, że na pozycję paria-

Mfar w społeczeństw!® spychana jest grapa »- 
wodowa legitymująca się ponad 50-procento- 
wvm wskaźnikiem zatrudnionych z wyższym 
wykształceniem, której stawia się ogromne wy­
magania, której społeczeństwo powierza mło­
de pokolenie, a więc swą przyszłość” (fragment 
referatu Zarządu Głównego wygłoszonego pod­
czas XXXII Zjazdu ZNP).

W trudnych dla oświaty latach przyszedł 
ezas, by zainwestować w najbardziej za­
niedbane ogniwo — nauczyciela. W in­
nym przypadku stanęlibyśmy nie tylko w 
obliczu ostrego deficytu kadrowego, al« 
również doprowadzilibyśmy do wyraźnego 
obniżenia poziomu pracy szkoły. Fakt, że 
w roku szkolnym 1981/82 zatrudniliśmy 12 
tyu. nauczycieli bez kwalifikacji potwier­
dza tylko tę tezę.

W publicystyce lat «tetan<MesiąW» 
funkcjonowało pojęcie selekcji nega­

tywnej do zawodu nauczyciela. Wielu po­
ważnych autorów dokonywało wiwisekcji 
socjologicznych, nie mając Jednak odwagi 
postawić diagnozy, najprostszej, a zarazem 
najbardziej oczywistej. Młodzi ludzie nie 
wybierali tego zawodu, a doświadczeni na­
uczyciele opuszczali go z tej samej przy- 
szyńy: warunków materialnych sytuują­
cych pedagogów na samym dole w społecz­
nej hierarchii wartości. Nikt, przynajmniej 
oficjalnie, nie dostrzegał nieuchronności 
procesów, historycznych. Sam fakt wyboru 
zawodu nauczyciela przestał w warunkach 
nowego ustroju decydować o nobilitacji 
społecznej, jak to bywało jeszcze w dwu­
dziestoleciu międzywojennym. Najbardziej 
zgubny dla stanu nauczycielskiego był o- 
kres dominacji tendencji technokratycz­
nych. Duże pieniądze, kariera, prestiż spo­
łeczny zagraniczne wojaże, a więc pod­
stawowe wyróżniki sukcesu w stylu epo­
ki — to wszystko znajdowało się poza 
szkolnym budynkiem. Jeszcze nigdy owo 
przysłowie: „Bodaj byś cudze dzieci u- 
czył!" — nie brzmialo tak gorzko i tak 
prawdziwie.

Nic zatem dziwnego, że podstawowe żą­
dania materialne nauczycieli, usankcjono­
wane w brzmieniu postulowanym przez 
nauczcieli odpowiednim zapisem Karty, 
grodziło się w atmosferze końca lat sie­
demdziesiątych, na długo przed sierpniem. 
To właśnie to żądanie — równanie do ka­
dry inżynieryjno-technicznej — było prze­
jawem dążenia nauczycieli do przywróce­
nia sensu zasadzie egalitaryzmu społecz­
nego, wypaczonej przez realny socjalizm w 
polskim wydaniu. Trudno traktować to 
żądanie, Jako domaganie się szczególnych 
przywilejów. Na tym polega fałsz piewców 
egalitaryzmu posierpniowego. Oznaczał on 
bowiem utrzymanie States quo.

JM. M. art. S Ssressts »
ęmeśnla 1983 roku średnie wynagrodzenie 
uczyciełl nie może być niższe od średniego w#> 
nagrodzenia pracowników intynieryjno-tecw* 
nicznych zatrudnionych w przemyśle uspogecac 
nŁonym”.

Naiwnością byłoby oczekiwania, fts we 
pis ten a mocy swego brzmienia odmieni 
już, zaraz, natychmiast fatalizm negatyw­
nej 'selekcji. Ale trzeba mieć równie dużo 
złej woli, by nie dostrzec, że zapisem tym 
uruchomiony został mechanizm, który W 
sprzyjających warunkach pracować będzię 
powoli i systematycznie na rzecz rekon­
strukcji zawodu nauczycielskiego. Teras 
czas pracuje dla nas, a nie przeciwko nam.

Każdy ruch płacowy, każda koniunktu­
ra gospodarcza pozostawać będzie — na 
zasadzie naczyń połączonych — w relacji 
z wynagrodzeniami w oświacie. Być mo­
że teraz, w warunkach kryzysu i począt­
kowym stadium wprowadzania reformy 
gospodarczej nie uświadamiamy sobie w 
pełni skutków tego mechanizmu. Jeśli jed­
nak przełożymy go na język realiów płaco­
wych lat siedemdziesiątych, a przecież nie 
jest to chyba niewyobrażalne — jeśli trak­
tować rzecz w kategoriach przyszłościo­
wych — to możemy uwierzyć, iż ruch w 
górę, ruch w kierunku konkurencyjności 
zawodu nauczycielskiego z tzw. zawodami 
inżynierskimi został zapoczątkowany. O 
ile, oczywiście, druga część cytowanego 
wyżej ustępu — zasady porównywania po­
ziomów tych wynagrodzeń określona w 
drodze rozporządzenia ministra pracy, płac 
i spraw socjalnych w porozumieniu z mi­
nistrem oświaty i wychowania — nie zni­
weczy nadziei. -

Trudno również kolejny ukladnffc wynugra* 
dzenla dodatek za wysługę lat (art. 33) — trak­
tować jako przywilej, skoro przeważająca więk­
szość grup zawodowych, w przeciwieństwie do 
nauczycieli, korzysta zeń od dawna. Podobnie 
jak z nagród jubileuszowych (art. 47) czy tzw. 
trzynastej pensji (art. 48). Łatwo obliczyć, ile 
nauczyciel dotychczas tracił tylko dlatego, że 
wybrał jeden z najtrudniejszych i najbardziej 
doniosłych społecznie zawodów. Dodatek sta­
żowy, nagrody jubileuszowe i „trzynastka” są 
więc nie tyle dobrodziejstwem, co równaniem 
do innych zawodów. Kolejny dodatek, który 
wprowadza Karta (art. 34) przysługuje nauczy­
cielom pracującym w trudnych i uciążliwych 
warunkach pracy oraz w warunkach szkodli­
wych dla zdrowia.

Specjalny system preferencji stworzony został 
dla nauczycieli pracujących, na wszystkich 
wsiach 1 w miastach do 5 tys. mieszkańców. 
Złożyło się na to kitka powodów, ale zasad­
nicze znaczenie miała tu groźba poważnych za­
kłóceń w funkcjonowaniu oświaty na wsi i chęć 
stworzenia zachęt dla podejmujących pracę 
w trudnych, często nawet bardzo trudnych 
warunkach. Podniesiono zatem granie? liczeb­
ność’ zaludnienia, od której uzależnione jest 
prawo do bezpłatnego mieszkania z * do S 
tvs. mieszkańców (art. 54), wprowadzono do­
datek miesięczny w wysokości 10 proc, wyna­
grodzenia (art. 65) oraz możliwość uzyskania 
kredytu bankowego, który po spełnieniu pew­
nych warunków może być umarzany (ąrt. <S 
ust. 3). Ponadto każdy nauczyciel, „który swą 
pierwszą prace podejmuje w szkole otrzymuje 
Jednorazowy zasiłek na zagospodarowanie w 
wvsokośc! dwumiesięcznego należnego mu wy- 
nagrodzenia” (art. 61 ust. 1)- Zbliżone rozwią­
zania stosowane są wobec pracowników służb 
rolnych czy służby zdrowia.

Wyższy natomiast niż w innych grapach 
zawodowych jest wskaźnik funduszu soc­
jalnego (5 proc.) i funduszu mieszkanio­
wego (3 proc.). Sprawa ta podobnie zresztą 
jak kwestie emerytalne, budziła zdecydo­
waną opoaycję ministra pracy, płac i spraw 
socjalnych. W przypadku uprawnień eme­
rytalnych znalazło to swoje odzwierciedle­
nie podczas debaty sejmowej. Nie sposób 
przytaczać wszystkich argumentów za i 
przeciw, choć przytaczano ich wiele. Prze­
ważył, jak sądzę, pogląd, iż stopień za- 
niedbań w oświacie wymaga znacznie 
większych środków na rozwiązywanie 
spraw socjalnych i mieszkaniowych. Więk­
sze potrzeby stwarza również znaczna ato- 
mizacja środowiska nauczycielskiego, roz­
proszenie na terytorium całego kraju. To 
co jest możliwe do uzyskania w dużyęh 
skupiskach wielotysięcznych załóg mniej­
szymi środkami, w małych placówkach 
wymaga większych nakładów.

Wyliczają® korzyści wyniająee » Ka?- 
ty, należy nieco uwagi poświęcić art 
42, regulującemu czas pracy nauczyciela, 

a mówiąc precyzyjniej określającemu „Ty­
godniowy wymiar godzin zajęć dydak­
tycznych (wychowawczych) prowadzonych 
bezpośrednio z uczniami lub wychowanka­
mi...”. Precyzja sformułowań ma w tym 
przypadku uzasadnienie choćby tse wzglę­
du na reakcję wielu środowisk nienau- 
czycielskich traktujących np. 18-godzin- 
ny wymiar zajęć dydaktycznych,, który «> 
1 września 1983 r. obowiązywać będzie naj­
liczniejszą grupę nauczycieli, jako efek­
tywny czas pracy. Prowadzi to do wielu 
nieporozumień i często wręcz negatywnych 
reakcji.

Zbyt rzadko, a praktycznie prawie wca­
le, nie informujemy opinii publicznej ® 
rzeczywistym bilansie czasu pracy nau­
czyciela. Dyskusja nad tym problemem 
prowadzona w Sejmie dowiodła ponadto, 
że nie wszyscy traktują nas jako ludzi 
ciężkiej pracy. Wielu posłów, opierając k® 
bądź na' autopsji, bądź ha doświadcze­
niach swego środowiska, prezentowało ne­
gatywne oceny stosunku nauczycieli do 
obowiązków wynikających z wykonywa­
nego przez nich zawodu. Polemiki 
typu bywają trudne, bowiem, przyznać na­
leży to z goryczą, obydwie strony mają 
swoje racje. Problem w tym, że „18" n>« 
znacza tylko 18 godzin rzeczywistej pracy 
nauczyciela.

Środowisk© nauczycielskie charaktery­
zuje się znacznym wyczuleniem na upra­
wnienia emerytalne. Był nawet czas, i w 
nie tak odległy, gdy ZNP wypłacał nau- 
czycielom-emerytom z tzw. starego portfe­
la dlodatek wyrównay/czy. Szczególny nie­
pokój wywoływał zawsze pogłębiający n?

dystans międay emeryturanu * płaeimi 
ezynnych nauczycieli. Regulacje prawne * 
aastosowane w ustawie dla określenia u- | 
prawndeń emerytalnych nauczycieli (trak- 1 
tuje o nich rodź. 11) wydają się korzyst- i 
ne. Najgłośniejszy problem, podniesiony • 
przea środki masowego przekazu w okre­
sie prac nad Kartą, uregulowany został 
zgodnie z postulatem ZNP. Na podsta­
wie art. 90 za prowadzenie tajnego nau­
czania w okresie okupacji, a także za na­
uczanie w języku polskim na terenie III 
Rzeczy Niemieckiej przed 1 września 1938 
roku — przysługuje dodatek w wysokości i 
35 proc, emerytury lub renty. Dotyczy to 

n^estety, niewielkiej grupy nauczy­
cieli. znacznie większa liczba będzie ipog- 
ła od 1 stycznia 1984 r. skorzystać z moż­
liwości przejścia na emeryturę po trzy­
dziestu latach zatrudnienia, w tym 20 w 
szkole (art. 88). Wszystkich natomiast eme­
rytów dotyczy art. 89 wprowadzający 20- 
-procentowy dodatek za przynajmniej 15- 
-letnią pracę w szkole craz art. 91 zapo­
wiadający stałe przeliczanie emerytur i 
rent wraz ze wzrostem plac nauczyciel­
skich.

Obrona Karty Nauetyrieżs Jest aleod 
sowna także i dlatego że w różnych krę­
gach podnoszą się głosy, iż ustawa ta — 
obok zalet docenianych przez środowisk* 
— nadal broni słabego nauczyciela 1 u- 
suemożliwia wyeliminowanie tych, którzy 
s socjalistyczną szkołą nie powinni mieć 
nic wspólnego. Zamiast polemiki poorwoię 
sobie przytoczyć fragment wystąpienia — 
na IX Plenum KC PZPR — ministra oś­
wiaty i wychowania Bolesława Farons:

m. „Ustawa ais tylko sapownia nauesyelslon 
określone prawa i preferencje socjalne, ale tak­
ie może być skutecznym instrumentem umoż­
liwiającym egzekwowanie od nauczycieli właś­
ciwego postępowania wobec socjalistycznego 
państwa. Chodzi tylko o to. aby administrac­
ja oświatowa nauczyła się umiejętnie posługi­
wać tym narzędziem, sięgając również do in­
strumentów dyscyplinujących wszędzie tam, 
! tylko tam, gdzie zawodzą instrumenty pers­
wazji i działania polityczno-wychowaweze”,

Warto — zamiast rekapitułacjj — po 
równać, co z programu sforrnutows 

nego jeszcze w końcu 1980 r. przez Zwiąs^w 
Nauczycielstwa Polskiego znalazło roz­
wiązanie w ustawie Karta Nauczyciela. 
Kiedy w grudniu 1980 roku na tablicach 
ZNP pojawiły się ulotki precyzujące mię­
dzy innymi żądania Związku, traktowano 
to jako chwyt propagandowy. A jednak ... 
ZNP żądał wówczas:

— upracowania raąCowtfe prc«rarae popra­
wy usytuowania materialnego i socjalnego pra­
cowników oświaty 1 wychowania, który ustali 
osiągnięcie w roku 1983 wynagrodzenia nau­
czycieli na poziomie średniej płacy kadry inży­
nieryjno-technicznej, a dla pozostałych pra­
cowników na poziomie płacy analogicznie Jak 
w innych działach gospodarki narodowej;

— zapewnienia w polityce inwestycyjnej pro- 
fetencji dla budownictwa szkolnego i miesz­
kań dla nauczycieli, m. in. przez racjonalne 
wykorzystanie zwiększonych nakładów pań­
stwa na oświatę;

— uznania nauczycieli Jako epecjallatów niez­
będnych dla gospodarki i kultury narodowej;

— systematycznego obniżania obowiązkowe­
go wymiaru czasu pracy nauczycieli do 18 
godzin tygodniowo w roku szkolnym 1883(84;

— rozpoczęcia, począwszy od 1981 roku, na­
uczania zakładowego funduszu nagród (tzw. 18 
pensja) oraz wprowadzenia dla nauczycieli na­
gród jubileuszowych i dodatków ea wysługę 
jat j

— wprowadzenia poezawsiy rokis •skolnt- 
ro 1981/82 zasady awansowania nauczycieli co 8 
lata, aż do osiągnięcia wieku emerytalnego;

— rewaloryzacji rent 1 emerytur równolegle 
do regulacji uposażeń pracowników oświaty x 
wychowania ©rax wzrostu kosztów utrzyma­
nia;— opracowania w 1581 roku rwjdowego 
graniu poprawy warumków misszkanlowyen ii 
jdrowotnych nauczycieli;

— wprowadzenia w 1911 soku dodatkowych 
preferencji materialnych 1 socjalnych ma na­
uczycieli pracujących na walj

— wprowadzeni* dodatku dl«
oświaty i wychowania zatrudnionych w wattm- 
kach trudnych 1 uciążliwych dla_

— nowelizacji Karty Praw i Obowiązków w»- 
nczyclela oraz przywrócenia uprawnień i pwy- 
wllejów zapisanych w pragmatyce ii »■!

— zintensyfikowania prac nad B’ode'^*B®S5 
treści kształcenia 1 wychowania w jrogramac# 
1 podręcznikach szkolnych;

— wydatnej poprawy etanu
»zkót w podręczniki, pomoee naukowa, eprzęt, 
środki higieniczne 1 opal-

Przez długi okres
nie db rozwiązania atanowiły xapW»o- 
wiące o mianowaniu nauczyciela. ZBiegiy 
się tu pozornie trudne do pogodzenia regu­
lacje prawne dotyczące podporząmowa- 
nis służbowego, zawiązywania i rozwiązy- 
wanta stosunku pracy oraz możliwości do­
chodzenia roszczeń z tytułu stosunku pra­
cy przed sądami powszechnymi Boewta- 
zańta zastosowane w poprzedniej Karcie 
byhr nie do przyjęcia w obecnych
kach. Ustawodawca w zasadzie spełni (pa­
sta! a ty ZNP s jednym, ale dbść 
zastrzeżeniem. Dopuścił 
wbrew naszemu stanowisku, mo 
skierowania nauczyciela, bez J^o zg y, 
na okres 3 lat do innej placówki _art^W- 
Przepis ten obwarowany został dodatkowy 
mi świadczeniami na rzecz nauezyeleta. 
Zgodnie z oczekiwaniami
pis art. 12 ust. 1 zwalniający nauczy 2**,.
„podporządkowania służbowego
nego w innych przepisach prawnych Oia 
mianowanych funkcjonariuszy pa 
wych” oraz art 99 ust. 2 stwierdzający, i 
„Spory o roszczenia ze stosunku Prac^ 
uczjTieli, niezależnie od formy nawl • 
nia stosunku pracy, rozpatrywane są P - • 
komisje odwoławcze do spraw pracy 1 , 
dy mrący”. , .

W niniejszym artykule ukazałem 
Jaka prowadziła do uchwalenia Kart., 
uczycie! a. Warto, aby pamiętali o tym na­
uczyciele I ci, którzy aktywnie uwrtni- 
ezyli w jej tworz.eniiu i popierali ZG zim 
w pracach nad Kartą, a także ci 
w których imieniu przeszkadzano ' 
us tovj.no 7,a wszelką cenę nie dcpuśc.c oo 
uchwalenia tej ustawy.
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SATYSFAKCJA
W cmaehu Ministerstwa Oświaty i Wychowania odbyt* Mą lt X br. Moswykła e- 

-roezystość i okazji święta pedagogów: wręczono medale Komisji Edukacji Narodo­
wej zasłużonym nauczycielom, przebywającym już na emeryturze. Uhonorowano 
pedagogów i kilkudziesięcioletnim stażem pracy, pedagogów, którzy byli na poste­
runku w najtrudniejszych latach dla polskiej oświaty. Wierni zawodowi, swoją 
pracę traktowali jako służbę społeczną, misję. Dzisiaj są wzorem do naśladowania, 
wzorem, niestety, nierzadko już niedoścignionym. Należy się im uznanie, bo repre­
zentowali wartości, za którymi nie tylko tęsknimy, bez których nie możemy się 
rozwijać jako społeczeństwo. <

Wśród odznaczonych znaleźli się także wychowawcy, którzy nigdy zawodowymi 
pedagogami nie byli. Najlepszy to dowód, że wychowanie młodego pokolenia to nie 
tylko sprawa samych nauczycieli, ale i całego społeczeństwa. A oto wypowiedzi 
trzech wychowawców spośród odznaczonych.

EDWIN RYBKA, były wychowawca Za­
kładu Poprawczego 
wódstwo bydgoskie, 
ras i

w Chojnicach, woje- 
obeente na etnerytu-

dis mnie Medal Ko-Jaką wartość ma 
misji Edukacji Narodowej? Nie trektuję 
tego zaszczytnego wyróżnienia tylko jako 
osobistej nagrody. Jest mi bardzo przy­
jemnie, że Ministerstwo Oświaty i Wycho­
wania dostrzegło trud pracy wychowaw­
czej w zakładzie poprawczym.. Z pewnoś­
cią podniesie to na duchu moich młod­
szych kolegów, bo przecież praca w tego 
typu placówkach jest trudna i nie zawsze 
wdzięczna. Poza tym nigdy nie byliśmy w 
rentrum uwagi opinii publicznej.

Zastanawiałem się, dlaczego właśnie 
sanie przyznano ten medal. Chyba dlatego, 
że pracowałem tylko w jednym zakładzie 
i to przez trzydzieści lat. Przywiązanie do 
zawodu w moim przypadku oznaczało tak- 

Iże przywiązanie do miejsca pracy. Był to 
dla mnie element motywacyjny. Tak chyba 
powinno być.

Przez eały okres pracy zawodowej mia- 
łem do czynienia prawie zawsze z młodzie- 

i żą trudną, niedostosowaną. Dzisiaj prob­
lem takiej młodzieży, może trochę inaczej 
skłóconej ze światem, należy do najważ­
niejszych, najbardziej nas trapiących. Czy 
mam jakieś recepty na wyjście z tego im­
pasu wychowawczego? Sięgnę do moich 
obserwacji. Otóż wśród moich wychowan­
ków dawały się wyodrębnić dwie grupy. 
Jedni byli łagodni, spokojni, podatni na od­
działywanie wychowawcze, inni agresyw­
ni, wiecznie się buntujący, wrogo nasta­
wieni do ealego świata. Tak się składało, że 
tymi pierwszymi Interesowali się rodzice, 
przyjeżdżali do nich z dobrym słowem. Ci 
ostatni byli opuszczeni przez rodzinę, za­
pomniani, przez nikogo nie chciani. Zatem 
rio rodzi się w wyniku rozpadu więzi mię­
dzyludzkich. Wiele polskich rodzin dotk­
niętych jest tą chorobą, Przyczyny są naj­
częściej zewnętrzne.

Nie lubiłem sytuacji, gdy epś niweczyło 
trud pracy wychowawczej. Na przykład 
przysyłano nam młodych ludzi z więzie­
nia. W przekonaniu tych, którzy taką de­
cyzję podejmowali, miało to być złagodze­
nie kary. Ale cl młodzieńcy byli już po 
„edukacji” więziennej i całkowicie rozkła­
dali nam pracę wychowawczą.

Zastanawiałem się nad takimi pojęciami, 
jak sukces wychowawczy 1 porażka. W za­
kładzie poprawczym Knla podziału między 
tymi pojęciami jest ehyba bardziej wyraź­
na niż gdzie indziej. Dla mnie bolesną po­
rażką była na przykład ucieczka z zakła­
du. Przeżywałem ją najbardziej. A sukces? 
To, gdy po 10—IB latach przyjeżdżał do 
mnie były wychowanek, człowiek ustabili­
zowany, na stanowisku, 1 mówił „dzięku­
ją”.

IFRANCTWIEK AMBROt, fnłnler leśnik, 
przewodniczący Miejskiego Kola Ligi Och­

rony Przyrody w Ustce, województwo słup­
skie;

Medal Komisji Edukacji Narodowej dla 
inżyniera leśnictwa? Nie wierzyłem. Upew­
niłem się u kuratora. Radość, satysfakcja 
moralna, moje zwycięstwo, bo Minister- 

Istwo Oświaty 1 Wychowania podkreśliło 
w ten sposób ważność idei rozbudzania mi­
łości do przyrody, i to już u dzieci naj­
młodszych. Tak, uważam, że miłość tę na­
leży zaszczepiać już u przedszkolaków. 
Właśnie dlatego założyłem koła Ligi Och-

rnny Frsyrody w« wwKy»ttort» Mterwdi 
przedszkolach w V»tc« oraz w klasach ze­
rowych. Ludzie mnie pytają, esy to nie 
przesada? Co takie maluchy mogą zrozu­
mieć? Protestuję przeciwko takiemu scep­
tycyzmowi. Przecież u kilkulatków jest ty­
le ńułości, czułości, tkliwości. Dlaczego tego 
nie rozwijać, ukierunkowywać, pogłębiać... 
Powiem otwarcie. Przeżywamy zagrożenie 
ekologiczne. A dlaczego? Bo zbagatelizowa­
no wychowanie w miłości do przyrody. Po­
woli, na własnej ąkórze zaczynamy pojmo- _____ I_______ r . . ..
wać, że koniec natury to koniec człowieka. tó tylko, aby osobiście sporządzić testament 
Bijęmy na alarm, ale gadanie tu nic nie po­
może. U dorosłych nie zmienimy nawyków. 
Trzeba więc pracę zacząć od podstaw, wła­
śnie od przedszkolaków. Oni szybko poj­
mują, dlaczego należy miłować przyrodę, 
szanować ją, nie robić jej krzywdy. Prob­
lem tylko w tym, jak to zrobić?
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Foetanewflen a^nwM dsioeiera dodat­
kową radość. Co roku przeżywamy nasze 
wielkie święto — wspaniałą uroczystość, 
na której odbywa się pasowanie przedsz­
kolaka na przyjaciela przyrody. Jesteśmy 
wtedy wszyscy razem. Ponad S00 dzieci 
Przychodzą także rodzice. Ich też mam na 
uwadze. Jak kochają swoje maleństwa, to 
muszę pokochać i ich zainteresowania.

Moja praca wymaga mozołu, ale jest 
wdzięczna. I małymi krokami można dofść 
do wielklego^celu. Rozmawiam wiele z wy­
chowawczyniami. Wspólnie ustalamy pro­
gram zajęć. Jako leśnik służę fachową ra­
dą. Ale przyznam, że 1 mnie byłoby trud­
no, gdybym nie czuł wokół siebie takich 
samych pasjonatów. Mam na myśli preze­
sa Zarządu Wojewódzkiego LOP w Słup­
sku, dra Józefa Cieplika oraz panią Irenę 
Sułek, emerytowaną nauczycielkę, także ze 
Słupska. Bardzo im dziękuję, bo nieraz 
dodawał! mi skrzydeł.

MŁfiNUUttR GAŁECKI, w latseh 1®3«— 
—1870, dyrektor Zespołu Szkól Zawodo­
wych nr 1 w Tomaszowie Mazowieckim:

Poszedłem na emeryturę w 1970 r., po 
eaterdziestu czterech latach pracy w zawo­
dzie nauczycielskim. Przeżyłem wszystka 
to, co nauczyciel mojej generacji mógł 
przeżyć. A więc przed wojną nauczanie w 
szkołach wiejskich województwa łódzkiego. 
W czasie wojny przebywałem w Dmosinie 
koło Łowicza. Pamiętam, jak Schulrat wy­
dał polecenie zwiezienia wszystkich pod­
ręczników do historii i geografii, bo tych 
przedmiotów nie wolno było nauczać. 
Przysłał nawet specjalny wóz. Zawiozłem 
nim... trzy książki. Oczywiście, prawie 
wszystkie podręczniki zachowaliśmy i lek­
cje z geografii i historii odbywały się, ale 
pod nazwą... rachunki. Lęku o denuncjację 
nie miałem. W środowisku wiejskim wszy­
scy znaliśmy się doskonale. Łączyło nas 
wzajemne zaufanie i solidarność.

Po wojnie przebywałem krótko w Czar­
nocinie koło Łodzi, a od 1945 r. w Toma­
szowie Mazowieckim, w którym pozostałem 
do dzisiaj. Najżywsze wspomnienia mam z 
okresu walki z analfabetyzmem. Zorgani­
zowałem nawet specjalny punkt szkolny. 
Dzisiaj mówi się generalnie, że czytania 
1 pisania peżyły się masy ludzkie. Dla mnie 
nie były tó tłumy, tylko poszczególni lu­
dzie. Pamiętam na przykład staruszkę, któ­
ra koniecznie chciała nauczyć się pisać, po 

dla swoich dzieci.
Później organizowałem w ’ Tomaszowie 

szkolnictwo zawodowe i przyzakładowe, w 
miarę jak w naszym mieście rozwijał się 
przemysł.

O całej mojej karierze pedagogicznej 
mogę powiedzieć jedno traktowałem za­

wód nauoayelela jako służbę społeczną. Ja­
ko dyrektor zawsze byłem okrutny wo­
bec młodych adeptów, którzy zaczynali 
rozmowę ze mną od pytania „za ile?”.

Co może najbardziej cieszyć nauczyciela 
na emeryturze? Jeśli chodzi o mnie, to po­
czucie dobrze spełnionego obowiązku. Naj­
bardziej wzrusza mnie to, że moja dawna 
szkoła utrzymuje ze mną żywy kontakt. 
Przed paroma dniami otrzymałem kwiaty 
na Dzień Nauczyciela. Jestem również 
dumny z tego, że dzięki rodzinnemu po­
wołaniu, moja żona Magdalena też jest 
nauczycielką, poszła w nasze ślady córka 
Marla (jest pedagogiem już 24 lata) oraz 
wnuk Medard, który uczy pierwszy rok. 
Dzisiaj na uroczystości wręczenia Mędąłu 
Komisji Edukacji Narodowej towarzyszyli 
ml właśnie żona i córka. Czy można sobie 
wyobrazić bardziej wspaniałe zwieńczenie 
dzieła?

(VIS)
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ZWIĄZEK W SZKOLE

KTO WYJAŚNIA 
WĄTPLIWOŚCI?

Do dyrektora Mura prawnetgo Rady Pań­
stwa PRL. ANDRZEJA BANCERA, zwró­
ciliśmy się o wypowiedź w związku 
K potrzebą wyjaśniania przepisów ustawy 
© związkach zawodowych oraz odpowied­
niej uchwały Rady Państwa.

— Pojawiające się w prasie codziennej 
poradniki w rodzaju „vademecum awiąfi- 
kowca" należy uznać za bardzo cenną ini­
cjatywę — stwierdził dyr. Bancer. Nasze 
biuro prawne zamierza stale śledzić prob­
lematykę tych poradników na łamach pra- | 
gy centralnej. Chodzi o pełną orientację | 
aarówno w zakresie pojawiających się | 
Wątpliwości, jak i problemów prawnych | 
wymagających wyjaśnień. Jak mi wiado- | 
hio, najszerzej tę problematykę badać bę- | 
dzie — przede wszystkim — Społeczna Ko- | 
misja Konsultacyjna, niedawno powołana | 
przy Radzie Państwa.

Przewodniczący tej komisji, prof. Zbig- | 
niew Salwa z Uniwersytetu Warszawskie- | 
go, był członkiem zespołu powołanego i 
przez Radę Państwa do opracowania pro- | 
jektu ■ ustawy o związkach zawodowych, g 
Wśród członków Prezydium Komisji znaj- ■ 
duje się również między innymi prezes | 
byłego Zarządu Głównego Związku Nau- I 
Czycielstwa Polskiego, Kazimierz Piłat. | 
Komisja ta, jako ciało w pełni reiprezenta- I 
tywne, ma kompetencje do odpowiadania | 
na wątpliwości, jakie mogą nasunąć się | 
w zakresie stosowania ustawy o związkach H 
zawodowych.

Warto przypomnieć, że w przemówieniu | 
na inauguracyjnym posiedzeniu wspom- g 
nianej komisji przewodniczący Rady Pań- | 
stwa, prof. Henryk Jabłoński, stwierdził | 
m in., iż czasem nawet specjaliści mają i 
kłopoty fi właściwą interpretacją przepi- | 
sów, dlatego niezbędne jest doradztwo, in- i 
formacja, pomoc. I takie zadania stoją g 
przed Społeczną Komisją Konsultacyjną. ■ 
Nie ma to być więc ani coś w rodzaju | 
dawnej CRZZ, ani urząd państwowy — | 
podkreślił przewodniczący Rady Państwa g 
— akcentując, iż Radą Państwa odnosi się g 
« pełnym zaufaniem do kompetencji i dob­
rej woli jej członków, do zrozumienia za­
równo trudności, jak i odpowiedzialności, 
nie tylko wobec nowych związków zawo­
dowych, ale również najszerszych rzesz 
pracowniczych. Równocześnie Rada Pań­
stwa będzie okazywała stałą pomoc w za­
pewnieniu skuteczności bieżącego działania 
społecznej komisji.

Należałoby zatem oczekiwać, Jś w naj­
bliższym czasie komisja otrzyma lokal, wy­
posażony m. in. w stosowne środki łącz- ■ 
ności, bowiem jak można przewidzieć, i 
zgłaszać się tam będą liczni zaintere-sowa- B 
fti ustawą. Przede wszystkim należy spo- i 
dziewać się kontaktów komisji z woje- i 
wódzkimi zespołami informacyjno-dorad- | 
czymi oraz komitetami założycielskimi 
swiązków zawodowych w zakładach pracy, 
a również — sądzę z redakcjami dzienni­
ków i czasopism.

Pray sposobność# wopomnę, Ml mmlm 
Jeszcze komisja rozpoczęła działanie, usu­
nęliśmy jedną s ważkich wątpliwości do­
tyczących tworzenia w miejscu pracy 
swiązków o nazwie Związek Nauczyciel­
stwa Polskiego. Wicemarszałek Sejmu, I 
eastępea sekretarza naukowego Polskiej 
Akademii Nauk, prof. Zbigniew Gertych 
zwrócił się bowiem do przewodniczącego 
Rady Państwa z oficjalnym zapytaniem, 
■jak należy rozumieć przepis odnośnej uch­
wały, stanowiący, iż związki zawodowe o 
nazwie ZNP mogą być tworzone także „w 
szkołach wyższych”. W pisemnej odpo­
wiedzi przewodniczącego Rady Państwa 
sawarto .wiążącą interpretację, iż wspom­
niane zwięzłe sformułowanie ustawy ozna­
cza również, że także pracownicy Polskiej 
Akademii Nauk oraz pracownicy instytu­
cji i instytutów naukowych mogą zakładać 
związki zawodowe o nazwie „Związek Nau­
czycielstwa Polskiego w... 1 dalej nazwa 
zakładu pracy”.

Nie powinniśmy zatem odtąd w tym za­
kresie spotykać żadnych dwuznaczności 
interpretacyjnych, tym bardziej, że to wy­
jaśnienie zostanie obecnie — za pośredni­
ctwem ministra sprawiedliwości — prze­
kazane prezesom sądów wojewódzkich. A 
są to instancje, które zajmować się będą 
rejestracją powstających związków zawo­
dowych.

Notował: (JT)

kraju powstał© 
Jut wiele grup inicjatywnych w śro­
dowisku nauczycielskim. Zgłaszają 
one do pracodawcy (najczęściej wy­

działów oświaty urzędów miast i gmin) 
fakt utworzenia komitetu założycielskiego 
ZNP. Inicjatorzy z całym zaufaniem zwra­
cają aię o konsultacje do doświadczonych 
działaczy związkowych, którzy w ZNP peł­
nili z wyboru funkcje organizacyjne. Do 
kilku s nich zwracamy się z pytaniem, w 
jakich okolicznościach do tych kontaktów 
dochodzi.

S Nikt x »a» takich rad knlegOKi sśa 
odmówi — zapewnia wieloletni działacs 
ZNP, popularny nie tylko w macierzystym 
regionie ciechanowskim — Kasimlent Du- 
szczyk. Miałem sposobność dyskutować na 
ten temat między innymi x grupą inicja­
tywną z Zespołu Szkół Zawodowych nr 3 
w Ciechanowie. Tydzień po ustawie w na­
szym województwie liczono takich grup 
już kilka i — jak sądzę — nie upłynie mie­
siąc, a będziemy mogli zaprosić wysłanni­
ka redakcji, by poznał utworzone już 
komitety założycielskie, które tymczasem 
okrzepną.

© O powstaniu 'grupy inicjatywnej nau­
czycielskiego związku w Radanowie (woj. 
płockie) dowiedzieliśmy się od kol. Wła­
dysława Zawadzkiego. Również 1 w tym 
regionie pod koniec pierwszej połowy paź­
dziernika zostały już utworzone grupy 1- 
nicjatywne. Nasz rozmówca przypuszcza, 
że do końca miesiąca ich liczba znacznie 
wzrośnie, bowiem widoczne jest żywe za­
interesowanie — między innymi wśród da­
wnych członków rad zakładowych i oddzia­
łów ZNP — nawiązaniem do spuścizny 
Związku o blisko. 80-letnich zaszczytnych 
dziejach.

Zarysowały się jednak także, co uznać 
trzeba za rzecz normalną, pewne istotne 
wątpliwości. Mówił nam o nich między 
innymi kol. Marian Kochanek z Zielonej 
Góry:

— UchwaM Bady Państwa w teasmlsntu po­
danym przez prasę, ograniczyła się w tekście 
jednego z artykułów do podania, ie ZNP może 
być tworzony „w szkołach wyższych”. Co wię­
cej, w jednym s październikowych numerów

MÓWIĄ NAUCZYCIELE AKADEMICCY
Profesor FELIKS SIEMIEŃSKI — Uni­

wersytet Adama Mickiewicza w Poznaniu.

— Decyzje sejmowe dotyczące awiązków 
zawodowych i pewnością nie są przez 
wszystkich mile widziane i to i róż­
nych stron; tak se strony „Solidar­
ności”, jak »• strony naszego Zwią­
zku czy też innych. Myślę jednak, że de­
cyzje te należy traktować przede wszyst­
kim Jako pewien fakt nieodwracalny, s 
którym należy się liczyć, od którego nale­
żałoby wychodzić podejmując lub nie dzia­
łalność związkową, próby zorganizowania 
od nowa związków, w tym także i Związku 
Nauczycielstwa Polskiego. Po wtóre ja nie 
traktuję tej decyzji o rozwiązaniu wszyst­
kich związków zawodowych jako dążenia 
władzy do zapewnienia sobie większego 
komfortu jej sprawowania, sądzę nato- 
miat, że była ona podyktowana dążeniem 
do tego, by nowy ruch związkowy roz­
poczynał działalność na szerszej podstawie 
społecznej i organizacyjnej niż dotychczas 
działające związki branżowe, w tym rów­
nież i ZNP. Aby do tych nowych związ­
ków, w przypadku ich reaktywowania w 
zakładach pracy, wchodzili nie tylko byli 
członkowie związków branżowych, ale 
także „Solidarności”, autonomicznych i <t>- 
czywiście ©i, którzy ni* należeli do żad­
nego związku.

Trzeba wychodzić — jeszcze raz to pod­
kreślam — z faktu, że w_ tej chwili wszy­
stkie związki, w tym także i ZNP, są roz­
wiązane, nie istnieją. Natomiast ja, osobi­
ście, nadal czuję się członkiem Związku 
Nauczycielstwa Polskiego i z chwilą kiedy 
on powstanie — a sądzę, że powstanie — 
będę ów związek traktorwal jako kontynu­
acje tego, który istniał. Oczywiście, nie 
dziś, ale za rok, dwa, kiedy powstaną jego 
struktury nadrzędne. Czy nasz Związek 
może się szybko odbudować? Jest takie po­
wiedzenie: „co nagle, to po diable”. Po­
trzeba więc dużej rozwagi i czasu. Czy w 
naszej uczelni powstanie taki związek? Na 
razie nie ma ogólnouniwersyteckiej grupy 
inicjatywnej, ale odbywają się rozmowy, 
spotkania i dyskusje. Jest wielu pracowr

„Trybuny »«*•* RtaMS* «•-
ko odpowlodź m pytanie wtelnilsów — e* s 
dawnymi i prayszlyml członkami ZNP w RAM 
i instytutach resortowych t) wyraźnie ograni­
czająca ów praepla <So zbyt, moim zdaniem, li­
teralnego brzmienia. Co prawda, akurat tego 
samego dnia „Żyda Warszawy” zamieściło wy­
kładnię Bgola Inną zawiadamiającą pytających, 
że o szczegółową Interpretację tego przepisu re­
dakcja plilnle zwraca się do Kancelarii Rady 
Państwa, ale wątpliwości, także w naszym re­
gionie, niestety, pozostały. (Rozwiewa je — jak 
sądzimy — drukowana obole wypowiedź dyrek­
tora Biura Organizacyjno-Prawnego Rady Pań- 
stwa — przyp. red.).

X kolei w tymśe „Zyetu Waresawya w eeofe- 
nej rubryce (vademecum związkowca) podano, 
ie „nauczyciele zasadniczych szkól zawodowych
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piiy zakładach pracy mogą wstępować do two­
rzonych tam związków zawodowych”. Zawsze 
było to możliwe 1 poprzednio, jednak większość 
pedagogów, zwłaszcza nauczających teorii, wy­
bierała przynależność związkową do ZNP. Szko­
da byłoby, gdyby ktoś zrozumiał opacznie, te 
teraz tej możliwości nie ma — bo jednak jest.!

Osobiście uważam, te koledzy uczący w szko­
łach zawodowych, powinni znaleźć się wspól­
nie z innymi nauczycielami w ZNP — Jako 
tworzonym teraz od podstaw związku. Prze­
cież ich zadania zawodowe polegają na naucza­
niu 1 wychowywaniu młodzieży, gdziekolwiek 
zostali oni zatrudnieni. Zatem, blorąc pod uwa­
gę podstawowe cele organizacji związkowej po­
winni! się oni skupić — 1 tak kolegom dora­
dzam — właśnie w ZNP w Zielonej Górze.

Być może, pojawią się — i trzeba przewi­
dzieć taką ewentualność — ’ tendencje do za­
chowania pewnej odrębności organizacyjnej ta­
kich ogniw ZNP, jak na przykład w zielono­
górskim Zespole Szkól Budowlanych, gdzie ist­
niała nawet odrębna kasa zapomogowo-pożycz­
kowa ZNP, nie mówiąc o osobnej radzie za­
kładowej.

@ Do wypowiedzi tej pośrednio nawią­
zał również w rozmowie z przedstawicie­
lem naszej redakcji — kol. Edmund Boro­
wiecki i Radomia. Otóż vz tym dużym wo­
jewódzkim mieście powstają trzy osobn® 

alków, którzy s pewnością w najbliższym 
czasie podejmą próbę zorganizowania 
związku. Trudno w tej chwili przesądzać, 
czy będzie to związek o tradycyjnej naz­
wie. O tym przecież zadecydują ludzie, 
którzy go będą organizować, od nich to 
będzie zależało.

A jaka jest w tej chwili sytuacja w na­
szej uczelni? — Myślę, że nie jest ani gor­
sza, ani trudniejsza niż gdzie indziej. Poz­
naniacy to są ludzie rozważni, to ludzie, 
którzy jeśli coś czynią, to z zastanowie­
niem. Potrzeba nam więc — jak sądzę — 
czasu na osobiste rozważenie wątpliwości, 
na rozmowy, dyskusje w szerszym gronie. 
A potem trzeba będzie podjąć próbę. Bp 
związki zawodowe w tym ZNP, są potrzeb­
ne i to nie tylko z uwagi na konieczność, 
obrady interesów pracowniczych, ale tak­
że z uwagi na interesy społeczne, naro­
dowe. Jestem realistą i zdaję sobie .sprawę, 
że nie będzie to łatwe. Ale jest możliwe. 
Przecież pozą nieliczną grapą ekstremy 
„Solidarności”, członkowie tego Związku 
to łudzie pracowici, rzetelni, uczciwi. A ż® 
mogą być różnice zdań? Cóż, ja przecież 
też nie przyjąłem z entuzjazmem tej usta­
wy o związkach zawodowych czy też in­
nych niektórych decyzji. Niemniej trzeba 
to traktować jako fakt.

Mgr inż. IRENEUSZ WÓJCIK — Insty­
tut Teehonelogil Elektronowej — Warsza­
wa.

— Jeżeli chodzi o tworzeni* struktur 
związkowych, tak zwanych nowych, zgod­
nych z ustawą o związkach zawodowych 
x 8 października, to głosy są różne. 
Przeważa jednakże ten, iż jeśli nie 
będzie możliwości reaktywowania ZNP, 
to. sprawa w ogóle nie wchodzi w ra­
chubę. Nie powstały u nas, jak dotąd, żad­
ne grupy inicjatywne, wykazujemy tutaj 
pewną ostrożność, gdyż wydaje się, że by­
łoby to źle przyjęte w Obecnej sytuacji. 
Oczywiście, podejmujemy innego typu 
działania. Wystąpiliśmy na przykład z ini­
cjatywą nawiązania kontaktów z kolegami 
z „Solidarności”, ale póki sprawy nie osty­
gną, nie widzę w tej chwili możliwości 
tworzenia wspólnie jakiś struktur związko­
wych. Natomiast uważam, że wcześniej 
czy później życie zmusi nas do wyłonienia

kemRety aałotyctelskla ENP,
Wydziale Oświaty Urzędu Miejskiego (dla 
pracowników przedszkoli, szkół podstawo­
wych i liceów ogólnokształcących), drugi 
przy kuratorium (dla zatrudnionych w po­
zostałych szkołach średnich, z wyjątkiem 
wspomnianych liceów i placówek oświaty 
rolniczej), trzeci — przy oddziale Oświaty 
Rolniczej.

— Jestem przekonany — mówi hol. Bo­
rowiecki, że nauczyciel* radomscy będą 
chcteli być zrzeszeni wspólnie — w jednym 
s trzech powstałych tu teras na nowo 
związków o nazwie ZNP. Zwracali się d® 
mnie również koledzy z innych miast na­

szego województwa, między innymi z. Pio­
nek i Skaryszewa. Mówili mi, że ich wolą 
jesst zrzeszenie się ponowne w ZNP, cały­
mi gminami czy dzielnicami miast.

Miniony „tydzień pierwszych inicjatyw” 
owocuje w Radomskiem deklaracjami ko­
mitetów założycielskich ZNP także w gmi­
nach, jak na przykład w Jedlińsku czy- 
Wolanowie. Wszystko wskazuje na to, ż* 
od 1 stycznia przyszłego roku Sąd Woje­
wódzki w Radomiu będzie mógł zareje­
strować bliźniacze statuty „ZNP w...”.

Również i koledzy z Radomskiego zapra­
szają „Głos Nauczycielski” w niedalekiej 
przyszłości na dłuższe związkowe rozmowy. 
Z satysfakcją przyjmujemy te zaproszenia. 
Ze swej stron liczymy — jak zawsze — 
na korespondencję koleżanek i1 kolegów. 
Nigdy chyba bowiem, bardziej niż dotych­
czas, tak doniosłego znaczenie nie miała 
wymiana doświadczeń poszczególnych or­
ganizacji związkowych. Czekamy zatem na 
Wasze listy i telefony -o okolicznościach 
tworzenia nauczycielskiego związku: ZNP.

JANUSZ TRZCIANKA

reprezentacji pracowniczej^ która będzie 
muisiała zabierać głos i współdecydować 
w tak istotnych sprawach, jak płace, wa­
runki pracy itp. Jest u nas grapa ludzi 
silnie związana z tradycjami ZNP i ci lu­
dzie chyba łatwo nie obrażą się na rzeczy­
wistość, oni też będą dążyli do rejetywo- 
wania organizacji. Kiedy to się jednak 
uda, trudno powiedzieć. Nasz instytut w 
tej chwili jest zdominowany, szczególnie 
w działach fabrycznych, przez ludzi zu­
pełnie młodych, nie związanych z daw­
nym środowiskiem ZNP. Niezmiernie trud­
no byłoby powiedzieć, czy uda się reakty­
wować tę organizację w takim zakresie, 
jak przedtem. Zanim utworzona została 
„Solidarność”, nasza organizacja była dość 
liczna: na 700 osób, w ZNP było około B00, 
przed 13 grudnia w naszym Związku pozo­
stało około 180 członków. Na szczęście nie 
było u nas jawnej wojny związkowej (jaka 
była widoczna w niektórych jednostkach). 
Niemniej wyczuwało się atmosferę nieto­
lerancji wobec naszego związku. Nie była 
to jednak aż taka atmosfera, która ni* 
pozwalałaby występować razem w istot­
nych sprawach pracowniczych. Nie zmie­
nia to faktu, że nie będzie łatwo porozu­
mieć się. Sądzę, że być może czas rozwiąże 
te sprawy, że za jakiś czas utworzenie re­
prezentacji pracowniczej będzie koniecz­
nością.

Przyznam ^resztą szczerze, iż je s«oi 
mam wiele wątpliwości. Otóż można zro­
zumieć, że tworzy się od podstaw organi­
zację związkową w dużym zakładzie pra­
cy; liczącym kilka tysięcy osób, tu organi­
zacja może mieć siłę przebicia, może liczyć 
się w załatwianiu istotnych spraw Pra- 
cowniczych. Trudno mi natomiast zrozu-, 
mieć przykładanie takiej samej miarki do 
instytutu. Nasz co prawda jest duży, ale 
są takie, które liczą po kilkadziesiąt osób; 
jaką wówczas rolę może pełnić lokalna 
organizacja ZNP? Przecież gdy brak or­
ganizacji centralnej, taki związek będzie 
czymś zupełnie bez znaczenia. Oczywiście, 
jest to tylko pierwszy etap, ale dwa lata 
to w obecnych warunkach społeczno-poli­
tycznych cała przecież wręcz epoka.

Notował: W. S-



KOGO CHCEMY WYCHOWYWAĆ?

JAK KORALE
NA SZNUREK NIZANE...

Jakie refleksje nasunęły ml się po prze­
studiowaniu resortowego dokumentu o wy­
chowaniu? Nie ma w tym programie nie 
nowego, z czym nauczyciele nie zetknęliby 
Się w dotychczasowej praktyce. Tylko, że 
klimat wychowawczy mamy dziś nie ten, 
co przed laty. Obecnie praca nasza podob­
na jest do prowadzenia przez kierowcę po­
jazdu w mlecznej mgle. Człowiek za kierow­
nicą wie, że podejmuje wielkie ryzyko, że 
Wtoie zjechać do rowu lub po prostu roz­
bić się, a jednocześnie poczucie odpowie­
dzialności za dobrowolnie przyjęte obo­
wiązki nakazuje: metr po metrze, ale mu­
sisz posuwać się do przodu, chociaż we 
mgle zacierają się nawet kontury drogo­
wskazu. Tym drogowskazem jest program 
wychowawczy. Oczywiście, przestudiowa­
łem go i na swój sposób przeskładałem — 
opierając się na sprawdzonych w wielolet­
nim obcowaniu i dziećmi regułach działa­
nia, które opieram na systemie wartości 
snoralno-ideowych, według wzoru człowiek 
•ebywatel-patriota.

Dta roowfejuazy w sawodzie, a także Aa 
nauczycieli, którzy nie czują ludzkiego wy­
miaru treści przedmiotów szkolnych, są to 
sprawy bardzo trudne. A trudne, pomijając 
warunki, przede wszystkim dlatego, że o- 
becnie w kształceniu nauczycieli zwraca się 
aa mało uwagi na wydobywanie elemen­
tów wychowawczych s treści poszczegól­
nych przedmiotów, ze sposobu bycia nau­

czyciela wśród uczniów. Właśnie „wśród”, 
„z”, nie „obok”.

Wydaje mi się, co opieram na konkret­
nych spostrzeżeniach, że część nauczycieli 
przyjmie ten program jak każdy inny pro­
gram przedmiotowy, zwłaszcza że znalazło 
się w nim sporo tematów merytorycznych, 
które powinny się znaleźć właśnie w treś­
ci programów przedmiotów należących do 
zestawu humanistycznego. Tymczasem wy­
chowanie jest tym sokiem życia, który 
przenika całe drzewo przekazywanej w 
szkole wiedzy — aż do najdrobniejszych 
jego gałązek i liści. To zrozumiałe, że tak 
zwany zestaw humanistyczny zawiera in­
tensywniejsze barwy wychowawcze, gdy 
idzie o sytuacje wyobrażeniowe, ale de fac­
to każda godzina lekcyjna stwarza dzie­
siątki okazji do uczulania na podstawowe 
wartości (które „Główne kierunki..." u- 
względniają), gdyż są to sytuacje interper­
sonalne: zarówno w relacji nauczyciel — 
— uczeń, jak i uczeń — uczeń.

Nauczyciel-wychowawca podczas kil­
kugodzinnego pobytu w szkole może — 
jeżeli zechce — dostrzec ich wiele i ucze­
stniczyć w nich. Raz jest to słowo, drugi 
raz drobny gest, czasem tylko nieobojęt­
ne spojrzenie, uśrriiech itd. Jak korale na 
sznurek nizane, tak te drobne gęsty, spoj­
rzenia, słowa układają się w ciąg poczy­
nań wychowawczych. Ale l perły się po­
gubią, gdy nie połączy ich mocna nić — 
świadomość naczelnych wartości.
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Zakładając, że nauczyciel zna, czuje swo­
ją powinność wychowawcy, jak widzę szan­
sa realizacji opracowanego przez resort 
programu wychowawczego? Program jest 
pomyślany do warunków normalnie funk­
cjonującego organizmu państwowego, w 
którym prawo konstytucyjne jest prawem, 
w którym urząd służy obywatelowi, w 
którym każdy dzień stanowi przedłużenie 
poprzedniego 1 krok do następnego — w 
którym postrzegana rzeczywistość nie od­
wraca się bokiem do głoszonych z kated­
ry idei. Wychowanie bowiem jest proce­
sem ciągłym i wielopłaszczyznowym, nie 
znosi kataklizmów 1 akrobatycznych wy­
gi basów, a także moralnych ugorów.

Toteż zasadniczy problem, w nawiązaniu 
do treści pytania, tkwi w porządkowaniu 

warunków, w jakich działa szkoła (nie mo­
że pozostać zasypywaną przez pustynne 
piaski oazą), aby nauczyciel miał oparcie 
w dziejącej się rzeczywistości, z niej czer­
pał pełnymi garściami fakty, które dadzą 
przekonującą moc jego słowom.

Jeżeli nie będzie mógł tego czynić, za­
biegi wychowawcze przedłużą jedynie me­
chaniczne uprawnianie działki moralizator­
skiej, a moralizatorstwo nie mieści się w 
Ideowych założeniach naszego systemu wy­
chowawczego, nastawionego nie na instru­
mentalne, lecz podmiotowe traktowanie 
rozwijającej się osobowości dziecka.

TEODOR BALLAUN
Szkoła Podstawowa nr 240 w Warszawie

CD ZK ITR. 1

Bo skoro szkole przypada najważniejsza 
rola w zorganizowanym wychowaniu, to 
eo zrobić, żeby dzieci tę szkołę polubiły, 
gdyż tylko lubienie otwiera je na nasze od­
działywania. Oczywiście, chcialabym naj­
pierw mieć wyraźnie zarysowany obraz 
przyczyn owego „nie”. Nie znajdę odpo­
wiedzi w wynikach prowadzonych badań, 
bo ieh nie ma. Wycinkowe sprzed lat nie 
na wiele dę zdają. Szukam odpowiedzi, 
która s bezpośrednio widzianej, doświad­
czanej współczesności wynika. Szukają jej 
także koledzy, których dręczy to pytanie.

Przemyślania własne? Mogą być subiek­
tywne, na pewno są, chociaż s podobnymi 
zdaniami zetknęłam się w naszym nauczy­
cielskim środowisku. Jeżeli one paniĄ in­
teresują, zacznę od tych szerokowymiaro- 
wych uwikłań, w których szkoła tkwi po 
uszy.

Wydaje md się, te ogólny etan napię­
cia, niepewność jutra — przeżywane przez 
całe społeczeństwo — udzielają się także 
nauczycielom i dzieciom, działając tłam- 
saącó na ieh aktywność. Dzieci niemal in- 
stynkownie wyczuwają niepokojem nasy­
cone podniecenie, nerwowość lub zobojęt- 
niale „głową mura nie przebije” — w spra­
wach wielkich i codziennych drobiazgach. 
Szukają więc zaspokojenia potrzeby psy­
chicznego bezpieczeństwa, odrobiny ciepła 
wśród bliskich ludzi czy nawet ścian.

Dlaczego mury szkolne nie są po domo­
wemu swojskie, przytulne? Ano nie są — 
i ze względu na rzeczy, i ze względu na 
ludaL Warunki lokalowe wielu placówek 
nie przydają ciepła miejscu przy stoliku. 
A już nauka na trzy zmiany przypomina 
raczej młyn do mielenia zboża: worek ża 
workiem, byle prędzej. W takich warun­
kach musi się znaleźć wymierzany co do 
minuty czas na obróbkę przedmiotu, ale 
już dla człowieka godzin nie staje.

A właśnie wychowanie wymaga godzin, 
wielu godzin i cierpliwości. Tymczasem 
kryzys objął i to niematerialne obszary na- ^j pracy? Wszyscy ciągle się 
Przeładowane programy przedmiotów_na- 
rzucają preferencje wartościom instrumen­
talnym i kompetencyjnym. Te stosunkowo 
łatwo wymierzyć w ocenie pracy >■ 
cielą, i ucznia. Zresztą one też są potrzeb­
ne do życia w technicznej cywilizacji.

Rzeczywistość jednak pokazuje, te zatra­
cenie proporcji między kształceniem in­
strumentalnym (które notabene tez po­
zostawia dużo do życzenia) a pielęgnowa­
niem wartości etycznych w ™zo1"’™ J ' 
źbieniu postaw - prowadzi ao 
falnych następstw. Trzeba 
przyjrzeć się wszystkim 
torycznym, przeanalizować je pod 
czasowych możliwości realizacyjnych j 
fcimi w szkole dysponują nauczyciel i 
ezeń oraz możliwości perc®pcyjnych » 
drugiego na różnych zakrętach jeg . 
woju. .

Kto to ma zrobić? ChybaJednak d, Idó- 
rzy do kształtowania psychiki 
wołani. Mamy jeszaze sporo doś 
nych pedagogów w Pla2ó^kachnn[°^yu. 
szczebli, ludzi c szerokich horyz™\ac£ ch 
nwstowych i godnych 
moralnych, którzy nie odmówi iby sweg~ 
udziału w bezinteresownym trudzie, my 
ehronizowania bilansu «zasa Mlk^bnJ=S° 
bilansem treści programowych, aby w> 
kroić cząstkę na wychowanie

Rozumiem pani kX
flmy aię porozumieć w sprawa „

ezne", „przydałoby się", Zbędne". Wiado­
mo, każdy widzi tylko swoją działkę. Jed­
nak twierdzę, żs potrafilibyśmy, gdyby 
podmiotowa rola nauczyciela nie rozpły­
wała się w deklaracjach słownych. Jakoś 
nasi ojcowie potrafili. I programy wcale 
nie naruszały higieny pracy ani nauczycie­
la, ani ucznia. Zostawało jeszcze trochę 
czasu na działalność społecznikowską, a 
młodzieży na pożyteczne i ciekawe zajęcia. 
A my szarpiemy się między niemożnościa- 
mi. Czy nie nazbyt łatwo przyjmujemy 
wtykanie na, siłę usłużnymi piórami pro- 
pagandyistów łaty w rodzaju „móżdżek po 
polsku” lip.? Mając świadomość ograni­
czeń dnia dzisiejszego, spróbujmy mimo 
wszystko sięgnąć

DO KORZENI

ezyll do podstawowych wartości w wycho­
waniu. Co uznaję za najważniejsze? To, co 
asekurancko-konsumpcyjny styl tycia wy­
rzucił za burtę, a co na piedestał wynoszą 
jedynie pompatyczne slogany. 'To Człowiek. 
Istotą jest poczucie godności: osobistej, 
grupowej, narodowej.

OPIEKUN SPOLEGLIWY
Co czynić, aby mimo posuchy ocalić to 

korzenia wszystkich pozostałych wartości? 
Nad tym powinniśmy się w gronach nau­
czycielskich zastanowić. A zastanowienia 
to odnosi aię zarówno do poniżających go­
dność nauczycielskiego stanu stosunków w 
niejednym Zespole, jak również naszego 
stosunku do dzieci i młodzieży.

Z dużymi oparami psychicznymi, gdyż 
wzajemna podejrzliwość, nieufność zostały 
rozhuśtane do granic obłędu, chcialabym... 
Może jednak lepsze będzie kolejne pyta­
nie: czy nie warto rozważyć możliwości 
zorganizowania (to zależy od atmosfery w 
TOspole) rodzinnej nauczycielskiej rozmo­
wy, abyśęny wspólnie, w psychicznym roz­
luźnieniu, podumali nad takimi sprawami, 
jak: czy stać nas na odrobinę wzajemnego 
zrozumienia, życzliwości, koleżeńskoścl, 
żebv uczniowie nie podniecali swojej wy­
obraźni gorszącymi przykładami? Przynaj­
mniej w murach szkoły, gdy młode, czuj­
ne 1 krytyczne oczy rejestrują każdy od­
ruch. a wyczulone uszy chwytają każde, 
nawet szeptane słowo.

Może to zbliży nas do odpowiedzi na 
pytanie najważniejsze: czy stać mnie, cie­
bie jego na uszanowanie w uczniu czło­
wieka? Nie mam na myśli pobłażania czy 
cierpiętniczych gestów, idzie mi o coś wię­
cej: szacunek dla indywidualności wycho­
wanka, żeby naszym sposobem bycia u- 
twierdzić go w przekonaniu, iż jego inność, 
nawet rogata, co nie znaczy przestępcza, 
jest cechą cenną, że ulizana przeciętność 
wiedzie do wyzbywania się osobistych 
wartości.

Powiada pani, te zaczynam Idealizować. 
Każdy, kto dziś próbuje przypominać q go- 
dnośct uczciwości, rzetelności, w najlep­
szym wypadku naraża się na gest polito- 
waniS. Potopić czy nawet uronić łzę nie 
sztuka. Rzecz w tym, by na grząskim 
gruncie szukać oparcia dla nóg. Ani po­

stawa autofcpiny, ani elerplętolcza bezrad­
ność, sposobu na wygramolenie się z to­
pieli nie wskażą. Pczostaje więc pomyśleć, 
co mieści się w granicach naszych skrom­
nych możliwości i wykorzystać je do rato­
wania tego, czego nikt nie jest w mocy 
człowiekowi — dopóki żyje — odebrać, a 
co ku nadziei się zwraca.

Zdaję sobie z tego sprawę, że takowa 
(takowe) rodzinna rozmowa nie przerobi 
wszystkich w aniołów. Jakiś ślad jednak 
w psychice pozostawi. Nawet jeżeli uda 
się pozyskać dla idei „szanujmy się wza­
jemnie” kilka osób, to już będzie coś, gdyż 
te osoby zaczną tworzyć klimat w zespo­
le, klimat aprobaty dla poczynań służą­
cych ochranie godności. Na pewno me na 
hura, bo tylko zło rodzi się automatycznie 
i żywiołowo, podczas gdy walka ze złem 
1 tworzenie wartości pozytywnych wyma­
gają stałego wysiłku. Musimy jednak od 
czegoś zacząć. Właśnie zacząć. Żeby nam 
ze sobą, nam z dziećmi i dzieciom z nami 
było lepiej, było dobrze.

Podczas okupacji młodzież z narażeniem 
życia garnęła się do ryzykujących też wła­
snym życiem nauczycieli-wychowawców.

Dlaczego? Szukała u nich mądrego, ludz­
kiego ciepła, szukała nadziei. To fakt, że 
każdy pojedynczy nauczyciel nie ma wpły­
wu na rozwiązania globalne, ale nikt nie 
zabronił mu być człowiekiem —- zawsze 
i wszędzie. Może właśnie tędy wiedzie naj­
pewniejsza droga do dziecięcego lubienia 
ćzkoły? Do zachowańia godności i tożsa­
mości.

Część zrezygnowanych można reanimo­
wać w klimacie aprobaty dla wartości i 
potępienia bezduszności. Ale ca zrobić, ja­
ki przepis zastosować, żeby spośród nau­
czycielskiego grona wyeliminować na przy­
kład osoby o skłonnościach sadystycznych, 
którym sprawia przyjemność psychiczne 
znęcanie się nad uczniem? Złośliwe, ośmie­
szające powiedzonka, zabijające wszelką 
wiarę dziecka w siebie, gesty, tendencyjna 
ocena pracy — dziesiątki innych, prawnie 
nie uchwytnych dokuczliwości, które w su­
mie psychicznie uśmiercają. I nie tylko 
upatrzoną ofiarę, lecz także pozostałych, 
wytwarzając jad kąśliwości, agresji.

SZUKANIE

Często powtarzamy, że uczniowie lubią 
poszczególne przedmioty przez scacunek 1 
sympatię dla nauczyciela. Kto z nas doro­
słych z rozrzewnieniem nie wspomina tych 
pedagogów, którzy byli wymagający, na­
wet surowi, lecz sprawiedliwi, do których 
mogliśmy mieć zaufanie, że chcą napraw­
dę czegoś nauczyć, wskazać drogę „jak 
tyć z ludźmi, światem”? Jednakże w przy­
gotowywaniu do zawodu i w polityce ka­
drowej robi się niewiele, aby wypowiada­
ne przy uroczystych okazjach zdania o do­
brym nauczycielu uczynić zasadami prak­
tycznych rozwiązań, na przykład od bada­
nia predyspozycji do Zawodu poczynając. 
Nie wydaje mi się, aby względy organiza­
cyjne stanowiły przeszkodę nie do poko­
nania.

Już w ostatnich klasach szkoły podsta­
wowej daje się zauważyć ii.młodzieży pe­
wne cechy predestynujące. W szkole śred­
niej każdy wychowawca, jeżeli tylko chce 
widzieć, dostrzega je wyraźnie. A może by 
ten rok i najbliższe lata przeznaczyć na 
wyszukiwanie „urodzonych” kandydat w 
na nauczycieli? Otoczyć ich ukierunkowa­
na na zawód opieką?

Jak ją sobie wyobrażam? Po proswi jako 
uświadamianie „powołania”. Nie waham 
się użyć tego słowa, chociaż zastało ono z 
kontekstu wyrzucone. Praca nauczyciela- 
-wychowawcy jest powołaniem, co wcale 
nie znaczy, że wyróżniają się nim tylko 
nieliczne jednostki. Pojmuję je bowiem 
nietradycyjnie, jako połączoną zdolność 
nawiązywania kontaktu, otwartość, natu­
ralną wrażliwość — że wymienię cechy 
podstawowe. Poddane pielęgnacji w zakła­
dach kształcenia i wychowania (tak, wy­
chowania również) wyrastałyby ponad 
przeciętne 1 uzdatniały człowieka do opie­
ki nad prawidłowym rozwojem innych.

Tak mogłoby być, gdyby nie tzw. obiek­
tywne trudności, które paraliżują myślenie 
i wyobraźnię. Dlatego mamy w zawodzie 

około połowy „stoperowców”, którzy tylko 
na zegarek zerkają. Zważywszy wysoki 
stopień sfeminizowania zawodu — co wy­
jątkowo skomplikowało wychowanie w 
trudnym okresie dorastania młodzieży — 
nawet się nie dziwię dzwonkowym reak­
cjom. Ostatecznie większość jest matkami 
i ma dziesiątki rodzinno-domowych obo­
wiązków. Ale rozumieć, nie znaczy akcep­
tować. Jak bowiem ocenić reakcję wycho­
wawcy, dzieci, który udaje, że nie zauwa­
żył. iż uczeń zwichnął sobie nogę, bo jego 
etatowe minuty odmierzył dzwonek?

Właśnie dlatego mówię o powołaniu, 
które zakłada także poświęcenie. I tego 
nie powinno się przed ewentualnymi kan­
dydatami do zawodu zatajać, wskazując 
na złożoność jego barw, blasków i cieni, 
wskazując na specyfikę pracy nad czło­
wiekiem. Nawet wydaje mi się, że teraz 
nastał odpowiedni czas do pozyskiwania 
młodzieży. Jeżeli nie wykorzysta się pew­
nego zwrotu młodych ku wartościom mo­
ralnym, żeby przerwać karuzelę „obiek­
tywnych konieczności”, która wokół nie 
skoordynowanych akcji się kręci, tbudno 
spodziewać się postępu w pracy naszej 
szkoły.

Ktoś kiedyś już proponował, aby każ­
dy nauczyciel wychował swego następcę. 
Całym sercem popieram tę myśl, z jed­
nym wszakże zastrzeżeniem: nie każdy, a 
tylko ten, który naprawdę czuje się wy­
chowawcą, o którym można by słowami 
naszego wielkiego humanisty Tadeusza 
Kotarbińskiego powiedzieć: spolegliwy o- 
piekun.

Spisała:
ZENOBIA MILLER
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międzynarodowej konferencji w Bir­
mingham (Anglia) poświęconej socjologii 
wychowania, która odbywała się w ubie­
głym roku, jeden z angielskich profesorów 
zwróci! uwagę na fakt, ii — jego zdaniem 
— najgorszy system oświatowy nowocze­
snej cywilizacji istnieje właśnie w socjali­
stycznej Polsce. Owa niczym nie. umoty­
wowana teza zyskała powszechny aplauz. 
Jako jedyny uczestnik reprezentujący stro­
nę polską poddałem w wątpliwość prezen­
towaną opinię, a także zwróciłem uwagę, 
że w moim przekonaniu referent nie zna 
w istocie rzeczy naszego systemu oświato­
wego, a zatem nie jest uprawniony do wy­
głaszania autorytatywnych tez i opinii. Je­
go odpowiedź była bez wątpienia głosem 
przedstawiciela utylitaryzmu dydaktyczne­
go, kładącego jednostronny nacisk na dzia­
łalność praktyczną. Odparł on: ,,W istocie 
nie znam szczegółów waszego systemu. Ale 
co to za system? Czego wasiza znacjonali- 
zowaną szkoła uczy, skoro wszyscy w kra­
ju strajkują?!”

FACHOWCY
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.Bez wchodzenia w szczegółową analizą 
tej oipitrir, przytoczę zdanie profesora Jana 
Szczepańskiego; uświadomi ono wagę pod­
niesionego problemu: „W gruncie rzeczy 
Kryzys społeczeństwa wychowującego tkwi 
w nieadekwatności układu wychowującego 
wobec układu instytucji i rzeczywistości 
życia społecznego. W tych wszystkich spo­
łeczeństwach — a stan idealny w tym za­
kresie osiągnęły społeczeństwa prymityw­
ne, gdzie zgodność ideału wychowawczego 
i wzorów postępowania w życiu była zu­
pełna, gdyż społeczeństwa te nie znały wy­
odrębnionego ukiadu wychowawczego —• 
w których układach wychowawczych i u- 
kładach instytucjonalnych obowiązywały 
podobne kryteria ocen, wymagano podob­
nych cech osobowości, stosowano te same 
zasady działania, efektywność wychowaw- 
cza rodziny, szkoły i organizacji była zna­
cznie wyższa”.

■ Ktotea rzeczywistość .gospodarczą 1 spo­
łeczna Polski wprowadza pojęcie ekono­
miczne wolnego rynku, znane uprzednio 
wyłącznie w odniesieniu do rynku kapita­
listycznego. Warto zauważyć, że tradycyj­
nie'rozum lany rynek socjalistyczny posia­
dał charakter planowy, wyrażający się re- 
g>,iłowaniem przez państwo' podaży, popy­
tu ś cen. Obecnie, w świetle założeń re­
formy gospodarczej, na rynku nie .zmienią 
się wyłącznie jego podmioty, czyli przede 
teszystkim przedsiębiorstwa uspołecznione. 
Muszą natomiast wystąpić istotne różnice 
w kształtowaniu się stosunków na rynku 
towarów konsumpcyjnych i na rynku środ­
ków produkcji.

Częściowo już realizowane zmiany po-

Htyee ekonomicznej kraju mają stać się 
decydującym czynnikiem wyjścia naszego 
państwa z głębokiego kryzysu, a także wy­
tyczyć na przyszłość drogę przemian go­
spodarczych i społecznych. Zapominamy 
przy tym często, że o jakości przeobrażeń 
zadecydują nauki o wychowaniu i naucza­
niu. Kierunek ich rozwoju musi być taki, 
by dostarczały, one wiedzy o kształtowaniu 
osobowości jednostki.

Tymczasem jedną z najbardziej uderza­
jących luk w rozwoju polskich nauk spo­
łecznych jest brak, bądź niedostateczny 
rozwój takich dziedzin jak: socjologia eko­
nomiczna, socjologia wychowania oświa­
ty, ekonomika,/kształcenia czy planowanie 
oświaty. Moje" rozważania dotyczą więc 
wybranych problemów socjo-pedagogicz- 
nych edukacji narodowej w warunkach 
wprowadzania pewnych mechanizmów go­
spodarki wolnorynkowej.

Mówiąc o edukacji czy systemie oświa­
towym jako produkcji, można wyznaczyć 
bardzo szeroki, zakres poczynań. Jakietol- 

wiek by one nie były, ważne jest to, że 
pociągają one wielkie nakłady i koszty, 
że zasoby zasilające system edukacji mogą 
być także użyte na inne cele, również spo­
łeczne. A można przyjąć założenie, że każ­
da działalność, która ponosi koszty pro­
dukcji! i ryzyka, posiada rzeczywiste . ce­
chy produkcji. Neomarksistowski pogląd 
lansowany przez socjaldemokratów, że pro­
dukcja obejmuje wyłącznie dobra Rynko­
we -l usłuigi, zaś oświata — podobnie jak 
służba zdrowia — jest zjawiskiem „ponad- 
strukturalnym”, nie -włączonym w społecz­
ny system produkcyjny, jest, w modm prze­
konaniu, poglądem bardzo okaleczonym.

Na dzień dzisiejszy gddną pożałowania 
wydaja się być nikła konceptualizacj a we­
wnętrznych związków- między ekonomią, 
ideologią a społeczeństwem socjalistycz­
nym. Wymaga ona \ stałego rozwoju, pro­
wadzenia wielu ekspertyz, wychwytywania 
absurdów, jak choćby szeroko rozpow­
szechniony pogląd, że ludzie wykształceni 
zarabiają znacznie więcej aniżeli ludzie le­
gitymujący się niższym wykształceniem. 
Ta tautologia nie znajduje przecież pow­
szechnego potwierdizenla w społeczeństwie 
polskim; choćby błahy przykład adiunkta 
po habilitacji zarabiającego (pensja pod­
stawowa) 6200 zł. Tym niemniej kontynu­
ując rozważania na temat- edukacji i o- 
światy widzianej w pryzmacie produkcyj­
nym, można zaryzykować twierdzenie, że 
umiejętności zawodowe 1 wiedza jedno­
stki stanowi? towar pożądany przez pra­
codawcę. Pracodawca pragnie ów specyfi­
czny towar po prostu kupić. Nieważne wy­
dają mi się być w tym względzie .dotych­
czasowe pryncypia, podobno istotne z pun­
ktu widzenia ogólnej teorii rozwoju spo­
łecznego. Pracodawaą może być socjali­
styczne samorządne przedsiębiorstwo, spół­
dzielnia produkcyjna czy 'właściciel pry­
watnej fabryki. Pracodawcy będą płacili 

za wyhszs kwalifikacje więcej nii za nH- 
sze tylko wtedy, gdy będą one bardaiaj 
produktywne.

W socjalizmie mówiliśmy dotąd wyłącz­
nie o celach ogólnych, a jednym z nich 
— jednakże istotnym — był i pozostaje 
wszechstronny, i harmonijfny rozwój jedno­
stki ludzkiej, Realizacja potrzeby samou- 
rzeczywlstniania się itp. Czy te naczelne 
wartości systemu kłócą się z realiami ele-' 
mentów wolnego. rynku, a także inną, od­
mienną wizją i rolą oświaty? Oświaty pra­
gmatycznej a zarazem instrumentalnej?!

Przecież sama edukacja nie zawęża i nie 
sprowadza pojęcia „inwestycja produkcyj­
na” wyłącznie do zysku czy dochodu. Edu­
kacja wytwarza także pewne niewymierne 
wartości, takie jak: propagowany styl ży­
cia, prestiż jednostki, sposób spędzania 
wolnego czasu, uczestnictwo w kulturze 
masowej itp. Te wartości także muszą być 
w komwekwehcji dodane do wymiernego 
zysku, będącego efektem produkcji. Edu­
kacja jako system produkcyjny jest czymś 
więcej niż generatorem wyselekcjonowanej 
siły ludzkiej, zróżnicowanej pod względem 
umiejętności, właściwości, prestiżu czy u- 
podobań. Edukacja jest więc także ści­

Fot. Cz. GórsKi

śle związana z rynkiem konsumpcji przez 
poszczególne grupy pracownicze, f- ' 
ów jeszcze bardziej nie wiąże jej z eko­
nomią?

Proces kształcenia zawodowego jako e- 
fekt końcowy wstępnego systemu edukacyj­
nego (wstępnego, bowiem nauka trwa przez 
całe życie jednostki) staje się funkcją eko­
nomiczną. Wiadomo także, że w wysoko 
rozwiniętej gospodarce kapitalistycznej ob­
sadzanie i dobór kandydatów na poszcze­
gólne stanowiska jest najczęściej uzależ­
niony od nastawionych także na zysk agen­
cji ds. zatrudnienia czy departamentów po­
średnictwa pracy. Społeczeństwo o wyso­
kim stopniu zurbanizowania, posiadające 
rozległy rynek i podział specjalizacyjno- 
-zawodowy, nie może pominąć kosztów 
związanych z lokalizacją i poszukiwaniem 
wolnych miejsc pracy. Można więc wnio­
skować, że pewna część dochodów przezna­
czonych. na edukację, kierowana.-jest na 
rozmieszczanie miejsc zatrudnienia. Wraz 
z zamkniętym podziałem pracy i stale o- 
twartym, choć zmieniającym się rynkiem, 
tradycyjna komórka rodzinna straciła rolę 
centralnego ośrodka decyzyjnego, zwła­
szcza w zakresie indywidualnych karier 
zawodowych jednostki. Swoją drogą, w sy­
tuacji reformy gospodarczej takie skompu­
teryzowane agencje pośrednictwa pracy, 
oddałyby i u nas nieocenione usługi w za­
kresie racjonalnego zatrudniania i równo­
ważenia popytu z podążą na stale chłon­
nym, choć zdezorganizowanym, polskim 
rynku pracy.

Współcześnie — zwłaszcza w krajach an­
glosaskich — necmarksiści przedstawiają 
masy robotnicze wysoko rozwiniętych kra­
jów kapitalistycznych jako beznadziejnie 
wyobcowane ofiary fałszywego. systemu 
wartości, jaki wdraża szkoła, prasa, środ­
ki masowego przekazu' czy religia. Utrzy­
mują' oni, że w rzeczywistości wysoko roz-

wtnlęte społecacAstwa *% I®-
dynymi w świecie formacjami społeczny- 

'mi, które bazują na zdecentralizowanym 
systemie podejmowania wszystkich decy­
zji gospodarczych. Typowy obywatel 
współczesnego kapitalizmu jest od wcze­
snego dzieciństwa poddany socjalizacji 
rynkowej, który to fakt spotyka się z kry­
tyką pewnych kół neomarksistowskich.

Dla mnie socjalizacja rynkowa nie musi 
prowadzić do biernej akceptacji i przy­
stosowania się do istniejącego porządku 
społecznego; może być przecież, za sprawą 
m. in. szkoły, kreatywna i dynamiczna. 
Jednakże wychowanek musi się bezwzglę­
dnie nauczyć rynkowego kodu kupowania, 
sprzedawania, oszczędzania, konsumowania 
czy inwestowania. Takie są wymogi cywi­
lizacji XX wieku.

Prawdą, natomiast jest, że w społeczeń­
stwach, w których nie mamy do czynienia 
z intensywną wymianą pieniężno-rynkową 
i klasycznym rynkłęm, obywatel czuje się 
znacznie mniej związany z istniejącym po­
rządkiem, a często nie czuje się zobligo­
wany do aktywnego udziału w podejmo­
waniu mikro- i makrodecyzji gospodar­
czych. Jego oczekiwania bądź żądania mo­
gą przybierać wówczas jednostronną po­
stać przemożnej chęci indywidualnej kon­
sumpcji. Taka sytuacja jest oczywiście ir­
racjonalna. Ale czy nie można jej przy­
równać do sytuacji wiosenno-letniej nasze­
go kraju ubiegłego roku, wyrażającej się 
w zbiorowym okrzyku „daj”?

Jeśli ekonomiczna działalność, społeczna 
kontrola i panująca ideologia są ze sobą 
owiązane na zasadzie sprzężenia zwrotnego, 
to można przyjąć, ii globalne ich połącze­
nie następuje właśnie w szkole. Główną 
funkcją ekonomiczną edukacji jest kształ; 
tpwanie umiejętności, główną funkcją ide­
ologiczną jest wychowanie, a funkcją so­
cjologiczną uspołecznienie jednostki. Spro­
wadzając zagadnienie do spraw utylitar­
nych powiemy, że główną socj©-ekonomi­
czną funkcją edukacji staje się we współ­
czesnych społeczeństwach obsadzanie wielu 
stanowisk w radiach społecznego podziału 
pracy, czyli tzw. rozmieszczanie zawodo­
we.

Co jednak uczynić, by stymulowane od­
górne żą ńęgi n.e prowadziły jednus' ęk i 
grup społecznych do fciernńj, .adaptac r a 
przyswajane wzory silnie nacechor ? e 
tendencjami ekonomicznymi przyjnwr. e 
były także krytycznie?! Trudno o wy' ra­
pującą odpowiedź. Wszystko przemawia za 
potrzebą pełniejszej integracji w.-pólcze- 
snych nauk społecznych i ekonomicznych, 
a także rozwoju dyscyplin, o których była 
mowa na wstępie.

Rysują się bowiem do rozwiązania — 
w sytuacji funkcjonowania retormy gospo­
darczej — trzy podstawowe aspekty so­
cjalizacji: gospodarcze, "Kulturowe i. indy­
widualne

Techniczno-kulturowa edukacja to głó­
wnie forma skutecznego przekazywań a o- 
kreślonego zasobu wiedzy potrzebnej do 
pełnienia ról zawodowych. Funkcja prży- 
stosowawczo-kulturowa systemu oświaty 
polega na przygotowaniu jednostek do 
zman. wynika ących z. charakteru podję­
tej pracy w taki sposób, aby poprzez 
modyfikację zachowań i postaw umożł v ć 
jednostce rozwiązywanie sytuacji konflik­
towych i pełne powodzenie w pełń.-n.u 
nowych ról społecznych. Realizacja fun­
kcji inhbwacyjno-kulturcwej pociąga za 
sobą konieczność zachowania odpowied­
nich proporcji — przez instytucje pcw .łu­
nę do celów nauczania, kształcenia i wy­
chowania — w zakresie przyswajania przez, 
wychowanków tradycji i wpajania zdol­
ności i chłonności innowacyjnej, wynika­
jącej z realiów natury gospodarczo-spo­
łecznej. Od rozwiązania tych problemów
zależeć będzie.m. in. to, eęy szkoła służyć 
będzie stabilizacja dotychczasowego niee­
fektywnego układu, nieadekwatnego .już 
dawno do możliwości i rozwoju sił vzy- 
twórczych kraju, czy też wykorzysta sv.ą 
wielką szansę i poprzez kształcenie adr 
wspomagać będzie twórczy i dynamiczny 
rozwój.

*

Być może postrzeganie edukacji w kate­
goriach produkcji zbulwersuje wielu czy­
telników. Dlatego w konkluzji chetołbym 
przytoczyćpogląd prof. Tadeusza Nowac­
kiego, który pisze m. in.: „Dwa ce!e na­
suwają się przy rozważaniu wychowania 
przez pracę. Jeden z nich utylitarny — to 
przystosowanie jednostki do wykonywania, 
konkretnej pracy, aby włączyć ją w pow­
szechny proces produkowania dóbr mate­
rialnych, wytwarzania dóbr kultury, odda­
wania usług, dzięki którym trwa, żyje i 
rozwija się społeczeństwo ludzkie (...) Dru­
gi jest dydaktyczny i wychowawczy zara-^ 
zem, prześwietlony koncepcjami filozoficz­
nymi, o wiele bardziej dyskusyjny. Jest to 
formowanie osobowości człowieka w ogó­
le Formowanie członka ^socjalistycznej 
wspólnoty, przystosowanie przyszłego oby­
watela do wzajemnych zadań...” j

Położyłem akcent na cel pjeewazy, bo 
decydujący poniekąd i ważniejszy. Uwa­
żam, że nadszedł czas, by na problemjć 
polskiej oświaty spojrzeć inaczej, ba. brój 
konstruktywnie. I oby spojrzeniu temu nie 
przeszkodziły czyjeś partykularne intere­
sy.

DtMs. <Sr haft.. Andrzej Badziewie*.- 
-Wianlcki, socjolog I pedagog, pełni 
funkcję kierownika Katedry Pedagogiki 
Społecznej w Uniwersytecie Śląskim i 
kieruje zespołem" badawczym Planowania 
Intencjonalnych Środowisk Wychowaw- 
cz3’ch 1 Socjologii Wychowania.



KSZTAŁCENIE 
ZAWODOWE

wffisysał* od nsa lepsa* Marne#, 
Co przed nami ich wyniosło?
Se znają ci eudzoziemee
Prócz rolnictwa 1 rzemiosło".

— Jako motto rozmowy na temat jmt- 
blących nasze szkolnictwo zawodowe prob­
lemów „nie do zwalczeni a” wybrałam 
wiersz XIX. w. poety Jana Czeczota. Rze­
miosło doceniali wtedy i doceniają po dziś 
dzień nie tylko Niemcy. Sprowadzając 
rzecz na grant szkolnictwa, cały system oś­
wiaty zawodowej — na którym my od lat 
dokonujemy mnóstwa akrobatycznych doś­
wiadczeń — w wielu krajach tak Wscho­
du, jak i Zachodu oparty jest na zdrowej 
zasadzie podaży i popytą absolwentów oraz 
na znacznej przewadze praktyki nad teorią. 
V nas pojawia się już piąty projekt „Usta­
wy o praktycznej nauce zawodu uczniów 
szkól zawodowych”. Notabene ciekawe, czy 
autor — Departament Kształcenia Zawodo­
wego i Ustawicznego MOIW — teoretycz­
ną naukę zawodu zamierza ująć odrębną 
ustawą? W jednym z wcześniejszych pro­
jektów, bodajże trzecim, znalazłam punkt 
mówiący o konieczności ustawowego ure­
gulowania niezmiernie ważnej dla szkol­
nictwa zawodowego kwestii, mianowicie: 
jak uczeń ma... jeździć ze szkoły do domu. 
Natomiast relację między teorią a prakty­
ką rozstrzygać miały szkoły...

— Istotnie, w tamtym projekcie, który 
otrzymaliśmy do zaopiniowania chciano 
chyba, by było tych relacji tyle, ile jest 
szkól. Na szczęście sprawa upadła. Tyle, że 
radość była krótka, bo i ostatni projekt u- 
etawy, naszym zdaniem, nie rozwiązuje 
problemów najistotniejszych. Po pierwsze 
—- sądzimy, że bezwzględnie uregulowań 
prawnych wymaga całość szkolnictwa za­
wodowego, a więc zarówno praktyczna jak 
i teoretyczna nauka zawodu. Rozdzielanie 
tych dwóch elementów prowadzi zawsze do 
niekonsekwencji w szkoleniu kadr dla ca­
łej gospodarki narodowej.

— Podzielam tę opinię. Aktem prawnym 
• randze ustawy sejmowej powinny być 
regulowane tylko zagadnienia mające isto­
tne znaczenie dia kraju, a nie rozwią­
zania szczegółowe.

— Taki akt prawny, jak „Ustawa o na­
uce zawodu”, regulowałby całokształt pro­
blemów począwszy od udzielenia odpo­
wiedzi na pytanie: kim ma być absolwent? 

"Wydaje mi się, że na temat oświaty zawo­
dowej w Polce powinni 'wypowiedzieć się 
wszyscy zainteresowani — nie tylko resor­
ty, ale także nauczyciele i uczniowie szkół 
zawodowych, odbiorca kadr, czyli prze­
mysł i drobna wytwórczość oraz rodzice.

— W kraju toczy się od dłuższego cza­
su gorąca dyskusja o potrzebie przemiesz­
czań kadr między poszczególnymi sektora­
mi gospodarki narodowej. Założenia refor­
my gospodarczej mówią o przesunięciu 
znacznej liczby pracowników z przemysłu 
do drobnej wytwórczości i usług...

— W Polsce są zachwiane proporcje 
Eniądzy-zatrudnieniem w przemyśle, w sfe­
rze usług i w drobnej wytwórczości. Oczy­
wiście, w rozłożeniu na lata ten ogromny 
manewr kadrowy będziemy musieili podjąć. 
W związku z tą koniecznością sami sobie 
powinniśmy precyzyjnie odpowiedzieć na 
zasadnicze pytanie: kto przygotuje kadrę 
dla drobnej wytwórczości? Musi ona być 
przygotowana inaczej niż dla przemysłu. 
Nie lepiej lub gorzej—inaczej! Nieraz już 
Zresztą przekonaliśmy się, że niedorozwój 
drobnego przemysłu, rzemiosła powoduje 
perturbacje w całym systemie gospodarki 
narodowej. Naszym pobożnym życzeniem 
jest, aby wróciło do świadomości społecz­
nej ’ stare dobre imię rzemieślnika, z cza­
sów kiedy słowo „rzemieślnik oznaczało 
dobrą-usługę, dobrą pracę. I niech mi te­
raz ktoś rozsądny odpowie, czy przebywa­
jąc dwa dni w tygodniu w zakładzie rze­
mieślniczym nawet przez 3 lata można 
nauczyć się zawodu, można opanować pro­
ces technologiczny od początku do końca. 
Przecież, gdyby ten projekt „przeszedł, 
wówczas na efekty nie będziemy musieli 
długo czekać — my, klienci. Skutki złego 
nrzygotowania do zawodu odczuje przede 
wszystkim klient, a więc i przemysł ale 
uderzony zostanie także ten, kto ma tamę 
kwalifikacje. Proponujemy, aby wilk był 
»vty i owca cała, nie zaniedbując z o ei 
przygotowania ogólnego, aby pierwszy tok 
nauki odbywał się w szkole i był poświę­
cone wszystkim przedmiotom ogomoksz.,ał- 
cącym. Nastąpiłaby ogromna, ale jaK są- 
dzimy korzystna dla ucznia intensy i j 
nauki tych przedmiotów. Natomiast w cią­
gu dwóch lat następnych uczeń przeby­
wałby w zakładzie rzemieślniczym czy ku­
ratoryjnym — cztery dni w tygodniu, dnia 
piątego zaś uczęszczałby do-szkoły, ale 
tylko na przedmioty zarodowe. BOWn - 
legie trwałby wówczas proces manualne­
go opanowania zawodu i podbudot y
oretycznej.

— A więc inowu brak odpowiedzi na 
podstawowe pytanie: czemu ma sluzje 
sadnicza szkoła zawodowa, kogo on
kształcić?
- Właśnie, przecież jej celem j«t p«F- 

gotowanie do zawodu naby> tug]nej 
jętnosci ^.-mataych Stąd ozstrzyg.
ustawie musi być dęfinnyw.i e 
nięty problem relacji między _ eo ą > 
tyką, z przewagą tej ostatniej, a P

MkładMh pffŁty bcs7 
■ię aawodu prawdo T8 
ty#, ucanlów, w tym M 
ty#, to młodociani. Mię­
to/ Innymi ich także 
obejmować będzie usta­
wa „O praktycznej na- 
no« sawodu uczniów 
szkół zawodowych”, któ­
rej Piąty już projekt 
przygotował resort o- 
i wiaty.

W taśmowi# z wice­
prezesem Centralnego 
Związku Rzemiosła, 
JANUSZEM SZUKIE- 
ŁOJCIEM prezentuje­
my opinię irodowlska 
rzemieślniczego na te­
mat tego projektu oraz 
specyficzny punkt wi­
dzenia rzemiosła na 
niewątpliwi# skompli­
kowane problemy szkol­
nictwa zawodowego.

WERSALKA
NA MIARĘ

mach przedmiotów teoretycznych nie mogą 
dominować przedmioty humanistyczne nad 
zawodowymi. Jeśli się tak nie stanie, na­
dal będziemy otrzymywali absolwenta, 
który ma bardzo ubogą praktykę zawo­
dową, bardzo nikłą podbudowę teoretycz­
ną danego zawodu.

Dyskusja na ten temat zapewne prze­
biegałaby inaczej, gdyby nie fakt, że zakła­
dy pracy, prowadzące zasadnicze szkoły za­
wodowe w dobie kryzysu — kiedy nie bar­
dzo ma co robić załoga, bo brak części, 
materiałów itd. — nie są tak bardzo za­
interesowane trzymaniem ucznia trzy dni 
w tygodniu w warsztacie. Ale czy można 
patrzeć tylko na to, co dziś? Naszym zda­
niem, w ramach szkolnictwa zawodowe­
go powinien funkcjonować sprawny pod­
system kształcenia kadr dla drobnej wyt­
wórczości.

— Dlaczego podsystem?
— Otóż na inną kadrę oczekuje prze­

mysł, gdzie faktycznie opanowanie podsta­
wowych umiejętności do obsługi maszyny 
i seryjnej produkcji często wystarcza — 
choć koledzy z przemysłu 1 tak skarżą się, 
że przyuczenie do zawodu następuje do­
piero w zakładzie pracy — natomiast drob­
na wytwórczość ze swej natury nastawio­
na jest na indywidualne gusta klienta, na 
,produkcję krótkoseryjną, musi charaktery­
zować się wielką elastycznością, częstymi 
zmianami produkcji. Kwalifikacje pracow­
nika muszą tutaj być znakomicie wyższe, 
zdolności manualn# szczególnie wysoko 
rozwinięte. Oczekiwanie klienta jest jedno 
— pralka, lodówka czy telewizor mają być 
dobrze zreperowane. Jeśli prosi pani fa­
chowca, aby zrobił meble do takiego, a ni# 
innego metrażu, to musi on umieć co in­
nego, niż gdy pracuje w zakładzie w pełni 
zmechanizowanym, produkującym mebl# 
seryjne. Tam pracownik jest w zasadzi# 
pomocnikiem maszyny, u nas musi często 
ją zastąpić. Stąd tak walczymy o właściwą 
relację między teorią a praktyką, między 
przedmiotami ogólnokształcącymi i zawo­
dowymi, o bezpośredni ewiązek między 
uczniem a rzemieślnikiem.

_  Projekt zakłada, te w pierwszym e- 
kresie uczeń odbyt'* praktykę w narasta­
cie szkolnym, a dopiero w końcowym w 
zakładzie pracy. Praktyka podzielona 
jest więe n* dws etapy. Czy moż­
na mówić o więzi między ncaniem a za­
kładem szkolącym? Jakie są, Waszym zda­
niem, inne słabości tego projektu?

_ Niepokoi nas fakt, że nauka praktycz­
na ma się odbywać wyłącznie w zawodach 
1 specjalnościach określonych rejestrem 
szkolnictwa zawodowego. Rzemiosło 
kształci w 126 zawodach i słusznie, że wy­
kaz ministerialny jest węższy, stąd mówi­
my o potrzebie podsystemu, bo faktycz­
nie inne są potrzeby przemysłu 1 Inn# 
drobnej wytwórczości.

_ Rzemiosło kształci w wielu ta wodach 
Już zan>kających, unikalnych.

_  Właśnie, one muszą przy kimś po- 
zest"' choć oczywiście mamy kłopoty, 
js-k do tych unikalnych specjalności dosto­
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sować programy teorii zawodu, jak zorga­
nizować, aby technologia, materiałoznaw­
stwo, dostosowane były do każdego zawo­
du. Ale przecież właśnie dzięki praktykom 
w konkretnych zakładach, pod okiem do­
skonałych mistrzów — te zawody jeszcze 
z naszej geografii gospodarczej nie zniknę­
ły: Nie sposób byłoby odtworzyć wielu pe­
reł kultury natrodowej, odbudować Zamku 
Królewskiego w Warszawie, nie widzę Sta­
rego Miasta u nas, ani gdańskiej Starówki, 
bez specjalistów w tych unikalnych zawo­
dach.

— Środowisko nauczycielskie niezbyt się 
orientuje w systemie oświaty zawodowej 
rzemiosła.

— Mamy około 70 tys. uczniów, w tym 
blisko 40 tys. uczniów młodocianych — ich 
ta ustawa głównie ma dotyczyć — którzy 
chodzą do zasadniczych szkół zawodowych, 
a praktyki odbywają w warsztacie rze­
mieślniczym. Zakładów rzemieślniczych, 
które mogą przyjąć uczniów — tzn. mist­
rzowie mają pełne kwalifikacje zawodowe 
1 pedagogiczne, a zakład odpowiada wa­
runkom — mamy 126 tysięcy. Tylko 26 
proc, tej bazy jest wykorzystane, uczniów 
‘kształcimy bowiem w 33 tys. zakładów. Są­
dzimy, te przy korzystnych rozwiązaniach 
formalno-prawnych i ekonomicznych rze­
miosło mogłoby kształcić w oparciu o swo­
ja warsztaty około 100 tys. uczniów. Jest to 
najtańsza forma szkolnictwa zawodowego. 
Przecież naprawdę nie ma dziś potrzeby 
tworzenia nowych miejsc w warsztatach 
kuratoryjnych, wyposażania ich, zatrudnia­
nia dodatkowego personelu itd., jeśli miej­
sca są u nas. I to o wiele tańsze. Praktycz­
na nauka zawodu w zakładzie rzemieślni­
czym jest w całości finansowana przez 
właściciela zakładu, nie pociąga wydatków 
ze Skarbu Państwa z tytułu opłacania ad­
ministracji, nauczycieli zawodu, tworzenia 
stanowisk pracy, zaopatrzenia materiało- 
wo-surowcowego. wyposażenia w sprzęt i 
urządzenia, poboru energii elektrycznej, 
płac uczniowskich itp. Poza tym nasza or­
ganizacja wypłaca co roku prawie 10 min. 
złotych na stypendia, organizowane są o- 
bozy wypoczynkowe itd.

— Tak, *1# rzemieślnicy otrzymują za 
wykształcenie ucznia bonifikatę podatko­
wą. Pytanie tylko, o ile rekompensuje ona 
poniesione nakłady.

— Ta bonifikata wynosi 25 tys. złotych 
rocznie za ucznia 1 niczego właściwie nie 
rekompensuje. Ale rzemieślnicy nie to 
kwestionują, lecz fakt, że w ciągu 2 dni 
przebywania ucznia w warsztacie nie są go 
w stanie przygotować solidnie. Dla nas 
istotny jest problem ujednolicenia wresz­
cie statusu ucznia szkoły zawodowej w 
Polsce i tu zię zgadzamy w MOiW, że na­
leży odejść od formuły stosowanej dotych­
czas. Uczeń zzkoły zawodowej jest po pros­
tu uczniem, natomiast uczeń rzemiosła 
podpisuje karkołomną umowę o pracę w 
celu nauki zawodu. Konsekwencje pr.^ ne 
takiej umowy są bardzo niekorzystne dla 
rzemieślnika, bo uczeń traktowany jest, 
choć w niższych kategoriach procentowych, 

jak w pełni zatrudniony pracownik — Je­
go produkcja liczy się w części do obro­
tu zakładu. Ale są także niebagatelne kon­
sekwencje społeczno-moralne i wycho­
wawcze takiej umowy. Walorem jednolite­
go statusu uczniowskiego jest kształtowa­
nie sylwetki ucznia jako człowieka i dopie­
ro potem przyszłego pracownika. Poza tym 
oddziaływanie wychowawcze rzemieślnika 
na ucznia — w sytuacji, gdy ma on na 
praktyce 3 osoby — jest znakomicie więk­
sze niż nauczyciela w warsztatach kurato­
ryjnych, który ma na przykład 20 ucz­
niów. Oczywiście i tu zdarzają się czarne 
owce, ale są to wyjątki.

— Praktyka w zakładzie rzemieślniczym 
ma chyba jeszcze ten dodatkowy walor, że 
uczeń już wtedy może zetknąć się z klien­
tem, przygląda się prawidłowej lub nie 
jego obsłudze.

— Oczywiście, oprócz zdobywania wie­
dzy o danym zawodzie uczeń poznaj e tak­
że wiele innych ważnych w życiu zasad 
postępowania i umiejętności, uczy się kal­
kulacji kasztów, ekonomiki prowadzenia 
zakładu, właśnie obsługi klienta — lepiej, 
że stanie z nim oko w oko w czasie prak­
tyki, niż wtedy, gdy sam ma już być fa­
chowcem. Stąd też sprowadzenie umowy, o 
naukę praktyczną zawodu wyłącznie do 
relacji uczeń-szkoła i szkola-zaklad pracy 
pozostawia bez właściwej regulacji stosu­
nek uczeń-zakład pracy. Określenie wza­
jemnych praw i zobowiązań jest koniecz­
ne i to w formie dwustronnej umowy mię­
dzy uczniem a rzemieślnikiem, sygnowanej 
ewentualnie przez szkołę, gdyż dopiero ta­
ki układ zrodzi wzajemne więzy.

— Czy każdy może kształcić ucznia? Ja­
kie są warunki stawiane rzemieślnikom?

— Mamy wobec nich wysokie wymaga­
nia. Osoba chcąca szkolić ucznia sama musi 
mieć dyplom mistrza, co oznacza, że prze­
szła przez wszystkie fazy kwalifikacji za­
wodowych, bądź musi mieć równoważne w 
danym zawodzie wykształcenie inżynie­
ryjno-techniczne plus praktykę. Izby rze­
mieślnicze, zakłady doskonalenia zawodo­
wego we współpracy z kuratoriami orga­
nizują obowiązkowe kursy pedagogiczne. 
Nie jest więc tak, że każdy rzemieślnik 
kształci uczniów. Mamy w tej chwili w 
Polsce 260 tys. warsztatów rzemieślniczych, 
a tylko 126 tys. rzemieślników ma takie 
uprawnienia.

— Co stoi na przeszkodzie przejęcia 
przez warsztaty rzemieślnicze* większej 
liczby uczniów?

— Właśnie nie rozstrzygnięty problem 
statusu ucznia, niewłaściwe relacje mię­
dzy teorią a praktyką, niekorzystne roz­
wiązania ekonomiczno-finansowe. Je=t#ś- 
my chyba jednym z nielicznych krajów w 
Europie, gdzie tak potraktowane jest 
szkolnictwo zawodowe. Na Węgrzech 65 
proc, czasu poświęcone jest na praktykę, 
w ZSRR, Francji, RFN cale kształcenie za­
wodowe oparto na praktyce 1 to wcale nie 
oznacza złego ogólnego przygotowania mło­
dego człowieka. A oświacie rzemieślniczej 
mówię prosto: jeśli mamy tyle wolnych, 
pełnowartościowych miejsc do odbywania 
praktyk, do których państwo nie musi do­
łożyć złotówki — to warto chyba odciążyć 
budżet państwa choćby o te kilk»dzi«siąt 
tysięcy uczniów...

— A my, klienci może wreszcie mieli­
byśmy więcej fachowców z prawdziwego 
zdarzenia, których coraz częściej ze świe­
cą szukać.

Rozmawiała:
HALINA SZYMCZAK
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SZKOŁA TWÓRCZA
-NAUCZYCIEL TWÓRCZY

Pod takim hasłem — w Języku węgier­
skim brzmi ono: „Alkotó iskola — śiko- 
tó pedagogus” — obradowało podczas wa­
kacji w 1931 r. międzynarodowe Forum pe­
dagogiczne w Debreczynie. Nie uczestni­
czyłem w tym spotkaniu, ponieważ w tym 
samym czasie prowadziłem — wprawdzie 
znacznie skromniejsze, ale zbliżone w my­
ślach przewodnich — seminarium Sekcji 
Szkolnictwa Ogólnokształcącego przy ZG 
ZNP. Za to w tym roku mogiem skorzystać 
z zaproszenia Katedry Pedagogiki Uniwer­
sytetu im. L. Koszula oraz Dobraczyńskie­
go Komitetu Akademii Nauk i wziąłem u- 
dział w kolejnym, piątym już Forum. Jego 
hasło brzmiało podobnie, zostało tylko od­
wrócone: „Alkotó pedagogus — alkotó isko­
la”. Zrozumiale to, zważywszy, że na tym 
Forum nauczycieli, uczonych i działaczy o- 
światowych z Węgier, Polski i NRD konty­
nuowana była problematyka z lat poprzed­
nich. Analizowano także doświadczenia i 
nowe pomysły z tej dziedziny, ale ze szcze­
gólnym uwzględnieniem twórczości nau­
czycielskiej i warunków dla innowacji pe­
dagogicznych. v

Odniosłem wrażenie, że dla wszystkich 
uczestników tego Forum (300 osób) wza­
jemna zależność w relacjach:_ „Twórcza
szkoła — twórczy nauczycieli „Twórczy 
nauczyciel — twórcza szkoła” była oczywi­
sta. Co więcej stanowiła ona płaszczyznę 
porozumienia między pedagogami, nauczy­
cielami, działaczami oświatowymi, przed­
stawicielami władz oświatowych i różnych 
środowisk społecznych. Bo znamienne jest 
i to, że temu Forum, prowadzonemu przez 
kierownika Katedry Pedagogiki Uniwer­
sytetu Debreczyńskiego — prof. dr Arpa- 
da Petrikasa ■— patronowało zgodnie aż 
20 instytucji łącznie z Ministerstwem Oś­
wiaty i Kultury oraz organami władz tere­
nowych i przedstawicielami różnych uczel­
ni. Stało się tak zapewne dlatego, że pro­
fesor Petrikas z dawna ściśle połączył swo­
je zainteresowania w zakresie teorii wy­
chowania z wielostronną współpracą z 
nauczycielami. Osobiście i we współpracy 
z licznymi specjalistami oraz instytucjami 
i z władzami oświatowymi wspiera peda­
gogów w działaniach innowacyjnych, tro­
szcząc się o to, aby każda szkoła była in­
stytucją twórczą przede wszystkim przez 
twórczą pracę nauczycieli i ich kierow­
nictw.

To stanowisko, poniekąd konkurujące z 
dążeniami do przeprowadzania wielkich 
reform całego systemu oświaty, spraw­
dzało się na Węgrzech już wówczas, gdy 
w różnych środowiskach naukowych i o» 
światowych projektowano rozmaite wa­
rianty nowego systemu szkolnego. Sprzy­
jały mu najpierw decyzje z 1972 r. w spra­
wie ugruntowania we wszystkich środo­
wiskach dotychczasowego systemu szkol­
nego ze szczególnym uwzględnieniem o- 
śmioletniej szkoły podstawowej, a na­
stępnie z roku 1977 w sprawie sytuacji za­
wodowej nauczycieli i badań nad rozwo­
jem oświaty. Te decyzje nie tylko hamo­
wały, znane u nas, szaleństwa reformato­
rów, zwłaszcza orędowników dziesięciolat­

ki, skłaniając do konsekwentnego budowa­
nia systemu Oświaty od podstaw, lecz tak­
że stwarzały warunki dla postępu pedago­
gicznego w każdej szkole oraz w instytu­
cjach współdziałających ze szkołami.

Ostatecznie jednak profesor A. Petrikas 
i jego partnerzy z różnych środowisk pe- 
dagogicznych;’ zwłaszcza z 12 szkół ekspe­
rymentalnych, mogli zatryumfować dopie­
ro w tym. roku. Oto bowiem 7 kwietnia 
1982 r. zapadła decyzja w sprawie zanie­
chania projektowanych zasadniczych 
zmian strukturalnych w systemie szkol­
nym na korzyść zmian w treści i organiza­
cji pracy w każdej szkole. A dodać należy, 
że szkoły mogą korzystać z prawa do twór­
czego działania według planów opracowa­
nych wspólnie przez nauczycieli, dyrekto­
rów i specjalistów szukających właściwych 
rozwiązań dla poszczególnych placówek.

Tegoroczne Forum było więc bardzo ak­
tualnym przeglądem dokonań i problemów, 
które mogą i powinny być rozstrzygane 
nie tylko w całym systemie oświaty, lecz 
i w każdej szkole lub pozaszkolnej insty­
tucji oświatowo-wychowawczej.

Przedstawiciel Ministerstwa Oświaty 5 
Kultury sformułował opinię swojego re­
sortu m. in. w następujących zdaniach: 
Nie można budować twierdzy z powietrza. 
Trzeba rozwiązywać problemy występują­
ce w życiu. Ale przy tym potrzebna" jest 
też inicjatywa wyprzedzająca. W oświacie 
dokonuje się to najlepiej przez zjednocze­
nie sił pedagogicznych pod właściwym 
przewodnictwem kadry uniwersyteckiej, 
gotowej do współdziałania z administracją 
oświatową 1 z nauczycielstwem. Takie 
współdziałanie jest pilnie potrzebne dla 
eliminowania pozostałości starego systemu 
kształcenia i wychowania, a także skutków 
wadliwych decyzji. Rozstrzygnięcie na 
przykład takiego dylematu: selekcja mate­
riału, nauczania, czy też stwarzanie wa­
runków dla kształcenia wszystkich na jak 
najwyższym poziomie bez selekcji ■— to 
zadania nie tylko dla ministerstwa. A szko­
łom potrzebne są nie tylko jednolite pro­
gramy nauczania, lecz także różnorodne 
programy zajęć pozalekcyjnych, które mo­
gą być ostatecznie uzgadniane tylko w 
szkołach i w innych placówkach oświato­
wo-wychowawczych, z uwzględnieniem za­
równo potrzeb, jak i realnych możliwości. 
Możliwości są zwykle mniejsze, niż potrze­
by. Odczuwa to prawie każdy dyrektor 
szkoły, ale jeden panuje nad. sytuacją, a 
drugi tylko wciąż narzeka, nie potrafi na­
tomiast osiągnąć wraz z gronem pedago­
gicznym i innymi partnerami tego co nie­
zbędne dla właściwego funkcjonowania 
szkoły jako instytucji nie tylko kształcą­
cej, lecz także wychowującej. Zbyt czę­
sto praca szkolna jest wadliwie organizo­
wana, nie wykorzystuje się potencjalnych " 
możliwości. Chodzi nie tylko o to, aby lu­
dzie pracowali więcej, lecz przede wszy­
stkim o to, aby pracowali lepiej. A tak jest 
przeważnie wówczas, gdy ludzie sami mo­
gą inicjować własną pracę 1 dobierać odpo­
wiednie metody jej wykonania. Jest to 
możliwe na każdym poziomie systemu o- 

światows®® — *d ptasdm&nta pe 
sytet. Każdy nauczyciel może wnosić coś 
nowego do pracy szkolnej. I to jest nie- 
ąbę^ne dlą. postępu, pedagogicznego zwłasz­
cza : wtedy,:,gdy Wzrąstą rola szkoły w wy­
chowaniu, chociaż nie. zmniejszą się,też ro­
lą: rodziny, i Całego Środowiska. Trzeba so­
bie w pełni zdawać sprawi z tego teraz, 
gdy nauka szkolna odbywać się będzie 
przez 5 dni w tygodniu; wszak proces wy­
chowania powinien trwać ustawicznie.

Do tego zagadnienia powracano niejed­
nokrotnie podczas 4 dni Forum (od 16 do 
19 sierpnia), aczkolwiek w różnym zakre­
sie podczas obrad plenarnych i w sekcjach. 
Treścią obrad plenarnych były zagadnie­
nia ogólniejsze: rozwój systemu oświaty 
i zadania szkoły, polityka oświatowa na 
co dzień, Innowacje i permanentny roz­
wój w szkolnictwie, osobowość i wychowa­
nie człowieka, nauczyciel i jego rola w 
postępie pedagogicznym.

Ostatnie posiedzenie plenarne rozpoczęło 
się referatem przedstawiciela grupy pol­
skiej, który mówił o zmianach w statusie 
zawodowym nauczycieli. Uczestników Fo­
rum szczególnie zainteresowały te nowe 
ustalenia z Karty Nauczyciela, które są 
zbieżne z dążeniami pedagogów węgier­
skich i sprawdzają się w szkołach funkcjo­
nujących zgodnie z ideą: „Szkoła twórcza 
— nauczyciel twórczy”. Z uznaniem przy­
jęto p. 2 art. 12 naszej Karty: „Nauczycie? 
w realizacji programu nauczania ma pra­
wo do swobody stosowania takich metod 
nauczania i wychowania, jakie uważa za 
najwłaściwsze spośród uznanych przez 
współczesne nauki pedagogiczne oraz do 
wyboru spośród zatwierdzonych do użyt­
ku szkolnego podręczników i innych pomo­
cy naukowych”.

Uczestnikom Forum chodziło jednak nie 
tylko o prawo do stosowania uznanych me­
tod nauczania i wychowania oraz do wy­
boru zatwierdzonych podręczników 1 in­
nych pomocy naukowych, lecz także o u- 
stawiczne rozszerzanie udziału nauczycie­
li w twórczym procesie przemian każdej 
szkoły, jej systemu dydaktyczno-wycho­
wawczego i o zapewnienie warunków dla 
prawidłowej organizacji pracy szkolnej. 
Dlatego też w pierwszej sekcji wielostron­
nie rozpatrywano rozwój systemu wycho­
wania i organizacji szkolnictwa ze szcze­
gólnym uwzględnieniem: problematyki za­
rządzania w aspekcie stwarzania warun­
ków do działania w całej organizacji szko­
ły; prognozowania rozwoju szkoły i konse­
kwentnego rozwiązywania problemów pe­
dagogicznych w każdej szkole; programo­
wania i planowania pracy szkolnej z uw­
zględnieniem rzeczywistych potrzeb f mo­
żliwości skutecznego działania; współdzia­
łania szkoły 1 środowiska kulturowego; 
przemian w środowisku; struktur formal­
nych i nieformalnych w działalności szkol­
nej; roli dyrektora szkoły 1 nauczycieli w 
aktualizacji zadań itp. W tym kontekście 
uczestnik Forum z Polski mógł również 
skrótowo zaprezentować własny referat • 
infrastrukturze kultury organizacyjnej w 
szkolnictwie polskim.

Psswm ■» Jws sekcji rozpatrywano 
Jsasca® sacsegórowiej problem zarządzania 
szkolą (po przeanalizowaniu doświadczeń 
w zakresie kierowania uczeniem się i nau- 
eaaniem, eo było treścią pracy w innej sek­
cji), a także współdziałania szkoły i biblio­
teki w rozwijaniu czytelnictwa i samo­
dzielności w nauce (temat analizowany w 
jeszcze innej sekcji). Płaszczyzną łączącą 
problematykę wspomnianych sekcji były 
©pracowania o charakterze ogólniejszym: 
teoretyczny model szkoły wychowującej, 
ntołt i środowisko, kształtowanie twór- 
■esego nauczyciela. Na tym tle rozpatrywa­
no potem znów szczegółowiej doświadczę- 
m® i problemy w zakresie wychowawczej 
ftmhcji nauczania, pracę badawczą nauczy- 
®lela oraz jego start zawodowy.

Wprowadzeniem do pracy w następnych 
sekcjach były z kolei trzy referaty dla 
wszystkich, dotyczące Innowacji w skali 
haiędzyszkolnej, badań pedagogicznych w 
szkole oraz pedagogicznych aspektów krea­
tywności. W sekcjach rozpatrywano rów­
nolegle takie problemy: badania wyników 
wychowania, język i opanowanie jego pod­
staw, nauczanie początkowe i wychowanie 
przedszkolne oraz pedagog w uczelni wyż­
szej. Rozważania na temat roli pedagoga 
w uczelni wyższej rozpoczęto od wspom­
nień © poprzednim kierowniku Katedry 
Pedagogiki w Uniwersytecie Debreczyń- 
skim — Bell Jausu, dzięki któremu wokół 
tej katedry od dawna skupiali się twórczy 
nauczyciele oraz współpracownicy, wyso­
ko ceniący sobie ścisłe współdziałanie pe­
dagogów uniwersyteckich z nauczycielami 
i mający w tej dziedzinie coraz lepsze wy­
niki. Bćlę Jausu poznałem podczas moje­
go pierwszego stażu pedagogicznego na 
Węgrzech, w 1964 r. Jego osobowość przy­
ciągnęła wtedy do Debreczyna na ogólno- 
węgietrskie seminarium pedagogiczne tłu­
my nauczycieli i specjalistów w zakresie 
nauk pedagogicznych z całego kraju. Po­
tem Inicjatywę przejmowali inni pedago­
dzy x tego uniwersytetu i ze środowiska 
debreczyńskiego, ale wpływ Beli Jausu i 
jego idei był i jest nadal znaczący.

Na tym gruncie wyrosły z kolei bardzo 
specjalistyczne seminaria 1 konferencje 
naukowe, które przerodziły się w Forum, 
odbywające się co roku podczas wakacji. 
W 1979 r. tematem Forum było: „Jak ba­
dać?” IV 1980 roku zimą: „Czym badać?" 
Latem aaś — analizowano temat: „Jak mo­
dernizować nauczanie i wychowanie przez 
badania w ezkole”. Tematami Forum s 
1981 i 1982 r. były — jak już podałem na 
początku —■ „Twórcza szkoła — twórczy 
nauczyciel”, a następnie: „Twórczy nau­
czyciel •— twórcza szkoła”.

Obserwowałem przez 4 dni uczestników 
tegorocznego Forum. O ich zainteresowa­
niu obradami może świadczyć fakt, że do 
ostatniej chwili nikt nie opuścił auli, cho­
ciaż Debreczyn w owe upalne sierpniowe 
dni nęcił wspaniałymi kąpieliskami i inny­
mi atrakcjami. A warto dodać, że ludzie ci 
przybyli tam podczas wakacji i to na wła­
sny koszt. Ten zapał i zainteresowanie ro­
kuje, iż Forum organizowane będzie z po­
wodzeniem i w następnych latach. Nau- 
ezyciele węgierscy przywiązali się bowiem 
do uniwersytetu i jego Katedry Pedagogi­
ki w Debreczynie, są zafascynowani możli­
wościami rozwijania pracy badawczej i in­
nowacyjnej w swoich szkołach 1 innych 
instytucjach oświatowo-wychowawczych. 
Mogą liczyć na troskliwą opiekę uniwer­
sytetu i instytucji współdziałających. Że 
taka współpraca leży wę wspólnym intere­
sie nauczycieli 1 działaczy oświatowych —- 
nie trzeba nikogo przekonywać. Dlatego u- 
czestnicząc w obradach Forum w Debre- 
czynlp, żałowałem, iż w tym roku nie mo­
gło się odbyć nasze seminarium wakacyjne 
pod auspicjami ZNP mające przecież po­
dobne — jak debreczyńskie Forum — zało- 
tenl®.

CZYTELNICY MAJĄ GŁOS

JESZCZE 0 STOPNIACH 
SPECJALISTYCZNYCH

W serenie jeszcze nikt sd® na pewno tóe 
wie o przyznawaniu nauczycielom stopni 
specjalistycznych, niemniej zainteresowa­
nie sprawą jest spore i ze względów ma­
terialnych, i ambicjonalnych.

Dr Andrzej Dębowski zamieścił w „Gło­
sie” (nr 34/82) wypowiedź, w której suge­
ruje, aby nauczyciel rzetelnie traktujący 
swój awans intelektualny mógł dobrowol­
nie „podjąć rzeczywiste studiowanie wed­
ług indywidualnego programu, skonsulto­
wanego z doradcą naukowym i nauczycie­
lem metodykiem”. Udział w cyklu zajęć or­
ganizowanych przez ODN byłby kartą 
wstępu na egzamin kwalifikacyjny.

Ta część wypowiedzi A. Dębowskiego, 
słuszna w stosunku do nauczycieli bez wi­
domego dorobku zawodowego, pozostawia 
na uboczu (podobnie jak cały artykuł) pe­
dagogów z dłuższym stażem pracy oraz li­
czącym się dorobkiem. Mam na myśli na­
uczycieli z autentycznymi sukcesami w 
konkursach i olimpiadach przedmiotowych, 
publikujących swoje doświadczenia i prze-

OOS NAUCZYCIELSKI M 

myślenia w prasie pedagogicznej (Isnozto 
gólnie w czasopismach przedmiotowo-me­
todycznych) i w wydawnictwach książko­
wych, uzupełniających przy tym kwalifi­
kacje w ubiegłych latach s bardzo dobry- 
mi rezultatami, wysoko dotychczas ocenia­
nych w czasie różnego rodzaju kontroli 
(choć eo do tych ocen można mleć różne, 
nie wyssane z palca wątpliwości). Mam nss 
myśli nauczycieli, których wychowanko­
wie licznie i łatwo (ale bez protekcji) prze­
kraczają bariery między szkolą podstawo­
wą a średnią oraz średnią a wyższą.

Są to często ludzie z wybitnymi talenta­
mi pedagogicznymi, o dużej wiedzy uzu­
pełnianej przede wszystkim przez inten­
sywne samokształcenie,: czyli lekturę mąd­
rych książek, ale i przez studia: podyplo­
mowe, kursy wakacyjne, otwarte lub. za­
kończone już sukcesem przewody doktor­
skie.

Jest takich nauczycieli wielu, nie na 
wyższych stanowiskach .w oświacie, ale 
wzorowo, choć bez rozgłosu, . wykonują­
cych swe codzienne lekcyjne obowiązki. ’

O nich chcę się tu upomnieć w związ­
ku że stopniami spec jalistycżńynfti, stwarza­
jącymi motywacje dobrej roboty, o której 
to motywacji A. Dębowski pisze w tonie 
zasługującym na akceptację. Czy ci ludzie 
też będą mu^ieli składać egzaminy kwali­
fikacyjne? Byłaby to decyzja niedobra, że­
nująca dla egzaminowanych i, miejmy na­
dzieję, dla egzaminujących. A w dodatku 
mądrość pedagogiczna poddanych spraw­
dzianowi — praktyczna i teoretyczna —
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zamlnatorów. X po ee ewentualnej 
motywacji drobnej przeróbki snanegó 
przekładu; „Sprawdzał Marcin Marcina..."

Jeśli władze naprawdę zechcą, znajdą się 
obiektywna sposoby przyznawania odpo­
wiednich stopni specjalistycznych bez eg­
zaminów i kursów tym, którym się to na­
leży. Nie trzeba ich będzie szukać jak igły 
w stogu siana.

KLEIN
Dukla

SIENNICKIE SPOTKANIE
Z MŁODYMI NAUCZYCIELAMI

Piękna odbyto elę niedawne
w Siennicy. Impektorat Oświaty w Miń­
sku Maz. zorganizował przyrzeczenie kil­
kudziesięciu młodych nauczycieli, rozpo­
czynających pracę w szkołach podstawo­
wych. Odbyło się orio w lokalu Izby Pa­
miątek' po Siennickich szkołach pedago­
gicznych. Uczestniczyli 1 przedstawiciele 

/miejscowych władz, a także zaproszony Za­
rząd Koła Sienniczan. Akt uroczystego ślu­
bowania poprzedziło przedstawienie adep­
tom zawodu Węzłowych postanowień Karty 

i Nauczyciela. Nas tępnie goście zwiedzili Iz- 
'bę Pamiątek, oprowadzani przez Stanisła­
wa Czajkę, nauczyciela historii w Zespole 
Szkół Zawodowych, pełniącego funkcję ku­
stosza izby.

Młodzi koledzy s dużym zainteresowa­
niem oglądali liczne eksponaty zgroma­
dzone przez absolwentów siennickich szkół 
pedagogicznych 1 rozmieszczona w trzech 
dużych salach. Między uczestnikami spot­
kania wywiązała się długa rozmowa. Wice­
prezes Kola Sienniczan, Antoni Kozłowski, 

swfefl swspe, to wyfcfe Mtejses uroczy­
ste®© przyrzeczenia stanowi nawiązanie do 
tradycji sawodu nauczycielskiego, silnie 
swlążanego i historią siennickiej uczelni 
pedagogicznej. Na przestrzeni ponad 100- 
-letnlego istnienia nie tylko wykształciła 
ona tysiąca nauczycieli, lecz także wycho­
wała wielu wybitnych działaczy społecz­
nych. Prowadzili oni walkę o szkolę pol­
ską w latach 1905—1906 i walkę o nie­
podległość. Wśród nich są tacy znani dzia­
łacze ruchu nauczycielskiego, jak Jan Woż- 
nickl, Stanisław Najmoła, Ludwik Suda, 
Stanisław Wielgosek, Antoni Konewka, 
Bronisław Chrościcki. Utworzyli oni tajny 
Związek Nauczycieli Początkowych na te- 
tenie b. Królestwa Kongresowego, który po 
połączeniu z Galicyjskim Związkiem Nau- 
ęsyciell Ludowych przyjął nazwę Związek 

. Polskiego Nauczycielstwa Szkół Powszech­
nych. Słynny „Sejm Nauczycielski” w 1919 
roku to dzieło (wśród wielu innych) tych 
samych działaczy. Jego historyczne uchwa­
ły dotyczące ustroju szkolnego 1 zawodu 
nauczycielskiego do dziś niewiele utraciły 
ze swej aktualności.

Działacze Koła Sienniczan opowiadali 
młodym o doświadczeniach wieloletniej 
pracy zawodowej. Najstarszy z nich, Leon 
Błaszczyński, wspominał o tajnym Kole 
Uczniowskim, którego był przewodniczą­
cym w rosyjskim seminarium, a które było 
właściwie tajną szkołą polskąt przygotowu­
jącą polskich nauczycieli.

Młodzi nauczyciele podkreślali, że sama 
uroczystość jak 1 to, czego się o trady­
cjach swego zawodu dowiedzieli, ukazała 
im w nowym, interesującym świetle przy­
szłe zadania.

ANTONI KCTLOWSRI
Warszawa



in i|T ”RUCHU
III ŁH! PEDAGOGICZNEGO”
aj®*91, ?«5agoglCBny* — najstarsi* spo- 
®Toa (Obecnie ukazujących się) czasopism 
pedagogicznych w Polsce — obchodzi w 
tym roku 70-lecie swego istnienia.

Pierwsze swe kroki pismo stawiało jesz- 
ese w okresie zaborów — w byłej Galicji 
“■ jako comiesięczny dodatek do „Głosu 
Nauczycielstwa Ludowego”. Powołała je do 
życia uchwała V Zjazdu Krajowego Zawiąz­
ku Nauczycielstwa Ludowego s września 
1911 r.

Okres, w którym startował „Ruch” — a 
pismem kierował wtedy Henryk Rowid — 
i pierwsze 20 lat jego poczynań, to jed­
nocześnie okres, w którym myśl pedago­
giczna była w największym rozwoju, gdy 
łamano dziewiętnastowieczne schematy.

„Ruch Pedagogiczny” — a nie przypadko­
wo wybrano taki właśnie tytuł — od sa­
mego początku, to znaczy od 1912 roku 
był właśnie rzecznikiem ruchu reforma­
torskiego w wychowaniu i kształceniu. In­
formował o ówczesnych prądach 1 różno­
rodnych eksperymentach w dziedzinie pe­
dagogiki i psychologii. O wspaniale roz­
kwitającej wówczas w Anglii, Niemczech, 
Francji, wielu innych krajach — litera­
turze s tego zakresu.

Już w chwili narodzin „Ruch" posta­
wił przed aobą bardzo ambitne zadanie: a- 
isimowanie, intelektualne aktywizowanie 
pedagogów, wyzwalanie ich inwencji twór- 
ezej. Oto fragment artykułu „Od redak­
cji" — swoistego credo — z pierwszego 

numeru pisma: „...Nauczycielstwo ludowe 
domaga się — na wszystkich swych wie­
cach i w prasie zawodowej — reformy 
wychowania publicznego od szeregu lat. 
Konieczną jest rzeczą, aby reforma doko­
nała się wprzód w umysłach całego nau­
czycielstwa, aby zajęło się ono gorąco pra­
cą pedagogiczną, stojącą na poziomie 
współczesnej nauki. Skorp wśród całego 
nauczycielstwa obudzi się żywe zaintereso­
wanie sprawami wychowania, sfery ofi­
cjalne staną wobec sytuacji, która je zmu­
si do wprowadzenia w czyn reformy szkol­
nej (...) Wspólnymi siłami dążyć będziemy 
do rozbudzenia silnego ruchu pedagogicz­
nego wśród nauczycielstwa polskiego, al­
bowiem od twórczej pracy całego nauczy­
cielstwa zależy przyszłość racjonalnej pe­
dagogiki narodowej, opartej na podsta­
wach naukowych, na ścisłej i głębokiej 
znajomości fizycznej i duchowej natury 
polskiego dziecka...”.

Właśni# reforma w umysłach nauczy­
cielstwa, rozbudzenie silnego ruchu peda­
gogicznego w tym środowisku, inspirowa­
nie go do pracy twórczej — oto cele, ja­
kie przyświecały pismu w ciągu jego dłu­
giej historii.

Od chwil! swego powstania w 1912 ro­
ku, pismo łączy swój los z rozwojem nau­
czycielskiej organizacji związkowej. Na, je­
go łamach znajdujemy niejako kronikę 
wydarzeń, jakie towarzyszyły blisko 80- 
letniej historii Związku Nauczycielstwa

Polskiego, kroniką, w której problematyka 
kształcenia, poziomu i osobowości nauczy­
ciela zajmuje czołowe miejsce. Nieprzy­
padkowo zatem „Ruch” traktuje tak sze­
roko właśnie tę, najważniejszą 1 podsta­
wową, problematykę.

Właśnie tu ukazała się po raz pierw­
szy głośna rozprawa Dawida „O duszy na­
uczycielstwa”. Można powiedzieć, że dzie­
je „Ruchu” to jednocześnie krótka histo­
ria polskiej pedagogiki. Gros najwybitniej­
szych nazwisk z nią związanych znajduje­
my na łamach tego czasopisma: wspom­
nianego już Jana Władysława Dawida, Ma­
riana .Falskiego, Stefanii Sempołowskiej, 
Marii Grzegorzewskiej (przez pewien czas 
kierującej pismem), Heleny Radlińskiej, 
Bogdana Suchodolskiego, Stefana Szuma- 
na, Wincentego Okonia... Nazwiska wy­
bitnych przedstawicieli innych nauk hu­
manistycznych: Floriana Znanieckiego, Jó­
zefa Chałasińskiego, Jana Szczepańskiego™

Dzisiejsi redaktorzy „Ruchu Pedagogicz­
nego” — a kieruje nim obecnie doc. dr 
hab. Stefan Słomkiewicz — pamiętają o 
tej tradycji. Pismo stara się prezentować 
na swych łamach nowoczesną, socjalistycz­
ną myśl pedagogiczną. Dorobek różnych 
środowisk naukowych: zarówno tych z tra­
dycją, jak i nowych. W zasadzie wszystkie

—nie tylko uniwersyteckie i wyższych 
szkół pedagogicznych — środowiska pe­
dagogiczne w kraju są na jego łamach 
reprezentowane-

Zgodnie z profilem, jaki nadali „Rucho­
wi” jego twórcy, upowszechnia on prze­
de wszystkim różnorodne badania pedago­
giczne. Stąd w piśmie stały, bardzo ważny 
dział: „sprawozdania z badań — innowa­
cje pedagogiczne" (dawniej: „doświadcze­
nia — próby -7 badania”, a jeszcze daw­
niej: „doświadczenia, próby i eksperymen­

ty pedagogiczne”). A takt* bogaty tfsia? 
cenzji i przeglądów czasopism oras kr©» 
nika uwzględniająca godne uwagi sesj^ 
konferencje naukowe, inne wydarzenia.

Spośród ostatnich Inicjatyw pism* warto 
m. In. wymienić zorganizowaną w leci® 
tego roku konferencję naukową na temat 
wychowania w procesie dydaktycznym.

Starszemu od „Głosu Nauczycielskiego* 
o kilka lat czasopismu — serdecznie gra­
tulujemy pięknego jubileuszu oraz przy a- 
nanego z tej racji Medalu Komisji Edu­
kacji Narodowej. Zespołowi redakcyjnemu 
zaś — życzymy ciekawych rozpraw i arty­
kułów oraz nieustającego zainteresowania 
czytelników.

(HW)

pierwszy numer „Ruchu Pedagogicznego ’ są 
rok 1982, który sig ukazał po kilkumiesięcznej 
przerwie, zawiera rozważania na aktualne te­
maty dotyczące kształcenia kadr Motetowych 
oraz różnych aspektów pracy £ydaktyczno* 
-wychowawczej, a wśród nich artykulj.. Bo­
gumiły Forowicz-Kata: Znaczenie nauk psy 
cholcglczno-pedagogicznych w kształceniu eko­
nomistów; (Tadeusza Kowalskiego: Studia po­
dyplomowe dla kierowniczej kadry oświatowej, 
Mieczysława Lebeckiego: Refleksje nad kształ­
ceniem pedagogicznym w zakresie teorii wy­
chowania; Joanny Rutkowiak: O godności na­
uczyciela; Sterana Słomklewlcza: Jednolitość 
i zróżnicowanie w programach studiów na kie­
runkach i specjalnościach nauczycielskich; Zy­
gmunta Wlatrowskiego: Losy piątej reformy 
polskiego szkolnictwa zawodowego oraz do­
niesienia z badań pedagogicznych, recenzje no­
wych książek 1 kronikę wydarzeń pedagogice- 
nych za rok 1981.

Począwszy od bieżącego roku pojedynczy nu­
mer „Ruchu" kosztuje 70 zł. Cena rocznika —• 
420 zl. Dwumiesięcznik „Ruch Pedagogiczny 
— poza prenumeratą — będzie można nabywać 
taRże w wytypowanych kioskach „Ruchu 
miastach będących ośrodkami akademickimi.

NASZ REPORTERSKI ZWIAD

NA 
KOMORNYM
c0nsTii
fawództwi* ostroSącMm), wypadłe snl tm- 
mawiać dwukrotnie: przsd i po obejrzeniu 
niektórych tutejszych mieszkań nauczyciel­
skich. Włodarze gmin zazwyczaj skłonni są 
uważać, że wszystko u nich jest w po- 
nądfcu. Nie tana była też — w czasie 
pierwszej rozmowy na temat lokali dla pe­
dagogów — postawa mego interlokutora. 
Gdy jednak as* Zdzisławem Domuradem, 
kierownikiem biura gminnego dyrektora 
szkół w Łysych, odwiedziliśmy nauczycieli 
■w kilku wsiach gminy — mogłem przykła­
dami poprzeć podczas kolejnego spotkania 
a naczelnikiem, własną na ten temat opi­
nię. Rozmówca, przynajmniej częściowo, 
smienił zdanie. Zapowiada to, chciałbym 
tak przypuszczać, zmianę stosunku do 
„problemu lokalowego”.

Bo czym charakteryzował się Łysych 
stosunek władz do mieszkań nauczyciel­
skich? Zgodą na wynajem. A ze warunki 
umowy z właścicielem lokalu miał ustalać 
sam nauczyciel...

Na 115 zatrudnionych tutaj nauczycieli, 
aż 74 rodziny, często złożone x dwojga pe­
dagogów, mieszkają w wynajętych loka­
lach. I tylko 11 lol^ali przyzakładowych za­
jętych jest — częściowo — przez^ nauczy­
cieli. Taki los na loterii wygrał Jerzy Li- 
kas, dyrektor Szkoły Podstawowej w Piąt- 
kowiżnie, którego żona jest lekarzem. 
Ale trzeba było trzydzieści lat 
ściwie się ożenić, przewidując z góiy i - 
ności mieszkaniowe — żartuje kolega LI

Nie każdy miał (powiedzmy już tylko 
półżartem) to szczęście. Dyrektor z ta^ied- 
niego Zalasia — Antoni Trzc^ka x wnA 
Krystyną (także nauczycielką) 1 
kilkuletnich dzieci, mieszka 
klasami swojej drewniane] szkółki. W™ 
szkaniu - przebudowanym z 
poddasza - nie można ustawić 
mebli! I tak dobrze, że nie cieknie na gł 
wę, bo na przykład Elżbieta Burbul,nau 
czycielka z .tej samej szkoły, musi 
przeciekający sufit po każdym większym 
deszczu podstawiać naczynia.
dobrze - powiada — ze ostatni rok był 
raczej suchy! I za takie mieszkanie 
sześćset złotych płaci urząd gminy.

Zapytać ktoś może: czemu P«tagog 'Sa­
dza się na tak prymitywne warunki (Je 
dynę udogodnienie to fakt, że। pos 
na przyrządzić sobie na instalowanej ku 
ehni, zarazem ogrzewające mi^kan e). 
Ano. koleżanka Burbula dosk.°“®Je P cy % 
ta, jak to w poprzednim miejscu pracy, w 

gminie Turofl, sajna&wała tafcie wynajętą 
izbę, podobną, ale przechodnią! Skarżyć się 
więc nie będzie, poprawiła sobie przecież 
•warunki, jeśli zważyć, że poprzednio po 
mieszkaniu kręciła jej ®ię cała rodzina go­
spodarza!

Tylko dyrektor Trzcink* wie, ie po­
przedniczka młodej nauczycielki — mając 
dosyć i przeciekającego dachu, i wątpli­
wych wygód w „samodzielnym” pokoju — 
podziękowała za pracę w Zalesiu i wyje­
chała do innej gminy, gdzie władze za­
gwarantowały jej przyzwoitszy lokal.

Kiedy opowiedziałem to wszystko naczel­
nikowi Drężkowi, usłyszałem, że nikt go o 
warunkach lokalowych pedagogów w Za- 
lasiu dotychczas nie informował. Szkoda!

Istnieje komisja oświaty GRN w Łysych, 
której od lat przewodniczy nauczyciel. Ist­
nieje komisja socjalna, którą powołał Ed­
ward Kopczyńska, gminny dyrektor szkół. 
Żadne z tych ciał nie miało dotychczas w 
planach działania oględzin mieszkań zaj­
mowanych przez nauczycieli. Niewiarygod­
ne, ale prawdziwe.

KOSZTOWNA DELIKATNOŚĆ

Niektórzy z radnych 1 członków komisji 
— a takie uzyskałem w Łysych opinie — 
uważają, że Jakiekolwiek oględziny mogły­
by... zrazić właścicieli domów i w konsek­
wencji spowodować odmowę wynajmu w 
przyszłości. Owe szczyty dyskrecji, taktu 
i uprzejmości wobec pobierających czynsz* 
wynikają — sądzić należy — z obawy, ż* 
któregoś dnia może runąć cały system, na 
którym opiera się „polityka mieszkanio­
wa”, związana z zatrudnieniem nauczycieli 
spoza gminy.

_ Tak się złożyło, to właścicielka domu 
w Zalasiu wynajmuje go w całości: dwa 
pokoje na piętrze nauczycielkom, zaś par- 
ter _  gminnej spółdzielni na pomieszcze­
nia sklepowe — informuje mnie naczelnik 
Drężek. — Można wezwać właścicielkę 
(wyprowadziła się do miasta w sąsiednim 
województwie) urzędowym pismem do wy­
remontowania całego obiektu. Można — 
jeśli to nie poskutkuje — wyremonto-wać 
ów dom na koszt gminy 1 następnie potrą­
cać' należność z wypłacanego co miesiąc 
właścicielce sporego czynszu. Można wre­
szcie nawet zdecydować się (myślał już o 
tym zarząd gminnej spółdzielni) na kupno 
obiektu i wówczas jego utrzymanie zale­
żałoby już od instytucji uspołecznionej. 
Można...

Jak widać, u koleżanki Elżbiety Burbul! 
nie musi kapać woda z sufitu. Przestańmy

Batem bawić się w wersal wobec wynaj­
mujących iżby, bo mają i oni w tym swój 
interes. A jeśli ów interes mieć przesto­
ją, to żadna wobec nich uprzejmość nie 
pomoże; nauczycielowi bezwzględnie wy­
mawia się wtedy izbę. Trzy takie przy­
padki zanotowano świeżo w gminie Łyse.

Użytkownicy musieli się teraz zgodzić na 
Inne warunki. Gorsze! Nauczycielce Jad­
widze Bolkowskiej wymówiono dwa pokoje 
x kuchnią (czynsz opłacany z budżetu gmi­
ny 2600 zł). Zajmuje ona obecnie — z dzieć­
mi — pokój z kuchnią (opłata około półto­
ra tysiąca zł). Gminny dyrektor szkół, Ed-^ 
ward Kopczyński, zdecydowanie protestuje 
przeciw nasuwającemu się tu podejrzeniu, 
że poczyniono przy tej okazji oszczędności 
budżetowe. — Po prostu nie było innych 
możliwości wynajmu, a zapłaciłbym, słowo 
daję, za lokal dla nauczycielki i dwa razy 
tyle, bo są takie domy, gdzie właśnie tok 
płacę — po 3 tyis. zł miesięcznie i więcej. 
Koleżance Hannie Ceberek znalazłem mie­
szkanie aż w Myszyńcu; tu miała lokal, 
za który gmina płaciła półtora tysiąca zł 
—- teraz muszę płacić trzy tysiące. Cenią 
sobie właściciele domów każdą izbę, bo i 
amatorów wynajmu przybywa.

Jeśli nauczyciele — a rodzin takich w 
Łysych jest niewiele — zajmują własne 
domki z budżetu gminy, zwraca się im, 
tytułem kosztów: mieszkania, 600—1200 zł. 
Różnica między tą sumą, a czynszem po­
bieranym Od gminy przez właścicieli do­
mów wynajmujących mieszkania, jest ude­
rzająca i — dodajmy — niczym nie uza­
sadniona. Żaden pedagog, nawet budujący 
własne domostwo, nie jest milionerem, 
choć są tacy wśród miejscowych rolników. 
Dlaczego zatem toleruje saę istnienie róż­
nych czynszów? Kto ustala czynsz średni? 
Kto to kontroluje?

Rada Narodowa? Ależ ona nic o tym nie 
■wie! Komisja socjalna także nie orientuje 
się w sytuacji. Gminny dyrektor szkół? 
Ależ on jest wprost szczęśliwy, gdy — 
wspierany w szczególnie trudnych wypad­
kach przez naczelnika gminy — uwieńczy 
żmudne pertraktacje z właścicielem domu 
umową o wynajem mieszkania nauczycie­
lowi. Byl* tylko gospodarz umowy nie zer­
wał!

Im zatem szybciej się zerwie... zasłonę 
zbędnej dyskrecji z tego kłopotliwego pro­
biernią tym lepiej dla sprawy — 1 pedago­
gów, zmuszonych do korzystania z wyna­
jętych mieszkań. Po kontróli obiektów wy­
najmowanych być może okaże się, po co 
niejeden z obywateli gminy rzeczywiście 
budował nowy dom, brał nań kredyty, a 
dziś wybrzydza wybierając sobie „lep­
szych” i „gorszych” lokatorów. /

Nauczyciel należy tu z reguły do tej dru­
giej kategorii, bowiem gmina płaci za niego 
mniej, aniżeli można ściągnąć z prywat­
nego, często nie meldowanego na stałe 
podnajemcy. Dodam, że jeśli rodzina peda­
gogów ma dzieci, to z zasady „przegrywa 
w przedjyiegach”. Wprawdzie trzeba pamię­
tać, że właściciele wynajmowanych domów 
od pobieranego czynszu płacą 25-procento- 
wy — a zatem zniechęcający właściwie do 
wynajmu — podatek, ale praktyka „ka- 
mieniczników” i tak się im na ogół opłaca.

Kredyt na własny domek nauczyciele 
mogą obecnie wziąć tylko z banku, obwa­
rowany mnóstwem przepisów znacznie 
mniej korzystnych, aniżeli w przypadku 
każdego rolnika. Pożyczka — z kuratorium 
— może być im przyznana tylko do 15 
proc, -wartości kosztorysowej budynku. 
Każdy inny mieszkaniec gminy ma lepsze 
warunki kredytowania budowy własnego 

domostwa. Jeśli zatem kilka rodzin nau­
czycielskich w Łysych zdecydowało, się na 
budowę, podjęli trud niewspółmiernie cięż­
szy, aniżeli inni w tej gminie.

JEDYNE WYJŚCIE 
DOMY NAUCZYCIELA

Naczelnik gminy przewiduje na rok 
przyszły przydział kilkunastu działek bu­
dowlanych dla pedagogów. Nie mogę wyz­
być się myśli, że — obok stabilizacji kadr 
— osiąga się tu mimo wszystko wymierne 
oszczędności, także budżetowe. Nie zapo­
minajmy bowiem, że obecnie łączna wy­
sokość czynszów (bez dodatków mieszka­
niowych wypłacanych nauczycielom, posia­
dającym własne domki), jakie gminny dy­
rektor szkół płaci za wynajem lokali dla 
tutejszej kadry nauczycielskiej, przekracza 
100 tys. zł miesięcznie. Przy tym stawki te 
— na żądanie właścicieli domów — niemal 
co roku wzrastają.

Logicznie nasuwa się myśl, te tak Jak 
w Małkini, również i w Łysych rozwią­
zaniem byłaby budowa odpowiedniego do­
mu nauczyciela. Podkreślam wyraźnie — 
odpowiedniego. Istnieje bowiem już w gmi­
nie taki obiekt we wsi Lipniki. Niewielki, 
na 5 rodzin, sta! się właściwie kością nie­
zgody. Bo jak sprawiedliwie rozsądzić, kto 
i jakie mieszkanie ma w nim otrzymać? 
Malutkim obiekcikiem dotkliwych dziur 
lokalowych zatem się nie zatka, tym bar­
dziej w Łysych, gdzie tak wiele rodzin 
nauczycielskich mieszka kątem u obcych.

Powie ktoś: kryzys! Jak więc budować 
domy nauczyciela? No, to popatrzmy na 
ten „kryzys” w wydaniu właścicieli grun­
tów, niekoniecznie rolniczych. Już nie do­
my, a wille z kolumienkami przypominają­
ca dworki, buduje się masowo tak w gmi­
nie Łyse, jak w całym Ostrołęckiem, na 
kryzys nic, a nic nie zważając.

Choćby nowy podatek od tego luksuso­
wego budownictwa, odpowiednia regulacja 
dopływu materiałów budowlanych na tego 
typu budowy, pozwoliłyby wspomóc bu­
downictwo o charakterze uspołecznionym, 
takie jak domy nauczyciela w gminach.

W sąsiadującym z Ostrołęckiem woje­
wództwie łomżyńskim budownictwo do­
mów nauczyciela zyskało sobie u władz 
gmin i w administracji oświatowej pełne 
prawo obywatelstwa. Obecnie powstaje 
tam teraz przypomnijmy — aż kilkana­
ście takich obiektów. Przed kilku tygodnia­
mi wicewojewoda 1 kurator łomżyński uro­
czyście przekazywali użytkownikom-peda- 
gogom kilkunastorodzinny blok w Piątnicy. 
A choć tamtejszy gminny dyrektor szkół, 
Jerzy Cichowicz, przez następne tygodnie 
borykał się z usterkami budowlanymi, bo- 
dajibyśmy tylko takie mieli zmartwienia.

Naczelnik gminy Łyse, wraz z reprezen­
tacją władz wojewódzkich oraz innych jed­
nostek administracyjnych w Ostrołęckiem, 
na kolejnych naradach rozważają właśnie 
plany inwestycyjne. Kto dopuści do wy­
rzucenia projektowanych domów nauczy­
ciela za burtę „limitów”, zasługuje, by go 
najrychlej wysłać do sąsiadów w Łomżyń­
skie. Po naukę!

JANUSZ TRZCIANKA

BIOS NAUCZYCIELSKI 9



OPINIE

KULTURY
Z dużą uwagą wysłuchaliśmy telewizyj- i 

nego wystąpienia ministra kultury i sztuki, | 
prof. Kazimierza Żygulskiego. Przede 
wszystkim dlatego, że po raz pierwszy i 
spotkaliśmy się z tego typu bezpośrednią | 
deklaracją nowo mianowanego, członka 
rządu — z jasno wyłożonym wyznaniem, 
które dziedziny i sfery są dla niego naj­
ważniejsze i którym zamierza poświęcić 
najwięcej uwagi.

Otóż tym problemem numer Jeden jest i 
dla ministra Żygulskiego autentyczna de­
mokratyzacja kultury — ułatwianie do niej 
dostępu najbardziej (do tej pory) zanied­
banym środowiskom: robotniczemu, wsi, 
ludziom chorym i kalekim, o, których 
szczególnym potrzebach w tej właśnie dzie- | 
dżinie dotychczas absolutnie nikt nie 
wspominał. i.

Słuchaliśmy tych słów z t-ym większą j 
uwagą, iż kryzys, jaki przeżywamy, szćze- i 
golnie silnie daje się we znaki właśnie w 
dziedzinie kultury. Że zjawiska towarzy­
szące reformie gospodarczej mogą stanowić i 
niemałe zagrożenie dla wszystkich dziedzin 
kultury, ą więc: i twórczości, i upowszech- | 
niania, i ochrony dziedzictwa narodowego, i 
A wiemy to dziś lepiej, niż przed Kilkoma 
miesiącami, kiedy to Sejm PRL- po raz i 
pierwszy w swej historii debatował tak i 
szeroko nad sprawami kultury, uchwala­
jąc jednocześnie dwie ustawy: O Narodowej 
Radzie Kultury i Funduszu Rozwoju Kul­
tury oraz o Urzędzie Ministra Kultury | 
i Sztuki. j

Wiemy lepiej choćby z tego względu, że ■ 
ceny niektórych książek- wzrosły ostatnio 
nawet kilkakrotnie, że za'bilety do kina i 
płacimy nie tylko po 80—90 zł, ale i po j 
12Ó zł...

A przecież już Julian Marchlewski, i 
pisał: „Sztuka to niejzbyte.k, lecz chleb 
powszedni, nie upiększanie Życia, lecz ży­
cie samo”.

O tym, jaką rolę odgrywa i może cdgry- * 
wać kultura, różne dziedziny sztuki w ; 
kształtowaniu osobowości człowieka, -o tym, j 
że głęboki kontakt z nią jest wartością | 
samą w sobie, że celem naszego ustroju I 
jest właśnie umożliwienie takiego kontak- | 
tu z kulturą na co dzień — piszemy często I 
na naszych łamach. Nie może być bowiem 
mowy o wychowaniu człowieka, o wszech- i 
stronnym rozwoju jego osobowości — bez 
szeroko rozumianej edukacji kulturalnej, 
bez autentycznego udostępniania i uprzy­
stępniania — jakby to powiedział prof, 
Stefan Szuimąn —- różnych dziedzin kul­
tury.

Więc ze specjalnym zainteresowaniem 
buchaliśmy swoistego credo ministra Ży- 
gulskiego. - ; ;

Również 1. dlatego, że' mówił » rjblil i wa­
dze kultury artystycznej, będącej sercem 
Wszelkiego rozwoju <.w interesującej nas 
dziedzinie. Bez 'rozkwitu 'twjórćzo.ści; arty­
stycznej, bez ‘swobody. twórczej -e- nie ma' 
rozwoju kultury narodowej. Prof. Żygulski 
w swym telewizyjnym wystąpieniu oznaj­
mił. że natychmiast po objęciu nowego sta­
nowiska zwrócił się do ministra spraw 
wewnętrznych o zwolnienie* internowa­
nych jeszcze przedstawicieli świata kultu­
ry i sztuki. W- chwili, kiedy- to mówię, 
—• stwierdził minister ŻygiiŁSki -r- są 'pili 
juz w domu i bez żadnych; przeszkód będą 
fnógli wrócić do pracy.

Słowa te napawają pewną dozą nadziei. 
Zwłaszcza że nowo mianowany ministór 
kultury jest znanym specjalistą w dziedzi­
nie socjologii kultury, że od wielu lat 
kierował badaniami socjologicznymi nad 
kulturą w Instytucie Filozofii i Socjologii 
Polskiej Akadem! Nauk. Że inicjował wiele 
badań z tego zakresń.

Prof. Żygulski jest między innymi au­
torem tak ważnych prac, jak: „Przestrzen­
ny aspekt kultury w Polsce” (1964), „Drogi 
rozwoju kultury masowej” (1966), „Wstęp 
do zagadnień kultury” (1971) czy .„War­
tości i wzory kultury” (1975). Spod jego pió­
ra wyszły i takie książki, jak „Film w śro­
dowisku robotniczym” (1962) oraz „Film 
na wsi i w miastach powiatowych” (1969).

Będziemy bardzo ciekawi, jak idee, my­
śli i wyniki badań zawarte w tych dzie­
łach da się pogodzić z praktyką. Na ile 
spojrzenie socjologa kultury pozostanie w 
zgodzie ze spojrzeniem ministra-edpowie- 
dzialnego za stan kultury w naszym, kraju.

H. WIT.

' Przeciętny obywatel ocenia efektywność 
reformy gospodarczej na podstawie potocz­
nego doświadczenia, według symptomów 
widocznych gołym okiem. Według tego, czy 
jemu i otoczeniu żyje się lepiej. Ten skąd­
inąd zrozumiały punkt widzenia nie wolny 
jest jednak od uproszczeń. Rzecz w tym, że 
na obecny stan naszej gospodarki rzutują 
nie tyle decyzje związane 'Z reformą, co 
głęboki kryzys, w jakim znalazł się nasz 
kraj. Nierzadka jest na przykład opinia, iż 
jedynym dotychczas odczuwalnym efektem 
reformy jest wzrost cen, a; tym samym 
zubożenie społeczeństwa. Zubożenie to jest, 
oczywiście, faktem bezdyskusyjnym. Nie 
jest ono jednak skutkiem reformy, lecz 
właśnie kryzysu. Nie wszyscy zdajemy się 
pamiętać, że bez reformy pauperyzacja ta 
byłaby nie mniej dotkliwa, tyle że szanse 
na wydobycie się z niej — żadne. Reforma 
takie szanse stwarza, ale jednocześnie trze­
ba sobie zdawać sprawę z tego, że warunki, 
w jakich się ją wiprowńdza, działają prze­
ciwko niej, że napotyka ona niemało ba­
rier.

Jak! jest zatem stan zaawansowania re­
formy? Przy , przedsięwzięciu tego typu 8 
miesięcy to stosunkowo krótki okres na 
formułowanie ocen. Ale już dziś ujawniają 
się zalety i wady przyjętych rozwiązań. 
Podsumowania tego okresu wdrażania re­
formy dokonała we wrześniu Komisja do 
Spraw . Reformy Gospodarczej, a także 
Konsultacyjna Rada Gospodarcza,

W ocenie Komisji ds. Reformy Gospo­
darczej najsłabszym ogniwem okazał się 
system podatkowy. Z jednej strony nie 
zdołał on zapobiec wielkim zyskom wyni­
kającym z monopolitycznej pozycji przed­
siębiorstw, z drugiej — na skutek wyśru­
bowanych podatków — zmniejszył w wielu 
zakładach system motywacyjny do wydaj­
nej pracy.

Mówią o tym fakty. Oto w warunkach 
tak głębokiego kryzysu, spadającej wydaj­
ności pracy i nadmiernego zatrudnienia, 
średni ’ poziom rentowności w przemyśle 
(zysk w' stosunku do kosztów przerobu) 
wyniósł w I półroczu 47,9 proc. Przy czym 
na 20 gałęzi przemysłowych aż 9 miało 
stopę rentowności powyżej 60 proc. Świad­
czy to o tym, iż przedsiębiorsta zamiast 
dążyć do rzeczywistej poprawy gospodaro­
wania, znajdują sposoby, aby najmniej­
szym wysiłkiem uzyskać jak najlepsze wy­
niki finansowe.

Te sposoby so między Innymi monopolistycz­
ne skłonności; stanowią one jedną z najwięk­
szych barier reformy. Nie działają Jak dotych­
czas ekonomiczne rygory reformy, która mia­
ła spowodować przejście na zasady racjonalne­
go gospodarowania. Przedsiębiorstwa osiągają

Otwarciem, sezonu politycznego w Wiel- 
| kiej Brytanii są zjazdy partyjne odbywa- 
I ne na przełomie września i października. 
I Są one bardziej forum dyskusyjnym niż 
! miejscem wypracowywania programu par- 
I tii, a tym bardziej strategii realizowanej 
p przez frakcję parlamentarną.

Specyfika brytyjskiego systemu politycz­
nego polega bowiem na tym, że partie sta­
nowią na dobrą sprawę federację różnych 
organizacji, a przewodniczący partii nie 
jest jej przywódcą czyli liderem. Stąd też. 
program wypracowany przez zjazd partyj­
ny nie musi .obowiązywać frakcji parla­
mentarnej i jej przywódcy, który w przy­
padku dwóch wiodących partii — konser­
watystów 1 labourzystów— jest szefem

I rządu lub przywódcą opozycji.
I Od pewnego czasu system partyjny Wiel- 
I; klej Brytanii przechodzi ewolucję. Pow- 
I szechnie określa się go jako system dwu- 

. partyjny,- co niezupełnie jest zgodne z pra­
wdą, faktem jest jednak, że dominujące

I znaczenie ; mają w nim tylko dwie 
I wielkie partia. Przez kilka stuleci byli nimi 

torysi (konserwatyści) i wigowie (libera­
łowie), zmiana nastąpiła w latach dwu­
dziestych, gdy uformowana na przełomie 
XIX i XX wieku Partia Pracy usunęła w 
cień Partię Liberalną.'

■ W chwili obecnej umacnia się znaczenie 
mniejszych partii o znaczeniu lokalnym —- 
nacjonalistów szkockich czy walijskich — 
oraz liberałów. Przed półtora rokiem po­
wstała Partia Socjaldemokratycza (SDP) 
dzięki frondzie czwórki labourzystów Roya 
Jenkinsa, Davida Owena, Shirley Williams 
I Williama Rogersa. Uznali oni, że Partia 

| Pracy niebezpiecznie ewoluuje na lewo 
| pod przywództwem Michaela Foota.
| Dla nikogo nie była zaskoczeniem taka 
I ewolucja. Partia Konserwatywna przyjęła 

jeszcze w 1975 r. — gdy jej przywódcą,
I a później premierem rządu po wygranych 
| w 1979 r. wyborach została Margąret Tha- 
| tcher — radykalny prawicowy kurs. War- 
1 to wspomnieć, że James Callaghan zankn 
i poniós'ł porażkę w 1979 z. przestrzegał 
| przed „najbardziej reakcyjnym rządem”, 

jaki mogą utworzyć konserwatyści,
Załamanie się więc systemu dwu domi­

nujących partii miało miejsce wówczas, 
gdy obie przyjęły skrajne orientacje pro­
gramowe. Powstała wówczas luka, co zre­
sztą zostało wykorzystane przez _ „bandę 
czworga” — jak nazwano późniejszych 
twórców SDP oraz liberałów. Formułując 
program centrowy mają oni nadzieję, że 
przyciągną niezadowolonych — a tych jest 
wielu w obecnej sytuacji gospodarczej,

Niedawne zjazdy partyjne dość precyzyj­
nie odzwierciedlają nie tylko nastroje po­
lityczny ale i w pewnym sensie pojawiają-, 
cą się gorączkę przedwyborczą. Jest niemal

ogromną rentowność rU® — etafceie lepszego 
wykorzystania potencjału wytwórczego, wydaj. 
Mści pracy, racjonalnego zatrudniania itp., ale 
głównie przez wzrost cen. Sprzyjają temu mo­
nopolistyczne tendencje zrzeszeń o branżowym 
charakterze i uprawnieniach dawnych zjedno­
czeń.

Wszystko to stanowi poważne zagrożenie 
dla reformy". Stąd jawi się konieczność'' 
pewnych modyfikacji. W propozycjach ko­
rekt na czołowym miejscu znajdują się ce­
ny. Proponuje się rozszerzenie zakresu cen 
regulowanych na szczególnie ważne surow­
ce, materiały, półprodukty, co rzutuje na 
ceny wyrobów finalnych. Ponadto zamierza 
się tworzyć to ceny nie w powiązaniu z 
kosztami przerobu (do których to kosztów 
wlicza się niegospodarność), lecz odpowied­
nio do cen światowych, a to przez wprowa­
dzenie podatku antyinflacyjnego, który 
byłby instrumentem przechwytywania 
przez państwo nieuzasadnionych podwyżek 
cen. Windowaniu cen zapobiegałaby rów­
nież ustawa antymonopolowa, której pro­
jekt był także rozważany.

Inne modyfikacje dotyczyć mają systemu 
podatkowego. Podatek dochodowy ma speł­
niać dwie funkcje nie tylko fiskalną, lecz 
także motywacyjną. Chodzi więc o złago­
dzenie progresji podatku dochodowego. 
Funkcji motywacyjnej sprzyjać ma wpro­
wadzenie podatku antyinflacyjnego. Mo­
dyfikacji ma ulec także podatek na Fun­
dusz Aktywizacji Zawodowej. Rozważa się 
również wprowadzenie zmian w kryteriach 
przyznawania ulg w podatku dochodowym.

I jeszcze jedna dziedzina struktur orgs- 
- nizacyjno-gospodąrczych. Kilka kwestii ma 
tu bardzo duże znaczenie. Chodzi o prze­
ciwdziałanie nadmiernej ilości obligatoryj­
nych zrzeszeń i ich dotychczasowemu 
kształtowi. Postuluje się, by przedsiębior­
stw^ należały do kilku zrzeszeń. Zamierza 
się powołać specjalną komisję antymono­
polową. której, zadaniem byłoby badanie,
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pewna, ta do wyborów dojdzie woaeżniąj 
niż na wiosnę 1984 r., o ich wcześniejszym 
terminie mówiło się wiele jaszcze w trak­
cie konfliktu falklandzkiego, ale pani Mar- 
garet Thatcher była temu przeciwna. U- 
znała ona podobno, że byłoby to zbyt pry­
mitywne pociągnięcie iriające na celu od­
wrócenie uwagi społeczeństwa od istnieją- 
cych problemów społecznych i gospodar­
czych.

Rząd konserwatywny przyjął radykalny 
program poprawy sytuacji gospodarczej 
kraju. Za główny cel uznano walkę z in­
flacją — sięgającą pod koniec lat siedem­
dziesiątych 20 procent — co zresztą się 
udało, ale równocześnie wzrosła dwukrot­
nie liczba bezrobotnych przekraczają# 
znacznie 3 miliony osób. Reprywatyzacja 
wielu przedsiębiorstw i znaczne cięcia w 
wydatkach państwowych, zwłaszcza prze­
znaczonych - na cele, społeczne, to kolejna 
elementy programu.

Tym kwestiom chciałbym poświęcić tro­
chę więcej miejsca. Ma to bowiem zna­
cznie ogólniejsze wymiary, ponieważ to­
rysi przyjęli program uzdrowienia gospo­
darki Swego kraju oparty o zalecenia eko- 

' nomistów ze „szkoły chicagowskiej”, na 
której czele stoi Milton Friedman. Pro­
gram ten realizuje w USA administracja 
Reagana, v zaś listopadowe wybory do Kon­
gresu USA, legislatyw stanowych i uzu­
pełnienie części stanowisk gubernatorskich 
uważane są za coś w rodzaju sprawdzia­
nu. W USA bezrobocie przekroczyło 10 
milionów osób, a ożywienia gospodarczego 
— podobnie jak w Wielkiej Brytanii — 
nie widać.

Wcielanie w życie zasad liberalizmu z 
okresu wolnej konkurencji wydaja się jed­
nak być ryzykownym pocia.gnięciem. Swo­
bodna inicjatywa, jednostki w sytuacji, gdy 
gospodarka zdominowana jest przez wiel­
kie korporacje, wydaje się być iluzoryczna, 
podotóiie zresztą mocno krytykowane jest

esy pod ptessesySdam srsssień, a»-
rządów nie ustala się wspólnie cen, ni* 
roztacza parasola ochronnego nad przed­
siębiorstwami pracującymi nieefektywnie. 
Dobrze, iż zagrożenie to jest dostrzegane. 
Przewiduje się także zwiększenie funkcji 
strategicznych ministerstw’ 1 ograniczenie 
ich funkcji bieżąco-interwencyjnych orsa 
ograniczenie ilości programów operacyj­
nych.

Jest ta sprawa pierwszorzędnej wagi. 
Jeśli bowiem nastąpi zachwianie propor­
cji między nakazowo-interwencyjnymi i 
•trategicznymi funkcjami władzy central­
nej na niekorzyść tych ostatnich — doj­
dzie do ubezwłasnowolnienia przedsię­
biorstw. I z trzech „S” pozostanie legen­
da. A .to już byłby gwóźdź do trumny dla 
reformy. Trzeba mieć tego pełną świado­
mość.

Takich obaw JbM »a»canle więcej. Niektóre t 
nich sformułował m.ln. w wywiadzie dla PA? 
minister W. Baka mówiąc: „Najbardziej oba- 
wiam się niecierpliwości w ocenie skutków re» 
formy 1 nerwowości w podejmowaniu decyzji* 
Dotyczy to społeczeństwa (jeśli chodzi o ocenę)# 
które w niemałym stopniu pod wpływem de­
magogicznych zapewnień o natychmiastowym 
ozdrowieńczym działaniu reformy, uprawianych 
nawet przez niektórych ludzi z tytułem profe­
sorskim, może okazać irytację 1 doznać głębo­
kiego rozczarowania z powodu braku szybkie! 
poprawy sytuacji gospodarczej. Nie ma inne! 
drogi, jak rozbić ten fałszywy mit, ukazując, ze 
reforma tworzy tylko warunki 1 mechanizmy, 
aby ludzie chcieli ! mogli lepiej i wydajniej 
pracować, aby owoce Ich wysiłku nie szły na 
marne 1 były dzielone sprawiedliwie. Dotyczy 
to również władzy, która ze zrozumiałych 
względów chcialaby widzieć natychmiastowy 
postęp. W przeszłości stale popełnialiśmy ten 
błąd, ie po kilku miesiącach stosowania nowe­
go rozwiązania pytano, czy przynosi ono efek­
ty. Oczywiście, x reguły jeszcze tych efektów 
być nip mogło, bo na to potrzeba czasu. Wpro- 
wdzano więc nowe rozwiązania Itd. Dokonywa­
liśmy wielu nerwowych ruchów, które nie tyl­
ko ńle poprawiły sytuacji, lecz ją pogarszały. 
Obecnie jesteśmy świadomi tego niebezpieczeń­
stwa. I to jest ważne”.

Otóż to. Dla uzyskania oczekiwanych 
efektów niezbędne jest bowiem także po­
czucie pewnej stabilizacji, spokoju, kon­
sekwencji. Trzeba — jak tb określił prof. 
Czesław Bobrowski — zmieniać to. co 
wymaga zmian, ais ostrożnie, niepochop- 
nie, „koronkowo”.

I jeszcze jedno: same korekty syste­
mowe — choć niezbędne — nie przynio­
są spodziewanych rezultatów, jeśli nie uzy­
skamy społecznej akceptacji reformy. Ak­
ceptacji nie deklaratywnej, lecz rzeczywi­
stej; wyrażającej się w zrozumieniu, że in­
nej drogi nie ma, że owoców reformy, 
wprowadzonej w szczególnie trudnych wa­
runkach kryzysu, nie będziemy szybko 
zbierać, że musimy na nie zapracować 
wszyscy, w ciężkim trudzie, (uCh) 

zwiększenie efektywności pracy, głównie 
poprzez redukcję etatów. Wielkie bezrobo­
cie — o tym pisał niedawno tygodnik 
„Newsweek” — kryje zapowiedź wielkich 
niebezpieczeństw,

Pówróćmy jednak do spraw brytyjskich.. 
Rozbita Partia Pracy zaprezentowała dość 
iluzoryczną jedność wokół M. Foota. Po­
stulat nacjonalizacji wielu przedsiębiorstw 
nie może liczyć na zbyt szeroki odzew 
społeczny, wycofanie się z EWG mogło­
by zagrozić kolejnemu milionowi stano­
wisk pracy. Labourzyści uznali bezrobo­
cie problemem najważniejszym, wystąpili 
taż s propozycją jednostronnego rozbro­
jenia nuklearnego. To ostatnie nie jest 
nowością, bo tego typu głosy aą wśród 
brytyjskiej lewicy częste. Inna sprawa, i* 
gabinety labourzystowskie przechodzą 
później nad tym do porządku dziennego.

Wykorzystujący istniejące walki frak­
cyjne torysi mogli potraktować swych 
przeciwników .z odpowiednim dystansem. 
Ich zjazd przebiegał pod znakiem jednoś­
ci i poparcia dla programu rządu, który 
nieustannie podkreśla, że to, oo robi, czyni 
niechętnie, ale zdaje sobie sprawę, że jest 
to konieczne i dopiero w perspektywie da 
korzyści.

Stąd też torysi pozwolili sobie n* róż­
ne, zręczne pociągnięcia. Zaatakowano na 
przykład socjaldemokratów nazywając ich 
zjazd — odbywał się w trzech miejsco­
wościach — „wędrownym cyrkiem”. Co 
więcej, program SDP reklamowany jako 
program „nadziei i realizmu” torysi pod­
sumowali ironicznie kolportując ulotki za­
tytułowane „Program SDP”, które stawie- 
rały w środku dwie puste kartki.

Nie da się ukryć, że „kuracja”, jaką apB- 
kują swemu krajowi konserwatyści, jest 
niezmiernie kosztowna. Nie ukrywają oni 
zresztą tego wcale, powszechnie znane jest, 
czyje interesy reprezentuje Partia Konser­
watywna. Mimo faktu, iż w chwili obec­
nej jest w Wielkiej Brytanii ponad S mi­
liony bezrobotnych, nie wahałbym się 
przewidywać, kto może zwyciężyć w na> 
bliższych wyborach parlamentarnych.

Konserwatyści zdają sobie sprawę z na­
strojów społecznych, układu sił politycz­
nych w Wielkiej Brytanii, a także obec­
nej sytuacji międzynarodowej. Czy nie spo­
tka ich rozczarowanie, a. spadek inflacji 
do jednocyfrowej okaże się panaceum wy­
borczym? Czy stanowczość i osobowość 
Magaret Thatcher okaże się wystarcza­
jąca dla szerokich mas? Na te pytania bę­
dziemy znać odpowiedzi za kilka miesi ćy. 
Sezon polityczny dopiero się bowiem roz­
począł.

LS-?H KAJTOCH
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ROZPORZĄDZENIE rady ministrów 
z 19 sierpnia 1982 r.

w sprawie komisji dyscyplinarnych dla 
nauczycieli i trybu postępowania dyscypli- 
a»rne?o

Na ’ odstawie art. 85 ustawy z dnia 26 
stycznia 1982 r. — Karta Nauczyciela (Dz. 
U. nr 3, poz. 1“*.. zwanej dalej ustawą”, 
zarządza się co następuje:

Rozdział 1
Przepisy ogólne

5 1. 1. Przepisom rozporządzenia podle­
gają mianowani nauczyciele, o których mo­
wa w art. 1 pkt. 1—5 ustawy.

2. Ilekroć w rozporządzeniu jest mowa o: 
1) szkole bez bliższego określenia — rozu­
mie się przez to szkoły i inne placówki, o 
których mowa w art 1 pkt. 1—5 ustawy, 
2) właściwych ministrach bez bliższego o- 
kreśleńia — rozumie się przez to również 
właściwe centralne or gania związków spół­
dzielczych, instytucji i organizacji społecz­
nych prowadzących statutową działalność 
oświatowo-wychowawczą lub kształcenie 
artystyczne.

§ 2. Do orzekania w sprawach kar dy­
scyplinarnych za uchybienia godności za­
wodu nauczyciela lub obowiązkom, o któ­
rych mowa w art. 6 ust. 1 ustawy, właści­
we są komisie dyscyplinarne pierwszej i 
drugiej instancji.

§ 3. 1. Postępowanie dyscyplinarne za 
czyn podlegający ukarśn.u w postępowaniu 
karnym lub w sprawach o wykroczenia 
może być prowadzone równocześnie z tym 
postępowaniem. Postępowanie to komisja 
dyscyplinarna może zawiesić do czasu wy­
dania/prawomocnego orzeczenia w postę­
powaniu karnym lub w sprawach o wy­
kroczenia.

2. Orzeczenie wydane w postępowaniu 
karnym lub w sprawach o wykroczenia o- 
raz rozwiązanie stosunku pracy po popeł­
nieniu czynu nie stanowią przeszkody do 
wszczęcia i prowadzenia postępowania dy­
scyplinarnego i wymierzenia kary dyscyp­
linarnej.

§ 4. Komisje dyscyplinarne orzekają na 
mocy przek-.nanla opartego na ocerre ca­
łokształtu dowodów ujawnionych w toku
rozprawy.

§ 5. Postępowanie dyscyplinarne podlega 
umorzeniu:
1) w razie śmierci obwinionego,
2) jeżeli właściwi’ organ społecznej służ­
by zdrowia stwierdzi chorobę psychiczną 
obwinionego w chwili popełnienia przewi­
nienia dyscyplinarnego,
3) jeżeli nastąpiło przedawnienie odpowie­
dzialności dyscyplinarnej.

§ 6. 1. Rozprawa dyscyplinarna jest jaw­
na dla nauczycieli wymienionych w art. 1 
ustawy. Inne osoby mogą być obecne za 
zgodą składu orzekającego.

2. Skład orzekający może wyłączyć jaw­
ność rozprawy w całości lub w części.

3. Orzeczeń komisji dyscyplinarnej nie 
podaje się do wiadomości publicznej.. W 
szczególnych wypadkach właściwy mini­
ster może zezwolić na odstąpienie od tej 
zasady, jeżeli przemawia za tym interes 
społeczny.

Rozdział 2
Skład, tryb powoływania i właściwość 

komisji dyscyplinarnych
§ 7. 1. W sprawach dyscyplinarnych o- 

rzekają w pierwszej instancji:
1. komisjfe dyscyplinarne przy tereno­

wych organach administracji państwowej 
stannia wojewódzkiego — dla nauczycieli 
szkół podległych pośrednio i bezpośrednio 
tym organom,

2. komisje dyscyplinarne przy 
wych ministrach - dla nauczycieli szkół 
podległych tym ministrom i szkół nie pod­
porządkowanych terenowym organom ad­
ministracji państwowej.

3. W drugiej instancji orzeka^ 
ławcze komisje dyscyplinarne przy w(a« 
eiwych ministrach. _ __

8 8. 1. Członków komisji dyscyplinar­
nych w tym również przewodniczącego 
zastępców przewodniczącego, powołujes si« 
na okres 3 lat spośród mianowanych na 
czycieli zatrudnionych w szkołacn.

4. Na członków komisji dyscyp!marnych 
mogą być powołani również nauczyc e e 
zatrudnieni w urzędach organów «dm 
stracji państwowej lub innych organów 
nadzorujących szkoły na sta‘10W^ach y7 
magajacych kwalifikacji pedagogie J •

3 Członków komisji 
powołuje, odwołuje i usta.a ic ? 
gan, przy którym ta komisja

6. Liczba cz^nkÓWtakOam by zapewniała 
nej powinna być taka, oy p 
sprawne rozpatrywanie sPra;v; ^dcncil§ 9. 1. Przed upływem okresu kadencją 
członka komisji można oawo.a y 
jego wniosek.

1. Członek komisji dyscyplinarnej sosta- 
z mocy prawa zawieszony w obowiąz­

kach, jeżeli przeciwko niemu toczy się po­
stępowanie karne lub dyscyplinarne; gdy 
postępowanie takie zakończy się prawo­
mocnym orzeczeniem skazującym, traci on 
mandat.

3. Członek komisji dyscyplinarnej traci 
również mandat, gdy w jego zatrudnieniu 
zajdą zmiany powodujące utratę warun­
ków do powołania na członka komisji.

§ ^0. Na członków komisji dyscyplinar­
nej należy powoływać nauczycieli cieszą­
cych się autorytetem, o wysokich walo­
rach moralnych oraz posiadających co naj­
mniej pięcioletni staż pracy pedagogicznej 
w szkołach.

§ 11. 1. Właściwość miejscową komisji, 
dyscyplinarnej ustala się według miejsca 
zatrudnienia obwinionego w chwili wszczę­
cia postępowania wyjaśniającego.

2. Jeżeli w jednej sprawie o uchyblneie 
godności zawodu nauczyciela lub obowiąz­
kom służbowym odpowiada kilku nauczy­
cieli, dla których właściwe są różne ko­
misje dyscyplinarne, do rozpoznania spra­
wy dyscyplinarnej wszystkich obwinio­
nych właściwa jest komisja dyscyplinarna 
wyznaczona przez ministra oświaty i wy­
chowania.

§ 12. 1. Komisje dyscyplinarne orzekają 
w składach 3-osobowych. Przewodniczą­
cym składu orzekającego jest przewodni­
czący komisji dyscyplinarnej albo wyzna­
czony przez niego zastępca.

2. Do składu orzekającego powinien 
wchodzić co najmniej jeden nauczyciel te­
go samego rodzaju szkoły, w której za­
trudniony jest obwiniony,

3. Do składu orzekającego komisji dy­
scyplinarnej nie mogą być wyznaczeni 
członkowie, którzy poprzednio brali udział 
w spraw-e w jakimkolwiek charakterze.

§ 13. Przewodniczący komisji kieruje 
pracą komisji, a w szczególności:
1) zaznajamia się z każdą sprawą wpływa­
jącą do komisji 1 wyznacza terminy po­
szczególnych posiedzeń,
2) ustala składy orzekające oraz wyznacza 
przewodniczącego składu, jeżeli sam nie 
przewodniczy składowi,
3) zapewnia szybki i sprawny przebieg po­
stępowania dyscyplinarnego.

Rozdział 3
Rzecznicy dyscyplinarni i cbrońcy

4 14. 1. W celu prowadzenia postępowań 
mających ustalić- okoliczności przewinień 
popełnionych przez nauczycieli organ, przy 
którym działa komisja dyscyplinarna, wy­
znacza rzecznika dyscyplinarnego i jego 
zastępców.

2. o zadań rzecznika dyscyplinarnego 
1 jego zastępców należy w szczególności: 
1) prowadzenie postępowania wyjaśniają­
cego.
2) składanie wniosków o wszczęcie postę­
powania dyscyplinarnego,
3} uczestnictwo w posiedzeniach komisji 
dyscyplinarnej,
4) wnoszenie odwołań od orzeczeń komisji 
dyscyplinarnych pierwszej instancji.

4 15. 1. Organ, który powołał rzecznika 
lub jego zastępcę, może go odwołać w każ- v 
dym czasie.

2. Rzecznik dyscyplinarny powinien być 
wyłączony z udziału w sprawie, jeżeli za­
chodzą okoliczności określone w § 25 ust. 1.

§ 16. 1. Rzecznik dyscyplinarny jest 
związany zaleceniami organu, który go po­
wołał.

2. Rzecznik dyscyplinarny może odstą­
pić na rozprawie od wniosku o ukaranie 
lub poszczególnych jego części jedynie 
wówczas, gdy na rozprawie wyjdą na Jaw 
nowe okoliczności, które zmieniają w spo­
sób istotny, faktyczny lub prawny stan 
sprawy. , , ,

g 17. 1. W postępowaniu wyjaśniającym 
1 w postępowaniu przed komisją dyscyp­
linarną obwiniony ma prawo ustanowić o- 
brońcę spośród nauczycieli, emerytowa­
nych nauczycieli lub pracowników admini­
stracji państwowej.

3. Przewodniczący składu orzekającego 
na wniosek obwinionego lub z własnej ini­
cjatywy może wyznaczyć obrońcę z urzę­
du spośród osób określonych w ust. 1. Ob­
rońcą nie może być członek komisji, przed 
którą toczy się sprawa.

4. Obrońca obowiązany jest zachować w 
tajemnicy wszystko, o czym się dowie x ty­
tułu wykonywania czynności obrońcy.

5. Osoba powołana w charakterze obroń­
cy z urzędu może odmówić podjęcia się o- 
brony tylko z ważnych powodów.

Rozdziel 4
Fostępewanie wyjaśniające

| 18. 1. Organ, przy którym działa komi­
sja dyscyplinarna, po otrzymaniu wiado­
mości o naruszeniu przez nauczyciela jego 
obowiązków służbowych lub uchybieniu 
godności zawodu nauczyciela, zleca rzecz­
nikowi dyscyplinarnemu przeprowadzenie 
postępowania wyjaśniającego.

2. Jeżeli przeciwko nauczycielowi toczy 
się postępowanie karne, wszczęcie postę­
powania wyjaśniającego powinno nastąpić 
w ciągu 7 dni od otrzymania przez organ, 
o którym mowa w ust. 1, wiadomości o to­
czącym się postępowaniu karnym.

3 W postępowaniu wyjaśniającym rzecz­
nik dyscyplinarny może przesłuchiwać 
świadków 1 biegłych, jak również przepro­
wadzać wszelkie Inne dowody konieczne 
do całkowitego wyjaśnienia sprawy.

4. Obwinionemu należy umożliwić zło­
żenie wyjaśnień, a po zakończeniu postę­
powania — zapoznanie się z treścią zeb­
ranych dowodów i złożenie dodatkowych 
wyjaśnień. Obwiniony ma prawo zgłaszać 
wnioski o przesłuchanie wskazanych przez 
niego osób w charakterze świadków oraz 
zapoznać się s dokumentami związanymi 
ze sprawą.

5. Odmowę złażenia wyjaśnień przez 
nauczyciela ocenia się z uwzględnieniem 
całokształtu okoliczności sprawy.

Ć. Postępowanie wyjaśniające powinno 
być przeprowadzone w czasie możliwie 
najkrótszym. O wynikach ,■ postępowania 
należy niezwłocznie zawiadomić organ, 
który zarządził postępowanie.

5 19. 1. W zależności od wyników postę­
powania wyjaśniającego rzecznik dyscyp­
linarny sporządza wniosek o wszceęcie po­
stępowania dyscyplinarnego 1 kieruje go 
wraz z aktami sprawy do komisji dyscypli­
narnej albo wydaje postanowienie o umo­
rzeniu postępowania wyjaśniającego.

2. Wniosek o wszczęcie postępowania dy­
scyplinarnego powinie* zawierać:

DODATKI DLA WYCHOWAWCÓW 
ZA UCIĄŻLIWE WARUNKI PRACY
Uprzejmie prosimy o wyjaśnienie par. 12 

uchwały nr 178 Rady Ministrów z 16 sierp­
nia 1982 r. w sprawie wynagrodzenia nau­
czycieli, albowiem sformułowanie tego pa­
ragrafu wprowadziło wiele nieporozumień 
między nauczycielami I wychowawcami 
naszego zakładu wychowawczego, a także 
Innych o podobnym profilu. Prosiliśmy 
o wyjaśnienia radcę prawnego przy kura­
torium, ale autorytatywnej odpowiedzi nie 
otrzymaliśmy. Księgowa gminna wypłaci­
ła zatem „na wyczucie” za październik, na­
uczycielom 30 proc, dodatku od zasadni­
czych poborów, a wychowawcom 40 proc., 
eo' spowodowało, że nauczyciele odmówili 
podjęcia poborów.

Wyżej wymieniona uchwala w par. 
11 ust. 1 pkt 2 mówi wyraźnie o 
20-procentowym dodatku za trudne 
warunki pracy dla nauczycieli i w 
pkt. 3 © 30 proc, dodatku dla wy­
chowawców, czyli tak jak było do dnia 
wydania uchwały i tu wszystko jest jasne 
(czytelne, jednoznaczne), natomiast zamie­
szanie wprowadził par. 12, który zaczyna 
się od słowa: „Nauczycielom...”, a w pkt. 2 
stwierdza, że za uciążliwe warunki pracy 
należy się dodatek 40 proc, od wynagro­
dzenia zasadniczego, czyżby wychowawcy 
nie mieli uciążliwych warunków pracy?

Trudno dociec, czy pod pojęciem „nau­
czyciele” należy rozumieć również „wy­
chowawców” czy też nie. Jeśli nie, to by­
łaby wielka niesprawiedliwość, bowiem na­
uczyciele w Specjalnym Zakładzie Wycho­
wawczym po odpracowaniu 5—6 godz. 
dziennie odchodzą do domu, tymczasem 
wychowawcy mają dzień podzielony, bo­
wiem muszą być w zakładzie już od godzi­
ny 6.09 rano do 8.09, potem są lekcje, więc 
odchodzą, by ponownie wrócić do pracy 
o godz. 14.00 i pracują do 22.00. Nadto 
muszą dbać o czystość sypialń i dzieci.

Dlatego też księgowa gminna, logicznie 
myśląc wypłaciła nauczycielom 30 proc, 
dodatku, * wychowawcom 40 proc., czyli 
jednym i drugim o 10 proc, więcej w sto­
sunku do tego, co było przed ogłoszeniem 
uchwały nr 178.

Jednak nauczyciele upierają się przy par. 
12 ust. 1 pkt 2 (trudno im się dziwić, sko­
re tak jest w uchwale) 1 z tej racji nie 
pobrali poborów za październik.

Bardzo latem prosimy o szybką odpo­
wiedź, bowiem od niej zależy uzdrowienie 
■ytuacjt w naszym zakładzie (dyrektor 
Specjalnego Zakładu Wychowawczego w 
Tąoewach).

OGŁOSZENIE
•ygnalląaeyjna segary azkolna wykonuje m- 
garmlstrz. Stanisław Foryś: 43-300 Bielsko-Biała, 
Sobieskiego M.
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W dniu 20 sierpnia 1988 r. zmarl w wło­
ku 49 lat długoletni wicedyrektor Ośrodka 
Usług Pedagogicznych 1 Socjalnych 
Fili! nr 4 w Katowicach

KOL. JOZEF CZENDLIK
Zmarły byt enanym wybitnym działa­
czem związkowym, społecznym 1 oświa­
towym. Pełnił szereg funkcji oświato­
wych 1 awiązko-wych, między lanymi był 
dyrektorem Państwowego Domu Dziecka 
1 prezesem Rady Zakładowej w Byto­
miu. Oddany bez reszty sprawom związ­
kowym l oświatowym, a szczególnie 
działalności ekonomicznej związku, miał 
ustawicznie na uwadze stałe podnosze­
nia warunków socjalno-bytowych pra­
cowników oświaty 1 wychowania. Za 
zasługi odznaczony był Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia Polski, Zło­
tym 1 Srebrnym Krzyżem Zasługi, Me­
dalem Komisji Edukacji Narodowej, Zło­
tą Odznaką ZNP, Złotą Odznaką Zasłu­
żonemu w Rozwoju Województwa Kato­
wickiego oraz wieloma Innymi odznacze­
niami 1 dyplomami.

W Zmarłym straciliśmy naszego zac­
nego Kolegę, a Związek Nauczycielstwa 
Polskiego wiernego członka 1 oddanego 
sprawie bojownika.

Dyrekcja 1 pracownicy 
Ośrodka Usług 
Pedagogicznych 1 Socjalnych 
oraa grono przyjaciół i kolegów
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1) Imię 1 nazwisko, stanowisko służbowe, 
miejsce pracy i inne dane osobowe obwi­
nionego,
2) dokładne określenie zarzucanego prze­
winienia ze wskazaniem sposóbu, czasu i 
miejsca jego popełnienia,
3) wykaz zawierający imiona 1 nazwiska 
oraz adresy świadków, którzy mają być 
wezwani na rozprawę dyscyplinarną, jak 
również wyliczenie Innych dowodów; do 
wykazu może być dołączony wniosek o za­
niechanie wezwania i odczytanie na roz­
prawie zeznań świadków przesłuchanych 
W toku postępowania wyjaśniającego,
4) proponowaną karę dyscyplinarną,
5) uzasadnienie oparte na wynikach postę­
powania wyjaśniającego,
6) datę i podpis rzecznika dyscyplinarnego.

3. Odpis postanowienia o umorzeniu po­
stępowania wyjaśniającego przesyła się ob­
winionemu, organowi, przy którym działa 
komisja dyscyplinarna, oraz organowi za­
trudniającemu obwinionego.

Od redakcji: Jest to pierwsza część roz­
porządzenia; drugą część zamieścimy w 
następnym numerze.

Zacytowałam ten list, gdyż porusza on 
kwestie, które są przedmiotem sporów na­
uczycieli 1 wychowawców w całym kraju 
— o czym świadczą chociażby liczne tele­
fony do redakcji.

Kwestia pierwsza — to, czy wychowaw­
com należy się dodatek za uciążliwe wa­
runki pracy, a jeżeli tak, to ile i jaką 
zastosować analogię w przypadku wycho­
wawców, skoro w par. 12 ust. 1 w ogóle 
-Ich się nie wymienią', a mowa jest tylko 
o nauczycielach.

Sprawa jest mniej skomplikowana, gdyż 
— jak nas poinformowano w Ministerstwie 
Oświaty i Wychowahia — redakcja par. 12 
tej uchwały jest nieścisła i faktycznie par. 
12 ust. 1 powinien brzmiieć: Nauczycelom 
1 wychowawcom pracującym z dziećmi 
chorymi psychicznie lub upośledzonymi u- 
mysłowo w stopniu umiarkowanym, znacz­
nym i głębokim oraz z dziećmi z upośle­
dzeniami różnego rodzaju (upośledzenia 
sprzężone) przysługuje dodatek za uciążli­
we warunki pracy w następującej wyso­
kości:

1) w szkołach i przedszkolach specjal­
nych — 30 proc, wynagrodzenia zasadni­
czego,

2) w specjalnych zakładach wychowaw­
czych, zakładach leczniczo-opiekuńczych i 
leczniczo-wychowawczych, specjalnych- o- 
śtodkach szkolno-wychowawczych, pogo­
towiach opiekuńczych, zakładah rehabili­
tacji zawodowej inwalidów oraz w świe­
tlicach szkolnych szkół specjalnych — 40 
proc, wynagrodzenia zasadniczego.

Tak więc w Waszym zakładzie zarówno 
nauczycielom, jak 1 wychowawcom przy­
sługuje 40-procentowy dodatek liczony od 
wynagrodzenia zasadniczego.

Jeszcze druga kwestia sygnalizowana w 
liście, a mianowicie kumulowanie wypła­
ty dodatku za trudne warunki pracy .i do­
datku za uciążliwe warunki pracy. Otóż 
w par. 12 ust. 2 tejże uchwały wyraźnie 
stwierdza się, iż „w razie zbiegu tytułów 
do dodatku za trudne warunki pracy i do 
dodatku za uciążliwe warunki pracy nau-' 
czycielowi przysługuje prawo do jednego, 
wyższego dodatku”. W związku z powyż­
szym w przypadku Kolegów wypłacany 
powinien być tylko dodatek za uciążliwe 
warunki pracy, czyli 40 proc, wynagrodze­
nia zasadniczego, o czym wyżej wspomi­
nałam.

Pozostaje Jeszcze trzecia kwestia. Otóż 
uchwała wchodzi w życie od dnia 1 sierp­
nia 1982 r. 1 od tego momentu należy wy­
równać kwoty miesięcznych dodatków — 
w prłypadku Kolegów do 40 proc, wyna­
grodzenia zasadnizego za sierpień, wrze­
sień, październik.

(Kon)
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REFLEKSJE

WITRUWIUSZ 
i URSYNÓW

Marefe Witnsurtuss Jtoflse, śyJ/jegi w I 
wieku przed naszą erą architekt rzymski, 
przeszedł do historii jako autor zadedy­
kowanego cesarzowi Augustowi traktatu 
„O architekturze”. Dzieło to jedyne ze 
starożytnych prac © tej tematyce, jakie 
zachowało się do dzisiaj. Zawiera ono 
nie tyle i nie tylko przemyślenia jego au­
tora, ale również cały dotychczasowy do­
robek myśli budowlanej, konstruktorskiej, 
architektonicznej i urbanistycznej staro­
żytnej Grecji i Rzymu.

Witruwiusz stawia wobea architektów 
znaczne wymagania. Architekt „powinien 
być utalentowany i chętny do nauki. Ani 
bowiem talent bez wiedzy, ani wiedza 
bez talentu nie mogą stworzyć doskonałe­
go mistrza. Powinien opanować sztukę pi­
sania, być dobrym rysownikiem, znać ge­
ometrię, mieć dużo wiadomości historycz­
nych. Powinien pilnie słuchać filozofów, 
znać muzykę; nie powinny mu być obce 
medycyna i orzeczenia prawnicze; powi­
nien znać astronomię i prawa ciał niebies­
kich’’.

By te wymagania nie wydawały się czy­
telnikowi zbyt wygórowane, Witruwiusz 
szeroko je uzasadnia:

„Filozofia wyrabia u architekta wielko­
duszność i poucza, że nie powinien byt 
zarozumiały, lecz raczej łatwy w obejściu, 
sprawiedliwy i uczciwy i co najważniejsze, 
pozbawiony chciwości, żadnego bowiem 
dzieła nie można rzetelnie dokonać bez

MIECZYSŁAW BILSKI

DO OPTYMIZMU
DALEKO

Wiceminister i gen.
dyw. Jan Czapla miał zadowoloną minę, 
gdy informował dziennikarzy o nowych 
posunięciach resortu w sprawie obowiąz­
kowych zajęć wychowania fizycznego w 
szkołach. Trudno się dziwić. Uczniowie 
powinni się ucieszyć z dodatkowej godziny 
sportu wprowadzonej w bieżącym roku 
szkolnym. Zamiast dwóch są teraz trzy 
lekcje wf.. Teoretycznie, ponieważ w zapi­
sie znalazło się zdanie, iż tę dodatkową 
godzinę można realizować tylko tam, gdzie 
istnieje odpowiednia baza dydaktyczna o- 
raz —- bagatelka — warunki kadrowe. A 
przecież wiemy, że w szkolnictwie mamy 
w tej dziedzinie duże niedobory, żó bra­
kuje około dziesięciu tysięcy wuefiakóte 
i że na ich miejsce zatrudniono nauczy­
cieli, którzy mają mgliste pojęcia o pro­
wadzeniu lekcji wf.

' Do sprawy przymłersM etę
Zbadali za pomocą testów i wywiadów, e« 
się dzieje w szkołach, jak się wprowadza 
trzecią jednostkę wuefu, < co S poziomem 
zajęć: obniżył się czy podniósł? Okazuje 
się, że szkoły podeszły sceptycznie dc stu,-

mm tiynkowski

sumienności 3 pratewM ' Arch/Met' nie 
powinien być chciwy, nie powinien myśleć 
wyłącznie o podarunkach, lecz z powagą 
winien strzec swej godności i dbać o do­
brą opinię i to bowiem zaleca filozofia".

Przypomina się tu postać Apollodora z 
Damaszku jednego z najwybitniejszych ar­
chitektów i inżynierów starożytności. Ce­
sarz Hadrian zaprojektował świątynię Ro­
my i Wenery i projekt przesiał do oceny 
Apołlodorowi. Ten miał do wyboru albo 
zachować swój autorytet architekta i pod­
dać surowej i uzasadnionej krytyce pro­
jekt cesarskiego dyletanta, licząc się s 
konsekwencjami takiej oceny, albo rezyg­
nując z wszelkich zasad i prawdę mówiąc 
z własnej godności — pochwalić projekt. 
Apollodor wybrał to pierwsze, zachował 
niezależność sądów, ale utracił życie, ska­
zany przez Hadriana na śmierć.

Choć nie postawiony wobec potrzeby aż 
tak dramatycznego wyboru, Witruwiusz 
myśli podobnie: „Ja nie starałem się upra­
wiać mego zawodu dla pieniędzy, ceniłem 
raczej skromne dochody połączone z do­
brym imieniem, niż bogactwo połączone ze 
złą opinią”.

Prócz filozofii architektowi potrzebna 
jest znajomość nauk medycznych. „W 
sztuce lekarskiej musi się architekt orien­
tować na tyle, by znać właściwości czy­
stego i zakażonego powietrza oraz właści­
wości wód, albowiem bez znajomości tyęh 
leasad nie można założyć zdrowego osied- 

ngfizsnin ś propozycji. Na przykład w 
Warszawie, gdzie przecież warunki i baza 
są znacznie lepsze niż w innych miastach 
(nie mówiąc o wsiach); żadna ze szkól nie 
korzysta z dobrodziejstwa trzeciej lekcji 
icyćhowania fizycznego. Nie chcą jej po­
noć ani nauczyciele, ani młodzież.

Natomiast resort otrzymał alarmistyczne 
Informacje 6 lawinie zwolnień lekarskich, 
jakie wpłynęły i wpływają do dyrekcji, 
motywujących, że dany uczeń nie może u- 
czestniezyć w zajęciach sportowych, bo al­
bo jest w stanie chwilowej depresji psy­
chofizycznej, albo dotychczasowe zanied­
bania utrwaliły u niego jakąś dolegliwość, 
u nawet przewlekłą, wymagającą leczenia 
ehorobę (płaskostopie, niedokrwistość, itp.j.

Wiele kontrowersji budził i budzi pro­
gram szkolnego wf. Po prostu go nie ma 
wi dziś, na jutro. W ten sposób pozosta­
wia się szkołom pełną lub prawie pełną 
swobodę. Może się tam coś dopiero naro- 
dsi, «® pozwoli powołanemu pnes Mini­
sterstwo Oświaty i Wychowania gespolo- 

programowemu szkolnej kuMury fizy­
cznej stworzyć taki program, który byłby 

M*. tę yntmftes* trmpSfa, 
śż przy wyborze terem* nową osadę 
„przede wszystkim należy dokonać wybo­
ru jak najzdrowszego miejsca... Gdy ws­
tali się zdrowotna warunki przy zakłada­
niu miasta i wybierze okolice obfitujące 
w żywność dla ludzi i gdy dobre drogi lą­
dowe lub dogodna komunikacja rzeczna 
albo porty zapewnią łatwy transport da 
miasta, należy przystąpić do zakładania 
fundamentów”. Następnie „przystępuje się 
do wytyczania wewnątrz miasta placów, 
ulic głównych i uliczek, aależnie od stron 
iwiata. Będą cne prawidłowo biegły, jeśli 
będą zasłonięte od wiatru. Zimne wiatry 
tą dokuczliwe, cieple przynoszą choroby, 
wilgotne są szkodliwe".

Jednym z ważnych elementów sztuki 
dawania jest ekonomia, która „polega na 
właściwym rozporządzaniu materiałem ś 
miejscem oraz na oszczędności i umiarko­
waniu w obliczaniu wydatków budowla­
nych. Osiągnie je architekt przede wszy­
stkim wtedy, jeśli nie będzie poszukiwał 
takich materiałów, które można znaleźć 
lub kupić jedynie za wysoką cenę. Albo­
wiem nie wszędzie znajdują się w dosta­
tecznej ilości piasek kopalny, kamień ła­
many, jodła, sosna lub marmur, lecz każ­
da rzecz występuje gdzie indziej, a tran­
sport jest trudny i kosztowny. Różny też 
będzie stopień, oszczędności, zależnie od 
tego czy stawia się budynki przeznaczone 
dla użytku ojców rodzin, czy dla ludzi bo­
gatych, ozy dostojników. Albowiem wy­
doje się, że inaczej trzeba budować domy 
miejskie, inaczej budynki gospodarskie na 
wsi. W ogóle rozkład budynków powinien 
być dostosowany do osób, które mają s 
nich korzystać. Przy budowie należy uw­
zględniać: trwałość, celowość i piękno. 
Trwałość budowli osiągnie się wtedy, gdy 
fundamenty doprowadzi się do stałego 
gruntu i gdy spośród, wielu materiałów 
przeprowadzi się wybór starannie, nie 
kierując się skąpstwem. Celowość zapewni 
się budowli przez bezbłędne rozplanowa­
nie przestrzeni, nie ograniczające możli­
wości użytkowania i uwzględniające stro­
ny świata odpowiednie dla przeznaczenie, 
budynków. Piękno będzie zapewnione, jeśli 

kAw < kłopotów i który ułatwiłby wyjście 
ze ślepej uliczki.

Podsekretarz stanu dhyba się na­
wiódł na dziennikarzach, « którymi się 
spotkał. Powiedzieli oni, co myślą o kon­
cepcjach resortu i jakie widzą braki w 
propozycjach wynikających s ustaleń 
dwóch resortów: Ministerstwa Oświaty i 
Wychowania oraz Głównego Komitetu 
Kultury Fizycznej i Sportu. Ludzie piszący 
o sporcie sformułowali pogląd, te aby 
pójść naprzód, należałoby zreformować 
strukturę szkolnej kultury fizycznej, przy­
bliżyć ją do nauczycieli i uczniów, stworzyć 
praktyczne przesłanki, by mógł powstać 
program do realizacji, nie zaś program do 
teoretycznych rozważań i dywagacji.

Jak do tego podejść? Co mają na myśli 
reformatorzy? „Proszę nas dobrze zrozu­
mieć — powiedziała na spotkaniu dr Ali­
cja Składowa — nie chcemy demonizować, 
przeciwnie, pragniemy uczynić- to, czego 
od nas oczekują nauczyciele, mianowicie 
sprowadzić na ziemię zajęcia wychowania 
fizycznego, bo tego oczekuje młodzież. 
Wychowaniu fizycznemu ktoś w przeszłości 
nadał zbyt wygórowaną rangę. Domagali 
się niektórzy jakichś wyników, jaikichi 
rekordów. Takie podejście zamiast przy­
ciągać, odciągało ogromne rzesze uczniów 
od zajęć”.

Nie tylko pard ćloktor Slstatow®, 
także doświadczeni dziennikarze sugerowa­
li, by program szkolnego wychowania fi­
zycznego oprzeć na uczniowskiej samooce­
nie i samokontroli. Każdy wżeń byłby tam 
dla siebie jakby instruktorem, sędzią i ce- 
ganizatorem rekreacji. Jeśli nie potrafię; 
skoczyć w dał Astery metry, to skoese 
trzy. Gdy poprzeczka wzw^ sawieszono 
jest za wysoko, to można ją obniżyć. Re­
kreacja wt® p&lega na pokonywaniu okre- 

a wymiary poszczególnych członów oparte 
będą na właściwych zasadach symetrii. Za- 
dna budowla nic może mieć właściwego 
okładu bat symetrii i dobrych proporcji, 
które powinny być oparte ściśle na propor­
cjach ciała dobrze zbudowanego człowie­
ka”.

JaMt piękna. < prosta jest ta ostamtia 
myśl. Człowiek jako idealna miara budow­
li, wznoszonych po to, by właśnie temu 
sztowiekowi służyć. Architektura na mia­
rę człowieka i jego potrzeb.

Za ostateamg rezultat prac odpowiadają, 
zdaniem Witruwiusza, w równej mierze 
inwestor, wykonawca i projektant.

„Kiedy ogląda się okazałą budowlę, 
chwali się właściciela za- wydatki ponie­
sione; jeśli jest starannie wykoąana, chwa­
li się dokładną pracę rzemieślnika; jeśli 
będzie wywoływała wrażenie ze względu 
na doskonale proporcje i symetrię, wtedy 
należna pochwala przygodnie architekto- 

/wi".
Co mają wspólnego cytowane wyżej my- 

ife Witruwiusza z Ursynowem czy innymi 
współczesnymi osiedlami mieszkaniowy­
mi? — Niestety, niewiele. Myliłby się jed­
nak ten, kto sądziłby, że teorie Witruwiu­
sza nie przystają do naszej dzisiejszej pra­
ktyki. Można w dziele tego starożytnego 
architekta znaleźć i takie rady, które mo­
gą dziś znaleźć pełne zastosowanie.

„Kiedy patrzę na to, jak wielka sztuka 
staje się igraszką w ręku ludzi niewy­
kształconych i niedoświadczonych, takich, 
którzy nie tylko o architekturze, ale na­
wet o rzemiośle nie mają pojęcia, nie mo­
gę się powstrzymać od pochwalenia ojców 
rodzin, którzy w oparciu o fachowe księgi 
sami dla siebie budują, słusznie rozumu­
jąc, że jeśli robota ma być powierzona 
niedoświadczonym, to już lepiej będzie sa­
memu — wedle własnej, a nie, cudzej woli 
wydać tak wiele pieniędzy”.

(fragmenty deteła Wttruwtusza w tłuma­
czeniu K. Kumanieckiego) 

wyeeltoM «i« pol«!ja m rekor­
dowym bteganru — to są zajęcia ruchowe 
stwarzające możliwość sprawdzenia same­
go siebie. W ten sposób każdy uczeń Znaj­
dzie coś dla siebie, będzie usatysfakcjono­
wany własnymi próbami i własną ich o- 
eeną.

Stare programy i ttare koncepcje opar­
te na wynikach doprowadziły do nieko­
rzystnych podziałów wśród nauczycieli. 
Pojawiła tię grupa tak zwanych super- 
epeejaliśtów, którzy rzekomo wszystko 
wiicdzą i wszystko potrafią. To właśnie oni 
kierowali się i kierują nadal takimi zasa­
dami, jak prowadzenie ostrej selekcji 
wśród uczniów, żądali surowych ocen z 
wf na świadectwach, wymagali od swoich 
podopiecznych wybitnej sprawności i wy­
ników, wyników. A tymczasem, czego do­
wodzi praktyka, w rozmaitych szkołach 
Świetnie s wuefem radzą sobie nauczy­
ciele po liceach pedagogicznych, którzy 
właśnie za cel postawili sobie wciągnięcie 
do zajęć fizycznych uczniów, a nie odstra­
szanie od nich. Sięgnęli, rzecz prosta, do 
wypróbowanych metod aplikowania ucz­
niom ćwiczeń najprostszych, nie nudnych, 
lecz atrakcyjnych, żywych * i radosnych, 
tak bardzo łubianych przez młodzież.

Da optymizmu, oczywiście, daleko i nie­
wiele wskazuje, że trzecia wprowadzona w 
szkołach godzirM wf będzie tą jaskółką, 
która uczyni tu wiosnę. Są wszakże sym­
ptomy skłaniające do nadziei. Szkolnictwo 
uzyskało trochę środków na remonty sal 
i boisk. Ośmiuset nie^oyknoalifikowanych 
nauczycieli wf bierze udział w rocznym 
kursie przysposabiającym ich do pracy 
Zwiększyły się Kmity przyjęć na studia

■» AWF. Letsz nadal nikt nie 
wU e® będzie, gdy młodzież podrze spor­
towe eiuchy i kapcie do ćwiczeń. Może 
trzeba będzie pomyśleć o wprowadzeniu do 
szkół „bosych” dyscyplin sportowych?

ALMANACH LITERACKI NAUCZYCIEL!

WERYFIKACJE
Otesay ®as taw

jący najcelniejsze tokssty prozatorski® 
nauczycieli, publikowane w latach 1968—- 
1381 na łamach „Literackiego Głosu Nau­
czycielskiego”.

„Weryfikacje” — bo taki właśnie tytuł 
nosi omawiana edycja — zapraszają czy­
telnika do ponownego odczytania, ponow­
nego spojrzenia na wiele spraw, które w 
miarę oddalających się lat nie maleją, nie 
rozpływają się w perspektywie, lecz wręcz 
przeciwnie — wyrastają ponad linię hory­
zontu.

Oto Anatol Batura w kreślonym z „roz­
machem i odrobiną ironii „Autoportrecie 
collage” stwierdza: „Kiedy po latach zbiera 
się wspomnienia, owa tęsknota dio mło­
dości, która upiększa lata „szczenięce”, mo­
że spowodować utratę proporcji przy two­
rzeniu mozaiki z obrazów przeszłości”, 
Właśnie almanach w wartwie .wspomnie­
niowej jest żywą mozaiką atakującą czy- 
telmka różnorodną gamą oachowań, postaw 

ganiu o kształtowanie tóowięeaeAstwa — 
powierzonych nauczycielowi — wycho­
wanków.

Na szczególną uwagę zasługuje ©powia­
danie „Janek” Stanisława Pomorskiego, 
ukazujące, jak trudne jest 'prostowanie 
dróg wrażliwego, a zaplątanego w meand­
ry życiowe chłopca. Wysokie napięcie dra­
matyczne osiągają np. w siwych utworach 
Janina Podlodowska i Jan Sokół, Staje się 
to aa sprawą ofiary ze swojej prywatno­
ści, rzuconej na szalę, kiedy przychodzi ra­
tować swoich wychowanków. Niezatarte 
wrażenia zostawia opowiadanie Konrada 
Bartoszewskiego „Vis”, w którym chory 
podczas okupacji nauczyciel-gruźlik nie 
chce Się pogodzić z myślą, że może um­
rzeć, kiedy w oczach uczniów nie ma innej 
alternatywy, Jak tylko polec w walce x 
wrogiem.

Wielka wrażliwość moralna «manuje 
t omawianago tanws, Na Jednych stronach

s»xpacxMwym alamcm. Takim wtssąs®- 
jacym ©powiadaniem jest m. ia. „Oczeki­
wanie” Jana. Sokola — proste, męskie w
tóśniewającysn błysku obrazując® płochy 
matkę, niepohamowaną tęsknotę I miłość 
ayna Iswwocny trud oddanego peda- 
»(5’ga.

Echa wojny odzywają się np. w opowia­
daniu M®ril Odymię® „Tawerna” oraz „Rę­
kawica” Emila Bell.

Z opowiadania „Wizyta” Włodzimierza 
Martyniuka emąnńje samo życio — rodzaj 
chichotu z zsfoiegów ii wysiłków pedagogi­
cznych pani Marii. „Śmierć Judyma” Leo­
na Miękiny ukazuje bezduszny grymas dob­
rze ubranych, już na stanowiskach panów 
— wobec starego profesora oryginała, któ­
remu przecież tyle zawdzięczają. Alicja 
Patey-Grabowska w „Rozrachunku s cza­
sem” maluje „ich dwoje” — jego zżera za­
chłanność posiadania dóbr, a jej pozostaje 
zawód i spopielała miłość. Pogoń za do­
brami materialnymi połączoną i cwanic- 
twem atakuje s innych pozycji Zbigniew 
Strzałkowski.

Wiele utworów w almanachu ©echuje 
znakomite opanowanie warsztatu lietra- 
ckiego, wrażliwość, poetyckie widzenie 
świata, dociekliwość, swoiste poczucie hu­
moru związane z bogatym dcśtwiadiczeniem 
życiowym. Sądzę, że czytelnicy nawiążsi 
ty wy kontakt i „Kasztelanką” Anny Kone­

I w prsecsueia poetów"
Msltey Danilczyk, pcddad-cą się fascyna- 
eji „Księżyca” Marii Czarnockiej, oagiębię 
się w .Jbodowody i wzorce” Michała Cale-
ckiego, przeżyją „Lekcję” 1 „Egzamin” Ja­
na Mołdy, udadzą się w „Rajską krainę 
ułudy” Stefana Iwaszkievricza,

Almanach stwarza zawsze problemy au­
torowi takiego przedsięwzięcia. Musi on 
pogodzić indywidualności twórcze i pod­
porządkować je ogólnemu założeniu. W 
moim odczuciu „Weryfikacje” osiągnęły 
sprawność orkiestry symfonicznej.

BOLESŁAW ZAGAŁA
•5 „Weryftltacja". Almanach literacki nauczy- 

eiell. Wybór i opracowanie Jan Młoda. Instytut 
Wydawniczy Związków Zawodowych; Warsza­
wa 1982 sir. 230. Cena 80 zł.

OB REDAKCJI: z uwagi n* bardzo niski 
nakład, almanach będzie kolportowany za po­
średnictwem terenowych Ośrodków Usług Pe­
dagogicznych 1 Socjalnych. Zainteresowani 
tym wydawnictwem (zwłaszcza bibliotek! pe­
dagogiczne) proszeni są o składanie zamówień 
w OUP1S pod następującymi adresami: 15-959 
Blaiystoik, ul. M. C. Skłodowskiej 3; 85-222 Byd­
goszcz, tri. M. Buczlka 19; 80-853 Gdańsk, 111. Wa­
ły Jagiellońskie 24; 40-951 Katowice, ul. Staro­
wieyska 11; 25-501 Kielce1 ul. Sienkiewicza 68; 
T5-604 Koszalin, ul. Zwycięstwa 137/139; 31-1-3 
Kirakdw, ul. Karmelicka 32; 20-033 Lublin, u’.. 
Akademicka 4; 90-434 Łódź, ul. Piotrkowska, 13.: 
10-540 Olsztyn, ul. Dąbrowszczaków 15: 45- 54 
Opole, ul. Kośnego S; 60-830 Poznań, ul. Mickie­
wicza 32; 35-939 Rzeszów, ul. Kopernika 16. 
70-413 Szczecin, pi. Jedności Narodowej 2: (M- w’ 
Warszawa, ul. Spnsowskiego 1/3; 50-381 ,'Arn- 
etaw, Ul. Nauczyclcleks a; 83-958 Zielona Góra, 
ta Grottgera M.


